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Komendanta ZWZ -AK obwodu /powiatu/ Chojnice,
/kryptonim Bele B-065/ Bernarda Szczęsnego, 
pseudonim: Sęk, SSzultfyllen.

Bernard Szczęsny, urodzony 27.10.1919r. w Berlinie, syn 
Augustyna i Marii z d.Werachowska./fiodzice nie żyją. 
Miejsce zamieszkania: Gdańsk, ul.Żwirki i Wigury 5/c/12a 
kod 80-463, tel. 57-48-53

Po wyzwoleniu w 1920r. ,Kiedy Pomorze uzyskało niepodległość 
ojciec wraz z rodziną wrócił z emigracji do swoich rodzinnych stron, 
zamieszkał w Chojnicach. Tamteż ukończyłem w 1933r. szkołę podstawową. 
Następnie podjąłem naukę w szkole średniej w Chojnicach i Toruniu, 
gdzie w 1938r. w Liceum Ekonomicznym zdałem maturę. Latem 1938r. 
odbyłem obowiązKOwą służbę pracy w Junackich Hufcach Pracy w Poddę­
bicach przy budowie wału ochronnego nad Wartą.

W dniu 1 października 1938r. zostałem powołany do odbycia służby 
wojskowej w Dywizyjnej Szkole Podchorążych Rezerwy przy 4 d.p. w 
Brodnicy. Służba trwała 1 rok i zakończyła się 20 lipca 1939r. promo­
cją ,która odbyła się na poligonie. Otrzymałem promocję na plutonowego 

\ J  podchorążego. Jednocześnie otrzymałem przydział do 63 pułku piechoty 
w Toruniu, jako pułku macierzystego©

1 września 1939r. pełniłem służbę oficera dyżurnego pułKu w Koszarach 
głównych. 3 września cała jednostka , składająca się z zmobilizowanych 
rezerwistów, została przeniesiona do Fortu Nr VII. Tam do 6 września, 
jako dowódca plutonu, współuczestniczyłem w planowaniu i przygotowaniu 
obrony rejonu Portu VII. Dnia 6- go września wieczorem, w składzie 
batarionu zapasowego /składającego się głównie z zmobilizowanych 
rezerwistów i kadry podcnorążych/,opuściliśmy Toruń, Kierując się 
na Inowrocław,Kruszwicę o

Następne dni i noce wypełnione były marszami i postojami w różnych 
miejscowościach. Cały czas pozbawieni byliśmy jaKichKolwiek informacji5
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0 sytuacji w kraju i na irontach. Kieay minęliśmy Kutno,posuwając się 
w kierunku Łowicza, zostaliśmy włączeni ao walk nad Bzurą /rejon 
Łowicz-Rybno/.
Po wygaśnięciu walk w tym rejonie posuwaliśmy się na północ, mijając 
16.09.1939r. wieś Kiernozie, a następnie miasteczko Iłów.

Niemiecki pierścień wokół części armii "Poznań" i "Pomorze",w tym 
rejonie, coraz bardziej zacieśniał się0 Rodziło się powszechne aążenie 
do przebicia się do Warszawy. Brałem udział w próbie przebicia się 
do Warszawy przez Kampinos, początkowo w większych oddziałach, a 
później w mniejszych grupkach, lecz niestety bez powodzenia.

W dniu 18 września, grupa,z którą się przebijałem do Warszawy, 
rozwiązała się , dzieląc na mniej liczne grupki. Zostałem z dwoma 
kolegami podchorążymi z Brodnicy. Postanowiliśmy nie poddać się 
Niemcom i(Iść do niewoli, chcieliśmy wyjść z okrążenia aby dalej 
działać.

\J Podcnorążowie Hieronim Kryczyński, Zdzisław Dunst i ja yraiara xx- 
± ix m y  posuwając się dość forsownym marszem prawym brzegiem Wisły
1 wałem obronnym, omijąjąc wsie Słubice i Kępę Polską 19.09. znale - 
źliśmy się poza wielkim kotłem, kończąc wojnę.

Jakże okropne były te ostatnie dni, gdy rosła świadomość klęski,
9- *załamanie z(zwycięstwa odwiecznego wrogaj,powodu. Przeżywaliśmy szok«

narastało poczucie zawodu, oszukania, rodził się bunt i nienawiść
do sprawców naszej klęski i upokorzenia. Rodziło się pytanie bez
odpowiedzi. Kto temu był winien ?!

Powróciłem do rodziców, do Chojnic, zameldowałem się 25.09.1939r.
Po dwóch dniach zostałem aresztowany przez Selbschutz i osadzony w
więzieniu w Chojnicach jako zakładnik. W więzieniu hitlerowcy prawie
codziennie sprawdzali tożsamość więźniów, w związku z tym miałem
możliwość dostrzec działaczy i posłów polsKich tam uwięzionych,

o. ot
V między innymi posła Romana Sztomma i jego małżonkę, posła Marcinka­

chwskiego z Ogorzelin, b.Inspektora Szkolnego Grochowskiego, właścicieli 

iabryk i sklepów, jak Oszwałt^lewsKi z Chojnic.
6
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W dniu 11 października 1939r. zee wszystKicn więźniów-zakładników,

t

w tym i mnie, uformowano transport do Bydgoszczy, gdzie mniano nas 
rozstrzelać za tzn. "Blut Sontag".

Parę godzin czekaliśmy na transport, otoczeni silną eskortą 
żołnierz Wermahtu i kilku gestapowców. Wtedy to poraź pierwszy zoba­
czyłem ludzi ze znakiem trupiej czaszki na czapkach.
Podobno wskutek nie nadejścia wagonów transport nasz nie doszedł do 
skutku. Ale od dnia następnego wywożono więźniów w mniejszych grupkach, 
ginęli oni w "Dolinie Śmierci" k.Chojnic.

Nie wiem czy na skutek pomyłki, czy też pomocy PolKi pracującej 
w biurze więziennym, która wykorzystała pewne zamieszanie, wyszedłem 
na wolność w dniu 18 października 1939r.

Po wyjściu z więzienia pracowałem jako robotnik w ogrodnictwie.
Z ogrodnictwa zwolniłem się 30 marca 1940r. ze wzglęau na niskie za­
robki, miałem bowiem na utrzymaniu starszych wiekiem rodziców i 
młodszą siostrę. Starałem się o pracę przy budowie autostrady, gdzie 
zarobki były większe. Niestety Arbeitsamt /pośrednictwo pracy/ skiero- 
wało mnie złośliwie na karny majątek rolny Igły odległy o 3 km od 
Chojnic, gdzie zarobki były również bardzo niskie. Z tego majątku 
udało mi się zwolnić 31 października 1940r. . Przeszedłem do firmy 
budowlanej jako robotnik budowlany. 23 grudnia 1940r. roboty budowlane 
zostały przerwane, skierowano mnie ido pracy na stacji kolejowej 
Chojnice, w charakterze robotnika przy rozładowywaniu wagonów z węglem, 
następnie byłem smarownikiem osi wagonów przyjeżdżających na stację.

Od grudnia 1941 do mego aresztowania 15 października 1942r. byłem 
palaczem na parowozie^Od 15.10.1942r. do 3.12.194^r. przebywałem w 
więzieniu w Chojnicach, Gdańsku i w Gestapo Gdańskim. W dniu 3.12.1942j| 
przewieziono mnie, wraz z innymi członkami ZWZ do obozu koncentracyjne' 
Stutthoi. Przebywałem w nim przez dwa i pół roku do chwili ewakuacji, 
tj. do 25.01.1945r.. W obozie należałem do grupy Ruchu Oporu i samopo­
mocy.
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Przeszedłem "Marsz Śmierci", którego droga wiodła od Stutthofu przez 
Pruszcz, Żukowo, Łebno, Bukowino ao Gęsi i z powrotem do więzienia 
w Wejherowie. Tam 12 marca 1945r. zostałem wyzwolony wraz z pozostałymi 
więźniami przez wojska Armii Czerwonej i Polską Brygadę Pancerną 
im.Bohaterów Westerplatte,,
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Działalność okupacyjna w Ruchu Oporu /Bemsrd Szczęsny/

I .  0rg£aiz£c^r_m^2l£i£^2££

V; połowie listopada I939r,, w okresie krwawego terroru, masowych 
aresztowań i egzekucji w Chojnicach i Czersku przeprowadzanych przez 
Selbschutz, postanowiliśmy, je i moi«łiwa dwóch szkolnych kolegów - 

Ni doświadczony działacz harcerski Stefan Czarniecki i podoficer zawodowy 
(J^ntoni Xi szewski, podjąć działanie samoobrony. Els zachowania bezpie - 

czeńst e rostanowiliśiĄy, że orpanizscja nie będzie licsnr. Każdy z nas 
będzie mógł zwerbować tylko 4-ech najbardziej zaufanych i rozsądnych 
kolegów, ci z kolei nie mogą o sobie wzajemnie wiedzieć. Ponadto uznali 
śmy ze zbędne przyjmowanie jakiejkolwiek nazwy czy prowadzenie innych 
formalności organizacyjnych. Określiliśmy natomiast zadania, które były 
następujące:
1/ zbieranie nazwisk morderców biorących udział w rostrzeliwaniu Polakó 

w pow.Chojnickim w 1939r.;
2/ zbieranie nazwisk rozstrzelanych, miejsca ich egzekucji i daty;
3/ kolportaż ustny wiadomości raaia BBC;
4/ przepowiedni "Sybilli",
Podział zadań był następujący:

Zbieranie nazwiski ofiar i ich morderców, obowiązywało wszystkich, 
ewidencję prówecził B,Szczęsny.
Kolportaż ustny wiadomości radiowych obowiązywał wszystkich, z tym, że 

miałem kontakt z Y/ładysławem KTuszywskim/Chojnice,ul.Gdańska/który 
w domu prowadził nasłuch radiowy.
wiadomości radiowe bardzo pozytywnie wpływały na nastroje Polaków, to tj
też okresie modne były przepowiednie "Sybilli", które budziły i utrwal;

Q ) i y ducha nadziei. Dlatego też grupa Miszewskiego ręcznie przepisywała
J przepowiednie, a grupa Czarnieckiego je kolportowała;

* początkach 1940r, próbowaliśmy organizować pomoc dla wdów po za -
\ ' 

mordowanych Polakach, lecz z uwagi na nasze możliwości, sprawa okazała
się dość trudne.

Oprócz naszej trójki, znałem nazwiska tylko tych, którzy należeli 
“gojej Byli to: V<łacysław Kruszywski, Alfons Badziąg

f^/Oz^gmunt Znajćek /ul. ysoka/ i Bronisław Stopa.
Wiosną 1940r. działalność ogranizacji ustała, ponieważ St.Cznrnieck 

wyjechał w Bory Tucholskie,Antoni kiszewski do Generalnej Guberni, a j 
przeszedłem do KOP-u,

9



<o
9

II. Organizacja "Komenda Obro ;c-w Polski"

Ne początku kwietnia 1940r. Alojzy Marzejewski, z którym razem 
pracowałem w majątku karnym "Igły" k.Chojnic zaproponował mi wstąpie- 
nie do ogólnokrajowej organizacji. Propozycją, która w perspektywie 
dawała okazją do walki z okupantem, przyjąłem bez oporów, mimo, że 
niebardzo wiedzieliśmy co to za organizacja. Zresztą wtedy nikt nikogo 
nie pytał o nazwę i program polityczny, Wystarczyło, że głównym zada - 
niem była walka z hitlerowskim okupantem. Dowiedziałem sic. jeszcze,że 
jednostka nadrzędna znajduje się w Toruniu. Naszym głównym zadaniem 
miał być wywiad.

Według mojego rozeznania, wynikającego ze współpracy z członkami 
tej grupy chojnickiej oraz Ich relacjami, organizatorem i faktycznym 

($ £ ) kierownikiem był Alojzy Karzejewski. On też zwerbował co organizacji
// Maksymiliana Rokitę i i?a.nciszka Jeżewskiego.

/  ^
P ra w d ą , b y ło ,  że  K . R o k i t a  po p r zez  A n d r z e je w s k ie g o  i  le g o  b r r : t p

Joachimczyka, zam.w Toruniu, jiiał bezpośredni kontakt z V.r tremlauem 
z Torunia, który w obecności Tomczyka przyjął przysięgę od Rokity 
i mógł go uznaiać za kierownika grupy chojnickiej. Jednakże w rzeczy­
wistości i praktyce było inaczej, tylko A.Marzejewski osiadał stały 
kontakt z jednostką nadrzędną w Toruniu i on też przydzielał zadania 
do wykonania, zbierał materiały, które wysyłał do Torunia.
A.Marzewski znał wszystkich członków i kontaktował się ze wszystkimi, 
M.Rokita nie wiedział o pracy w organizacji Fr.Jeżewskiego i na odwrót 
Jeżewski nie wiedział o pracy Rokity.

Podział zadań między członkami głównej grupy operacyjnej był nast.: 
v - M.Rokita, wywiad wojskowy;
-A. Marzejewski, sprawy działalności Gestapo,żandarmerii tSf? i SAj,
- F. Jeżewski, wysiać na stacji kole jo\- ej Chojnice /transnorty wojskowe 

oraz przerzut materiałów z Chojnic do 'orunia/
J - B.Szczęsny j  wywiad polityczno-społeczny.
J  11 a wykonania swych zadań ■M.iiokits bardzo blisko współpracował 
(&  z Wiktprem Januszewskim, kierownikiem samodzielnej organizacji w

Chojnicach or; z zwerbował własny nieliczny zespół, do którego należeli 
nA; mnięćzy innymi Józef Narloch i Jan Rokita, 
v Fr.Jeżewski zorganizował zespół maszynistów i pracowników ruchu 
vl pociągów, do przerzutu mrteriałów, min. Teofila Chrzanowskiego,

0  Edwarda Wołodyna. otrzebe istnienia komórki do przerzutu mrteriałów 
powodowana była t y m , że istniał jeszcze zakaz podróżowania Polaków 
na Pomorzu ponad 60 km od miejsca zamieszkania i nr granicy,którą 
Kiemcy ustanowili na wysokości Tucholą,podróżni byli szczegółowo 
kontrolowani.

Ustaliliśmy z Marzejewskim, ze dalsza rozbudowa organizacji jest 
zbędna. 10



Muszę z pełną satysfakcją podkreślić, że styl i system pracy oraz 
J kontaktów Alojzego Marzejewskiego był bardzo konsekwentny i bezpiecz 
Mimo jego młodego wieku, był bardzo rozsądny, przewidujący i inteli­
gentny. Doskonalą się z nim współpracowało.

W okresie mojej działalności w KOP-ie - z ważniejszych zadań, któ 
wykonałem i opracowałem to:
- raport o eksterminscji Polaków przez hitlerowców w pierwszych 
miesiącach okupacji I939r i wiosną 1940r., ze szczegółowym wykazem 
miejsc masowych egzekucji, nazwisk członków Selbschutzu,żendarmeri
i Gestapo, Morowych udział w egzekucjach oraz przybliżoną liczbą

rozstrzelanych osób;
- raport o nastrojach wśród ludności niemieckiej z podziałem na 
mieszkańców starszego i młodszego pokolenia na stałe mieszkających 
w Dowiecie, a niemców przesiedlonych z Rzeszy i Gdańska;

- ra'port o funkcionariuszach zajmujących kierownicze stanowiska w 
partii hitlerowskiej NSDAP oraz w administracji.
Oprócz tych raportów opracowanych kompleksowo, w granicach ówcze­

snych możliwości, wykonywało się szereg drobniejszych zadań.
W dniu 10 listopada 1940r. późnym popołudniem przyszedł do mnie 

^ Marzejewski i oświadczył, że w Toruniu nastąpiły aresztowanie i 
trzeba się liczyć z tym, że mogą dojść do nas. Martwił się tym, że 
właśnie wysłał Fr.Jeżewskiego do Torunia, co może być podwójną wpad- 

y ką. Tego samego -wieczora obaj udaliśmy się do Rokity i uprzedziliśmy 
go o powstałej sytuacji i przygotowanie się na możliwy atak gestapo, 

Nastąpiły dni pełne napięcia, każdy z nas z niepokojem wyczekiwał
* na najgorsze. Kiedy 13 listopada 1940r. aresztowano(jp.Marzejewskiego 
J i M.RokiTę wiadomym się stało, że wsypa przyszła"z gorycz Torunie, 
Jeżewski i ja czekaliśmy na swoją kolejkę, na "wizytę" Gestapo. 
Podobnie jak po klęsce wojennej w 1939r. czułem się bezsilny i osaczc 
ny przez silniejszego i znienawiczonego wroga.
Z Fr. Jeżewskim, który na umówione spotkanie z polecenia Marzejewskie 
go do Torunia nie dojechał i czięki temu. uniknął aresztowania, pa - 
rokrotnie omawialiśmy powstałą sytuację. Praktycznie mieliśmy tylko

v '
dwie możliwości. Jedna to pozostanie na miejscu i czekanie co los 
przyniesie, druga to ucieczka. Sprawa ucieczki nie byłe łatwa, krżdy 
z nas miał na Otrzymaniu rodzinę, którą pozostawiłoby się bez środ - 
ków do życia lub na pastwę hitlerowskiej zemsty. Istniał pozatjra 
problem dokąd uciekać, co w 1940r. było niewiadomą.

Tak minął pierwszy tydzień, drugi. Mówiliśmy sobie - Nie zdradzili
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Po przeszło uwóch odniach wrócił Marzejewski, oczyv;iócie przez 
oeob^ trzecią przekazał mi wiaoomośe o powrocie* Po paru dniach przy­
był co mnie wieczorem i zdał relacją z tej akcji pestapo*

V Maksymilian Rokit? noacetał w Gestapo w Grucff iądzui skąd wre2 
z pozostałymi członkami Krupy oporu w dniu 2?*06.1941r, został prze­
wieziony <?o obozu koncentracyjnego Stutthof. Przebywał w nim do 
koilca wojny, co chwili ewwkuacji morskiej w da* 1945r*
Kiedy i mnie osadzono m Stutthofie, spotkałem się tam z F.Rokitą, 
który wiele rzeę#'vy4a^nił i podał nazwę naszej organizacji była 
to Komenda ObroiKSów PołfikA* «
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Gdańsk,23.06.1993r.

W nawiązaniu do mojej relacji, jako komendanta ZWZ obwodu Chojnice, 
oraz w nawiązaniu do apelu zawartego w Biuletynie Fundacji Nr 1/17/93 
podaję skrótowe monografie osób wymienionych w Biuletynie, jak również 
innych. Przygotowałem jednocześnie, do przekazania, orginalne relacje
1 dokumenty niżej podanych osób:
1t  Stanisław_Kosząłka

Urodził się 29.12.1898r. w Leśniewie pow. Kartuzy. Do 1939r. był 
podoficerem zawodowym w Wojsku Polskim. W kwietniu 1941r. wstąpił do 
ZWZ i został mianowany zastępcą Komendanta Powiatowego. Do jego zadań, 
z racji pełnionej funkcji, należał nadzór i koordynacja jednostek 
organizacyjnych ZWZ na terenie miasta Chojnic. Wbrew moim ostrzeżeniom, 
po moim aresztowaniu, będąc moim zastępcą, doprowadził do połączenia 

Vsię z organizacją PAP Grabowskiego z Chojnic. Dało to początek 
tragicznych^Wwsyp1' , które objęły ZWZ. Aresztowania przez Gestapo 
objęły w dniu 28.01.1943r. członków organizacji Grabowskiego, a 
29.01.1943r. niektóre osoby z ZWZ , w tym zatrzymano Komendanta 
miasta Chojnice i St. Koszałkę. Po zakończonym śledźtwie został on 
zesłany do obozu koncentracyjnego w Stutthofie, gdzie zmarł 7.02*1945r.
2 /i Franciszek^Jeżewski

Urodzony 9.10.1902r. w Wielu,pow.Chojnice. Przed 1939r. pracował 
jako instruktor przysposobienia/wojskowego, a następnie w PKP na 
stacji Chojnice. /
W maju 1940r. przystąpił do Kom.Obrońców Polski w Chojnicach. Był 
aktywnym członkiem. Ze względu na zakaz poruszania się dla Polaków 
w odległościach powyżej 60km od miejsca zamieszkania, zadaniem jego 
było przekazywanie meldunków z Chojnic do Tczewa-jednostki nadrzędnej. 
Przerzuty raportów dokonywał po przez maszynistów ze stacji Chojnice.

\ j Teofila Chariowskiego i Edwarda
Podejmował również ryzyko przewozu materiałów z Chojnic do Tczewa 
wykorzystując częściowo palaczy na parowozach. W listopadzie 1940 r, 
nastąpiła wsypa w Toruniu. Z grupy chojnickiej został aresztowany 
Maksymilian Rokita, który podczas przesłuchań.w Gestapo nikogo nie 
isaraałoił i w ten sposób uratował pozostałych członków KOP-u.
W marcu 1941 r. Komendant ZWZ Bernard Szczęsny zwerbował Franciszka 
Jeżewskiego do ZWZ. Dzięki szerokim znajomościom w rejonach, Wiela,

4 Brus, Męcikała był organizatorem Komend Rejonowych ZWZ w pow.chojnickim 
z którymi utrzymywał stałe kontakty, stał się mężem zaufania Komendanta

Bernard Szczęsny 
Gdańsk
ul.żwirki i Wigury 5c 12a
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Obwodowego B.Szczęsnego, który upoważnił go do przyjmowania przysięgi 
od nowych członków ZWZ-u w powiecie. Mając funkcję inspektora, w zasa - 
dzie, wypełniał pracę Ii-go zastępcy Komendanta Powiatowego.
Poza nadzorem i koordynacją rejonów oraz komend obwodowych -gminnych, 
nadzorował placówkę utworzoną na stacji kolejowej Chojnice,w pionie 
technicznym czyli w parowozowni. Kierownikiem tej grupy mianował ma - 
szynistę Romana Jakubowskiego, który'cieszył się dużym autorytetem 
wśród personelu technicznego#
Pr.Jeżewski , za wiedzą Komendanta Szczęsnego, utrzymywał kontakt 

\ j z odrębną kolejową grupą ZWIr-u kierowaną przez Jana Osowskiego z pionu 
pichu. Był również poinformowany przez B.Szczęsnego o odrębnej grupie 

wojskowej pod dowódctwem starszego sierżanta Majewskiego, działającej 
również na stacji kolejowej w Chojnicach.

Po aresztowaniu Komendanta Szczęsnego, w październiku 1942 roku, 
przyjęto okres wyczekiwania, czy będą dalsze aresztowania, gdyby 
Szczęsny nie wytrzymał przesłuchań# Gdy dalsze aresztowania nie nastąpiły, 
podjął, razem z Alojzym Marzehfr&kira normalną działalność. Nawiązał 
kontakt z nowym Komendantem Inspektoratu Chojnicko—Tczewskiego, Janem 
Sąalewskim. Jednocześnie konsekwentnie odpierał próby przejęcia placówek 
i członków ZWZ przez Gryfa Pomorskiego. Ostatnie tygodnie przed wyzwole5- 
niem , w marcu 1945r., przebywał w bunkrze w okolicy Wiela.

Po roku 1945 podjął pracę w PKP na stacji kolejowej w Pile.
Fr.^eżewski był człowiekiem nadzwyczaj ofiarnym, z dużym poczuciem od - 
powiedzialności. Jego działalność wystawiała na dużp ryzyko jego liczną 
rodzinę. /Załącznik Nr -relacja/

3/ Wacław_Matuszak
Urodzony 3.03.1900r. w Inowrocławiu. Brał udział, jako ochotnik, 

w wojnie polsko-rosyjskiej 1920 roku. Od tego roku do 1939 był zawodowym 
podoficerem. W 1939r, posiadał stopień starszego sierżanta i brał udział 
w wojnie obronnej, w formacji 1-go Batalionu Strzelców w Chojnicach, 
w którym cieszył się dużym autorytetem i poważaniem.
W maju 1942r. wstąpił do ZWZ w Chojnicach i został mianowany komendantem 
miasta Chojnic. Był doskonałym organizatorem i konspiratorem.

Został aresztowany przez Gestapo 29.01.1943i% , na skutek wsypy grupy
V  Grabowskiego. Po zakończonym śledźtwie, został przewieziony do obozu 

koncentracyjnego Stutthof, w którym przebywał do 1945r. Przeszedł 
"Marsz Śmierci". Załącznik Nr - relacja.
4/ Frsnciszek_Januchowski syn Walentego
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Od 26.06.1919r. ochotnik w Wojsku Polskim, bierze udział w wojnie 
polsko - rosyjskiej w 1929r, Zawodowy żołnierz, w 1939r. posiada 
stopień starszego sierżanta i bierze udział w wojnie obronnej 1939r, 

Do ZWZ został zwerbowany przez Komendanta Matuszaka w lipcu 
1941r, Pełnił funkcję komendanta grupy “Koszary”. Aresztowany również 
w styczniu 1943r., osadzony w obozie koncentracyjnym Stutthof, skąd 
wyszedł w 1945r.
// ^5y/ Janiszewski Wiktor
Urodzony 22,12,1911 <>r. Do 1939r. były zawodowym podoficerem 

Wojska Polskiego, posiadał stopień plutonowego. N
W grudniu przystąpił do organizowania grupy konspiracyjnej na terenie 
miasta Chojnice. Do współzałożycieli należeli: Edmund Ślęzak,
Brunon, Stanisław Koszałka, Franciszek Szypyt. Głównym zajęciwm tej 
grupy był kolportaż wiadomości radiowych z Londynu. W maju 1941r. 
udało się Komendantowi Szczęsnemu zwerbować Wiktora Januszewskiego 
do ZWZ, przyłączyła się też część członków jego lokalnej grupy kon­
spiracyjnej, W. Januszewski został mianowany zastępcą komendanta 
miasta Chojnice i dowódcą grupy uderzeniowefj-operacyjnej,
Wiktor Janiszewski został aresztowany 2.03.1943r,, przebywał w 
obozie koncentracyjnym Stutthof. Po wyzwoleniu był aktywnym działa -
czem związków zawodowych w Stoczni Gdyńskiej. Zmarł w 1991r.

r
6 ^  AloMarzejjewski

Urodził się 12.04.1923r, W 1940r. był współorganizatorem grupy 
KOP w Chojnicach. Był jednocześnie łącznikiem pomiędzy Centralą KOP 
w Toruniu a grupą chojnicką. Wszystkie wiadomości i instrukcje 
z Torunia odbierał Marzejewski. Mimo młodego wieku, zdobywał zaufanie

V

starszych osób, np. Maksymiliana Rokity czy Fr.Jeżewskiego, przy 
czym jeden o drugim nic nie wiedzieli, mimo że pracowali w jednej 
organizacji. W doskonały sposób realizował zasady konspiracji 
, był inteligentny, błyskotliwy i na swój sposób bardzo rozsądny.
W listopadzie 19<f0r. , ..o wsypie w Toruniu w grupie KOP-u, został 
aresztowany wraz z Maksymilianem Rokitą. Marzejewski po pierwszym 
tygodniu został zwolniony z braku dowodów jego winy.

W marcu 1941r. został zwerbowany do ZWZ przez Komendanta Szczę­
snego, który powierzył mu szefostwo wywiadu. Wyróżniał się doskonałą 
umiejętnością zbierania informacji i rozpracowywaniem zleconych 
spraw.
Po aresztowaniu w październiku 1942r. Komendanta B.Szczęsnego, 
dalej współpracował z Franciszkiem Jeżewskim w szeregach ZWZ,
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?/_ LeonardBrzezińgki

Do roku 1939 był nauczycielem w Wielu. Po wkroczeniu Niemiec 
hitlerowskich na nasze ziemie ukrywał się przed żandarmerią.
Należał do pierwszych, z tych którzy ukrywali się w "bunkrach". 
"BunKry" lokalizowane były w lasach, a osoby w nich przebywające 
nazywano "bunkrowcami". Zjawisko pierwszych leśnych ludzi ,bunkro- 
wców zaistniało na Pomorzu już w 1939r, jako pierwsze w kraju.

Leonard Brzeziński przebywał w lesie od 1939r. do wyzwolenia 
tj. do marca 194!?r.
Do ZWZ Chojnice został zwerbowany przez Franciszka Jeżewskiego, 
przysięgą złożył na ręce Komendanta Szczęsnego 10 kwietnia 194lr.f 
w lesie w okolicy Wiela. Został mianowany komendantem rejonu II.
W skład rejonu II wchodziły obwody:kryptonim "Wiele", którego 
komendantem był Antoni Pepliński, obejmował wieś Wiele i wsie 
okolicznejkryptonim "Karsin-Czersk", którego komendantem był Jan 
Klamman, obejmował wsie okolic Karsina i miasto Czersk.
Leonard Brzeziński był człowiekiem bardzo spokojnym, opanowanym 
rozsądnym ale i nieustępliwym w sprawach narodowych i patriotycznych. 
Doskonale znał mieszkańców "swojego " segiia rejonu.

\J  § /_

Był z zawodu leśnikiem. Przebywał w lesie od 1940 do 1945r.
Do ZWZ został zwerbowany przez Z.Brzezińskiego. Był komendantem 
na Wiele i okolice. Działał bardzo odważnie i Mmiało. Jego rodzina 
została wysiedlona w skutek jego działalności partyaanckiej. Po 
wojnie wrócił do swego zawodu. Zginął tragicznie w wypadku motocyk-

■nauczycielem, jako ra oficer rezerwy brał udział w wojnie obronnej.

wskiego i L.Brzezińskiego. Przysięgę złożył na ręce komendanta 
powiatowego B.Szczęsnego 10 kwietnia 1941r.

lowym.

Urodzony 22.12.1911r. w Karsinie, pow.Chojnice. Do 1939r. był

Do lasu poszedł już w l939r.Do ZWZ został zwerbowany przez F.Jeże -
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Był kolegą szkolnym Bernarda Szczęsnego i przez niego został 

zwerbowany do ZWZ w 1941r. Mianowany został Komendantem Ogorzelin. 
Jego zadaniem było rozpoznawanie planowanych akcji SS i SA i 
przekazywanie tych informacj do komendy powiatowej.
Ogorzeliny znane były z aktywnego działania mniejszości niemie­
ckiej jeszcze przed wojną, a w czasie okupacji były siedliskiem 
SS i SA.

\J 14/ Sampłowski_Romąn

Urodzony 28.04.1912r. w Starej Kiszewie, powuKościerzyna.
Kontakt mój z Sampłowskim przygotował Jan Klamman. Został mianowa­
ny komendantem na Rytel wieś i okolice, gdyż stacja była włączona
do grupy kolejowej Chojnice.
J15/ Macioszęk__Józefi_S2n_>Ignacęgo

Urodzony 6.06.19l4r., był gajowym. Do ZWZ. został zwerbowany 
przez Pr.Jeżewskiego wiosną 194'2r.. Powierzono mu funkcję komen­
danta obwodu Męcikał. Taką relację uzyskałem w 1942r. od Pr* 
Jeżewskiego. Pakt ten potwierdził J.Macioszek w relacji, którą 
przekazał mi w 1967r. Na podstawie obydwu relacji,wystawiłem w 
dniu 14.04.196?r., zaświadczenie dla J.Macioszka o jego przyna - 
leżności do ZWZ-AK, który na podstawie tego dokumentu postarał się
o Krzyż AK i Medal Wojska Polskiego z Londynu.

Niestety, dostarczone mi oryginalne zestawienia członków jego 
grupy budzą poważne zastrzeżenia, ze względu na występujące, po­
ważne różnice w ilości członków . W relacji z 1967r. wykazuje/
się 6 członków, w wykazie z:sierpnia 1981 -39członków , września 
1981- 23 członków, a z 16 kwietnia 1984r. - 13 członków. Zupełnym 
zaskoczeniem jest relacja Józefa Macioszka złożona w 1986 r. dla 
redakcji ''Bazuny” z Chojnic, gdzie podaje , że przysięgę składał 

\ j w 1942r. na ręce Jana Bińczyka, komendanta Gryfa Pomorskiego na 
powiat. Liczba członków grupy ogranicza się do 13 osób.

Starania moje, podjętą w 1991r., w nawiązaniu kontaktu z Józefem 
Macioszkiem, celem dokonania weryfikacji członków i przynależności 
organizacyjnej, nie dały żadnych efektów.

Oprócz danych monograficznych o niektórych działaczach ruchu
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Jan Klamman należał do ludzi bardzo operatywnych i przedsiębior­
czych. Był inicjatorem i współorganizatorem, wraz z ludwikiem 
(iłówczewskim, gazetki konspiracyjnej "Głos Serca Polskiego" 
drukowanej w Jastrzębiu.. W 1943r. przeszedł do partyzantki i zor­
ganizował własną grupę. Współdziałał z Gryfem Pomorskim. Dziełem 
J.Klammana było zorganizowanie wypadu jego grupy z rejonu Wiela 
d gorzelin, gdzie rozliczano jednego Niemca, polakożęrcę.

o wojnie wstąpił do organizacji WiN prowadzonej przez Jareckiego 
"Juhasa" . Na procesie w Bydgoszczy 1 .09.l946r. otrzymał wyrok 
15 lat więzienia.

^10/ Roman_Jakubowski

Do I939r. był maszynistą kolejowym. Obsługiwał pociągi na 
trasie Berlin-Królewiec przechodzące przez -Chojnice. W czasie 
okupacji również pracował na koleji, na parowozie pociągów towaro­
wych. Do ZWZ został zwerbowany przez Franciszka Jeżewskiego wiosną 
1942r. Został mianowany kierownikiem grupy technicznej parowozowni

i Chojnice. Do jego grupy należał międzyinnymi palacz Smitke, 
który był na parowozie pociągu wiążącego transport wojskowy wyko - 
lejony pod Zblewem w czerwcu 1942r.
t v  Rutkowski

Był kierownikiem stacji pomp kolejowych w Krojantach. Do ZWZ 
został zwerbowany przez Fr.Jeżewskiego i mianowany Komendantem 
obwodu Krojanty.

Już przed wybuchem wojny należał i był przeszkolony w organiza' 
cji "Grunwald" do prowadzenia dywersji. 14 września 1939r0 zgodnie 
z instrukcją "Grunwaldu" położył na szosie Tuchola-Chojnice 
kolczatkę, powodując awarię 5 samochodów wojskowych, Do ZWZ został 
zwerbowany przez Komendanta B.Szczęsnego, który mianował go komeń

dantem obwodu Pawłówko.

'* 12/ •Ąntoni_J§cz^ński
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Trzy organizacje - Związek Walki Zbrojnej- AK Powiat Chojnice ^  Ą l f

- Bele B 065.:

W lutym 1941r. odwiedził mnie serdeczny kolega szkolny Stefan Czar - 
V7 niecki, z którym już nie jedno przeżyłem. W listopadzie 1939r. wspólnie 

zakładaliśmy tajną organizację młodzieżową. Latem 1940r w trójkę 
\/̂ Stefan CzarniecKi, Tadeusz Włodarczyk - doskonały pilot z 4 Pułku 
Lotniczego w Toruniu i ja zamierzaliśmy samolotem uciec do Szwecji.

J W czasie spotkania Stefan Czarniecki zapytał mnie czy chciałjpm wstąpić 
do ogólnokrajowej organizacji wojskowej?. Odpowiedziałem, że niestety 
ale moja odpowiedz nie będzie natychmiastowa. Musiałem niektóra sprany 
Mu wyjaśnić ,inne chciałem przemyśleć sam0 Powiedziałem, że prawie cały 
1940 r, działałem w organizacji ogólnokrajowej. W listopadzie 1940r. 
była wsypa w Toruniu. W Chojnicach z naszej grupy aresztowano Maksa 

i ^  Rokitę i Alego Marzejewskiego. Po ich aresztowaniu czekałem kiedy przy­
jdą po mnie, a śledztwo trwało dopiero 2 miesiące i zawsze jeszcze 
mogli po mnie przyjść.

Z tych też względów zacząłem rozważać trzy alternatywne rozwiązania:
- czy podjąć próbę przedostania się na Zachód do Wojska Polskiego;
- czy przenieść się do Guberni i tam wstąpić do partyzantki;
- czy pozostać na Pomorzu i działać w konspiracji lub jako partyzant

Pracując i działając w Chojnicach nie mogłem wyzbyć się kompleksu
t

klęski 1939r.. Ostrzej widziałem politykę sanacyjnych rządów na Pomorzu.
Pierwszy wariant, w 194ur. był realny, ale w 1941 gdy Hitler zajął 

całą Francję, Środkową Europę, stawał się prawie nierealny bez pomocy 
organizacji dokonującej przerzutów, do której nie miałem dojścia.

Drugi wariant rozbijał się o brak rozeznania w rodzajach istniejących 
grup partyzanckich i ich warunkach.

Trzeci, może najtrudniejszy, ze względu na warunki okupacyjne istnie^ 
jące na Pomorzu, ale najbardziej istotny w obronie polskości na Pomornu 
Ojciec mój przekonywał mnie , że konspiracja czy partyzantka na Pomorzu 
to manifestacja polskości, wbrew propagandzie hitlerowskiej o germani - 
zacji tych ziem "W obronie ziemi ojców naszych - mówił ojciec- trzeba 
być przygotowanym nawet do ofiar" Sytuacja Polaków na Pomorzu w czasie; 
okupacji znacznie się różniła , na niekorzyść, od sytuacji panującej na 
pozostałych terenach Polski. Duży wpływ na to miała polityka polskich 
rządów przed wojną. Objawiała się ona nie tylko tolerancją hitlerowskich 
organizacji mniejszości niemieckiej, ale wyraźnie organizacje te spotyka 
ły się z poparciem rządów sanacyjnych. W Chojnicach w latach 1937-39 
policja zrywała Polakom , znaczek polski "Mieczyk Chrobrego", zaś 
Niemcy nosili odznaki ze swastyką bez skrępowania i interwencji policji 
sanacyjnej. Organizacje mniejszości niemieckiej na Pomorzu mając pełną
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swobodę działania przed 1939r. , szkoliły swoich członków w zakresie 
dyscypliny wojskowej i dywersji. Właśnie członkowie tych hitlerowskich 
organizacji stali się w momencie zaistnienia okupacji główną siłą 
Selbschutzu organizacji SS i SA. Oni to na Pomorzu dokonali masowych 
egzekucji tysięcy Polaków.
Krwawy terror na Pomorzu rozpoczął się od pierwszych dni września 1939r 
i trwał do końca listopada. W powiecie chojnickim wykonano w tym czasie 
35 egzekucji, w których zginęły 663 osoby. Głównym miejscem egzekucji 

'J..była Dolina Śmierci k.Chojnic, gdzie dokonano 22 egzekucji, jak również 
J Piaśnica k.Wejherowa - 12 000 ofiar, Spręgawsk- 6500 esób, Guma Grupa
- 3000, Mniszek,Karolewo po 10 000 ofiar.
Sam byłem o krok od śmierci, będąc w więzieniu w Chojnicach w paździer­
niku 1939r, w charakterze zakładnika. Z tej moje grupy niewielu wyszło 
na wolność, więksaość zginęła w e^gzekucjach.
Do terroru okupanta dochodziła jeszcze szczególna nienawiść miejscowych 
volkaeutschów do Polaków,groźba wysiedlenia, zakaz używania mowy pol­
skiej, Wszystko.to powiększało trudy życia Polaków i pracy konspiracyj­
nej.

Mnie osobiście dręczyła spraw klęski naszych wojsk we wrześniu.
Jako młody podchorąży, pełny wiary w potęgę Polski i jej zwycięską 
obronę byłem świadkiem załamywania się mitu o potędze, o pomocy ze 
strony Francji i Anglii, a brutalna prawda konfrontacji wojennej wykazała 
nie tylko druzgocącą przewagę techniczną Niemców, ale rażący brak naszych 
samolotów, czołgów, zupełny brak transportu zmechanizowanego. Bezprzy­
kładna ofiarność, żarliwość i wola walki żołnierza Polskiego nie mogła 
wyrównać tych dysproporcji. W naszej rozmowie wspomniałem również, że 
ani ja, ani nasi koledzy z podchorążówki, cay z gimnazjum nie dopuszczali 
myśli aby Niemiec mógł zagarnąć naszą Polskę. W podchorążówce żyliśmy 
w przekonaniu, że broniąc naszej ziemi ojczystej możemy raczej zginąć 
niżli wróg miałby przekroczyć nasze granice, a stało się przecież ina­
czej ! Niemcy nie tylko zagarnęli nasze ziemie-, ale dokonali tego 
wspólnie z bolszewikami z Moskwy. Stąd, powiedziałem mu, nie powinien 
się dziwić , że ja i wielu żołnierzy czuło się oszukanymi. Dlatego też 
znienawidziłem sprawców naszej klęski w 1939r i wykluczałem możliwość 
wspólnej walki z tymi, którzy do tej klęski doprowadzili.

Uznałem za celiwe uwzględnić w relacji tą rozmowę młodych wtedy luśz 
dzi, aby wskazać na orientacje mojego pokolenia, które straciło zaufanie 
do rządów przedwojennych, a nie straciło zapału do walki z
okupantem. Moje parodniowe wstrzymanie się z odpowiedzią podyktowane 
było rozwagą i poczuciem odpowiedzialności za los rodziny, członków 
zespołu, w którym będę pracował i ich rodzin.
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Po upływie wyznaczonego czasu spotkałem się ponownie ze Stefanem 
Czarnieckim. Wyraziłem zgodę na przystąpienie do organizacji wojskowej. 
Nazwy organizacji nie znałem. Czarniecki poinformował mnie , że będą 
musiał wyjechać w Bory Tucholskie do wsi Śliwice i tam spotkam/ się z 

x/ kimś z organizacji. Był początek marca 1941r., zaproponowałem sobotę
8 marca, niestety ze względu na bezpieczeństwo wyjazd miał nastąpić 
w niedzielę 9 marca. W niedzielę na wsiach był zawsze większy napływ 
obcych i było bezpieczniej. W Śliwicach miałem się zgłosić do restaura- 

\j cji Nurguberga.
W dniu 9 marca przybyłem pociągiem do Śliwic i zgodnie z instrukcją, 

znakami rozpoznawczymi i hasłami zostałem przeprowadzony przez młodego 
kelnera na pierwsze piętro, do pokoju, gdzie czekał na mnie ów niezna - 
jomy. Po wymianie haseł rozpoczęła się rozmowa. Początkowa jej część 
posłużyła do wzajemnego poznania się i oceny sytuacji na Pomorzu.
Po wyrażeniu zgody na przystąpienie do organizacji wojskowej złożyłem 
przysięgę na krzyż, następnie otrzymałem instrukcję i zadanie zorganizo­
wania komendy powiatowej w Chojnicach. Ustalono punkt kontaktowy i 

\i wskazano łączniczkę - Walerię Czarniecką / Chojnice,ul. Strzelecka/,
zakazano sporządzania jakichkolwiek notatek i pism na papierze, wszystko 
polecono przekazywać ustnie. Następne spotkanie ustalono na miesiąc maj. 
Uzgodniono moje pseudonimy - Szulc, Sęk.

Ze spotkania wyniosłem bardzo korzystne wrażenia. Mój rozmówca nie
• wykazywał żadnej pychy, zarozumiałości, raczej spokój i zrównoważenie. 
Nie używał żadnycn sloganów, wyrażał się rzeczowo, konkretnie. Był 
błyskotliwy 'i dobrze zorientowany w sytuacji społecznej na Pomorzu. 
Budził szacunek i zaufanie. Owym nieznajomym, na ręce którego złożyłem 
przysięgę, był komendant Inspektoratu Chojnicfeo-Tczewskiego "Hurtownia”

\]Alfons Jarocki - ps. "Juhas", "Anton", "Wujek".
Po.powrocie do Chojnic opracowałem dla siebie plan działania, w któ - 

rym założyłem: po pierwsze-utworzenie komenay powiatowej ograniczonej 
tylko do najniezbędniejszych osób spełniających funkcje potrzebne na 
tym etapie wojny; po drugie- rozbudować komendę miejską i podległe jej 
ogniwa do pełnego stanu;po trzecie - wdrażać i bezwzględnie wymagać 
zasad pełnej konspiracji od członków i funkcyjnych, wszystkich.

Pierwsze kroKi skierowałem do kolegów, z którymi pracowałem w poprze­
my aniej organizacji konspiracyjnej tj. do Franciszka JeżewsKiego i Alojze­

go Marzejewskiego.
V Franciszka Jeżewskiego spotkałem w czasie moje pracy na stacji kole­
jowej w Chojnicach. Gdy zaproponowałem mu wstąpienie do nowej organiza- 
cji i podjęcie nowej roboty był trochę zaskoczony. Przecież sledztwao 
z poprzedniej sprawy było jeszcze niezakończone, a tutaj nowa sprawa.

9

Rozumiałem go- był znacznie starszy ode mnie, miał rodzinę i kilkoro 
małych dzieci. Jednocześnie był to człowiek niesłychanie prawy,wrażliwy23



patriota, oiiarny w pracy. Wobec jego pewnych wahań, dałem mu parę dni 
do namysłu i poprosiłem o rozpoznanie możliwości utworzenia grupy 

\J kolejowej "Stacja Chojnice". Po 20. przeprowadziłem z nim po­
nownie rozmowę w trakcjie której wyraził zgodę na wstąpienie do orga­
nizacji i mianowanie go szefem wywiadu, do którego miał szczególną 
smykałkę. Zleciłem mu, aby dokonał rozpoznania, jacy oficerowie i pod­
oficerowie przebywają na terenie miasta Chojnice i którzy z nich nadaje 
się do konspiracji. Powyższe rozpoznanie dawało mi pogląd na istniejące 
zaplecze kadrowe. Wyznaczyłem termin zadania do połowy kwietnia 1941r. 
v Jeszcze w marcu spotkałem się również z Czarnieckim, który zapropo - 

\/ nował mi spotkanie ze starszym sierżantem Stanisławem Koszałką. W wy- 
^niku przeprowadzonej rozmowy ustaliliśmy, że St. Koszałka będzie moim 
zastępcą, wcześniej wyraził zgodą na pracę w nowej organizacji. W tym 
samym prawie czasie swoją zgodę uczestniczenia w nowej organizacji 

\/wyraził Franciszek Jeżewski, któremu zleciłem nadzór nad organizacją 
i naszymi grupami leśnymi w powiecie. Na tym uznałem I etap organizo - 
wania komendy za zakończony.

Zakres działania poszczególnych członków, w tym okresie, był nastę - 
pujący:

\lKomendant- Bernard Szczęsny- koordynacja i nadzór nad całością działa­
nia organizacji, ustalanie zadań dla poszczególnych członków Komendy; 
^Z-ca Kom.-St. Koszałka - nadzór i organizacja Komendy Miejskiej 
w Chojnicach i jednostek podległych tejże Komendzie;

. Inspektor Fr.Jeżewski- nadzór i kontakty z jednostkami terenowymi w po­
wiecie, z wyłączeniem miast Chojnice i Czersk, utrzymywanie łączności 

4 z komórką kolejową ZWZ na stacji Chojnice?
jSzef wywiadu- A.Marzejewski- rozpoznawanie zleconych przez Komen­
danta zadań, ochrona organizacji przed agentami Gestapo, rozpoznawanie 
innych organizacji konspiracyjnych na terenie powiatu.
Zgodnie z bezwzględnymi zasadami konspiracji z-ca St.Koszałk,ins.Jeże­
wski i szef wywiadu Marzejewski nie znali się wzajemnie. Nie robiłem 
odpraw. Ustalałem zadania i z każdym z osobna je rozliczałem.

Na początku kwietnia rozpoczęliśmy II etap montowania komendy miasta 
 ̂Chojnice i organizacji w rejonie Wiela.
Fr.Jeżewski, który miał doskonałe kontakty w okolicach Wiela i w samym 
Wielu, wyjechał jeszcze w marcu na rozpoznanie. W czasie swego tam 
pobytu nawiązał bezpośredni kontakt z grupą ż&iHi&rs#: "Bunkroweów”

'Mtj. z Leonardem Brzezińskim, leśniczym Antonim Peplińskim i nauczycielem 
Janem Klamannem, którzy w leśnym bunkrze ukrywali się od 1939r.
W związku z panującym na pomorzu terrorem,represjami w stosunku do 
inteligencji i działaczy politycznych, wiele osób UKrywało się, nie­
którzy łączyli się w małe grupy i koczowali w wykopanych ziemiankach
zwanych popularnie "bunkrami". Bunkrowcy były to pierwsze w Polsce 
grupy leśne, które z czasem przekształciły się w grupy partyzanckie.24



”Bunkrowcy" byli nieuzbrojeni, partyzanci zas Dyli Uzbrojeni i przy 
^ gotowani do waiKi Czynnej z okupantem. Ponadto Fr. Jeżewski zwerbował 
paru aktywnych mieszkańców Wiela i okolicy. Z nim też 10 kwietnia 
wyjechałem na spotkanie ze zwerbowanymi ludźmi. Miało ono miejsce 
w lesie, ok. 80 metrów od szosy Lubnia-Wiele, w miejscu gdzieś stał 
znak drogowy "4 zakręty”, a na przeciw jeziora Kały, które w tym miej­
scu zbliża się ao szosy. Przyjąłem przysięgę od 9 osób, wśrpd których 

\J \J \l byli Pepliaski, Brzeziński i Klamann. W kwietniu , w Chojnicach nawią- 
\ l załem kontakt z Wiktorem Januszewskim, który założył lokalną organizacje 
Po dwóch naszych rozmowach, zgodził się przejść z cała,, swoją grupą 
liczącą 37 członków do naszej organizacji. Zgodziłem się z zastrzeże - 

J niem, że przeprowadzi się weryfikację członków. W.Januszewskiego
mianowałem zastępcą Komendanta m.Chojnice oraz dowódcą grupy uderze - 
niowej pod krypt. ”Miasto”
W międzyczasie S.Koszałka nawiązał kontakt ze st.sierżantem Wacławem 
Matuszakiem długoletnim podoficerem Zawodowym 1 Bataliony Strzelców 
w Chojnicach. Był to bardzo szczęśliwy wybór i nabór , ponieważ 
W. Matuszak cieszył się autorytetem wśród żołnierzy i kadry Batalionu, 
a ówcześnie społeczności utajnionej. Mianowałem go komendantem miasta 
Chojnice. On też w krótkim czasie, z własnej inicjatywy zwerbował 

W  do komendy miasa 4 st.sierżantów -^Stanisława Marmułowicza, Jana 
Kaszubę, Nowaka, Wojewódzkiego.

Zgodnie z moim zaleceniem, mój z-ca St. Koszałka, komendant •
Matuszak i jego z-ca W.Januszewski przeprowadzili weryfikację członków 

^z grupy Januszewskiego, po względem przydatności, odpowiedzialności, 
przygotowania i bezpieczeństaw konspiracyjnego. Zweryfikowanivpo 
odebraniu od nich przysięgi otrzymali stanowiska dowódców obiektów 
strategicznych. Przydziały były następujące:
Szypryt Józef - więzienie, Edmund Slęzak-Poczta,centrala telefonicz, 
Miszewski - elektrownia Jan Garlicki - Starostwo 
Majewski - gazownia Franciszek Szypryt - Żandarmeria
Talaśka - wodociągi,
Przy każdym dowódcy stworzona została grupa, której zadaniem było: 
przygotowanie do opanowania obiektu, jego ochrona przed zniszczeniem 
oraz jego uruchomienie dla potrzeb własnych.

W połowie maja 1941r. udałem się w rejon Wiela. Jadąc, przestrzega­
łem zasady, aby tą samą drogą nie poruszać się dwa razy. Było to 
uwarunkowane zachowaniem bezpieczeństwa, szczególnie w północnej części 
powiatu, silnie obsadzonej posterunkami żandarmerii. Poza tym hitlerowcj 
stworzyli specjalny system nadzoru nad ludnością polską. Częścią tego 
systemu byli "blokleiterzy” - do których, w mieście, należała jedna lub 
iwie ulice, na wsi, połowa lub całą wieś. Zobowiązani byli do obserwa­
cji ludności polskiej, jej zachowań, rozmów /sprawdzano w jakim języku25



są prowaazone/, oraz obserwacji przyjazdów i wyjazdów obcych osób.
Takich "blokleiterów" w powiecie było 166.Ci zkolei podlegali "zellen 
leiterom", kiórycn w powiecie było 41.Każdy z nich nadzorował zespół 
wiejski w powiecie luD dzielnicę w mieście. Inną formą nadzoru nad 
Polakami były działalność administracji. W powiecie chojnickim było 12 
gmin, na ich czele sxali Amstrosteherzy oraz 102 OrtvortehErzy /sołtysi/ 
Pracownicy ci w 80 % byli Niemcami i ze szczególną służalczością tropili 
Polaków.

Szczególną rolę w systemie nadzoru nad ludnością Polski pełniła 
Żandarmeria, poprzez licznie rorbudowaną sieć posterunków. Było to 
bardzo wioeczne szczególnie w północnej części powiatu zamieszkałej 
fw większości przez ludność polską. Wystarczy nadmienić, że w rejonie 
Wiela odległości między posterunkami wynosiły od 7 do 10 km, znajdowały 
się w WieluTLubni, Karsinie, Brusach, Łęgu, Czersku,Konarzynach.Na po­
sterunku było od 3 do 7 żandarmów: w Wielu - 6, w Brusach - 7, w Lubni 
-3, w Czersku - 14. W części północenj powiatu naliczyłem około 85 
żandarmów. Njgorsi byli ci, którzy wywodzili się z miejscowych Niemców, 
gdyż znali ludność miejscową i łatwo rozpoznawali obcych. Stąd zacho - 
dziła potrzeba ostrożnego poruszania się w powiecie.

Jeszcze inną formą działania przeciw Polakom były ogranizacje 
czysto hitlerowskie, jak SS i SA i inne. Organizacja SS skupiała 
członków wywodzących się z mniejszosci niemieckiej zamieszkującej 
południowe tereny powiatu, wcześniej, podejmowała ona różne akcje 
terorystyczne przeciw Polakom.

Wśród tej gęstej sieci wrogiego systemu żyły i działały grupy leś­
nych ludzi- bunkrowców i rodzące się grupy partyzanckie. W labiryncie:' 
wrogich nam obserwatorów, donosicieli trzebabyło umiejętnie się po - 
ruszać, bez przesadnej brawury ale i bez przesadnej ostrożności,obawy.

Sądzę, że warunKi dla działalności partyzanckiej na Pomorzu były 
absolutnie nieporównywalne do warunków panującycn na terenie Lubelsz­
czyzny czy Kielecaczyzny. Szczególnie należy podkreślić iak łatwego 
organizowania się ruchu oporu, od początku okupacji, woli walki z 
okupantem pomimo krwwego terroru jaki okupant wprowadził. “Nawet okres 
największych zwycięstw Hitlera w Europie nie osłabił ducha oporu i na­
dziei na powrót Polski.

Na planowane spooKanie z grupą leśną z Wiela pojechałem pociągiem. 
Miałem ze sobą rower i wędkę, stałe rekwizyty mych wypraw. Wysiadłem 
na stacji w Lubni, skąd lasami,omijając wsie Lubnia i Wiele, jezioro 
Zmarłe,dotarłem na teren między jeziorami Mosznem Małym £ Brzeźno,

V gdzie doszło do spotkania z Leonardem Brzezińskim.
Celem mojego wyjazdu było rozpoznanie sytuacji w rejonie Wiela oraz 
ustalenie struktury organizacyjnej w tym rejonie,,

\J W bunkrze spotkałem się z leśniczym Antonim PeplińsKim i nauczycielem26
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Janem Klamanem. Rozmowa przeciągnęła się ao póżnycn goazin nocnych.
W jej trakcie doskonale się poznaliśmy. Wszyscy trzej przebywali w 
lesie już 1,5 roku.Byli bardzo rozważni , rozsądni. Najspokojniejszym 
z nich był 1.Brzeziński, A.‘Pepliński doskonale znał teren i ludzi, 
a J.Klaman prócz znajomości ludzi, był przede wszystKim człowiekiem 
czynu, aktywnego działania.
W trakcie dyskusji postawiłem dwa pytania:
1/ Co należy czynić, aby utrzymać ducha nadzie i nie dopuścić do depre­

sji społeczności polskiej?
2/ Co należy zrobić, aby zamanifestować istnienie i działanie Polaków 

bez narażenia się na ofiary?
Wtedy właśnie Klamann poddał myśl , aby wydawać gazetkę. Widział jej 
realizację poprzez pozyskanie drukarni, która prawdopodobnie znajdowa­
ła się w Czersku. Postanowił się tym zająć.

Po wspólnym, skromnym śniadaniu, składającym się ze złowionych 
rankiem ryb, odbyło się spotkanie,na którym zaproponowałem następujący 

xj skład komendy: L.Brzeziński miał zostać komendantem rejonu II-go,pod 
nazwą "Wiele” Wskład tej komendy wchodziłby:oddział I-szy Wiele i okoli­

li ca, którego komendantem miał zostać Antoni Pepliński iOddział 2-gi 
obejmujący Karsin i okolice, maiasto Czersk i okolice pod komendą 
Jana Klamanna. Obecni przyjęli propozycje, z przekonaniem co do wła - 
ściwego ustawienia struktury i osób.
Pożegnałem się z moimi gospodarzami, mając jako dowód swej wyprawy 
w przypadku kontroli, kilka sztuk ryb.

Opis może zbyt szczegółowy i obszerny, ale uczyniłem to dla wyrobie­
nia właściwego poglądu.
>) Pod koniec maja, łączniczka Czarniecka przekazała mi informację o 
terminie spotkania z ”Juhasemy-"Wujkiem”, które miało się odbyć w 
moim mieszkaniu. Pamiętam, że były to ostatnia sobota maja.
Na wwtępie spotkania złożyłem dość szczegółowy raport o stanie organiza­
cyjnym komendy powiatowej, miejskiej w Chojnicach wraz z grupami 
operacyjnymi przy obiektach strategicznych oraz o zorganizowaniu 
rejonu "Wiele®. "Juhas" był zadowolony, ale i zaskoczony tempem rozbu­
dowy organizacji i zwrócił mi uwagę , że na tym etapie tworzymy tylko 
sztaby, bez chęci rozbudowy masowego lub szerszego członkostwa. SwczesnF 
sytuacja na Pomorzu nie pozwalała na nadmierną rozbudowę. Inna sytuacja 
była na terenach wschodnich Polski, gdzie tworzyły się organizacje wg 
schematu wojskowego /kompanie , bataliony/.

Po omówieniu - w sposób dla Jarockiego charakterystyczny- krótko 
ale jasno spraw organizacyjnych, wspomniał o koncepcji powstania ogólno­
krajowego. Wspomniał o ewentualnym desancie aliantów lub jednostek 
Wojska Polskiego na Wybrzeże Gdańskie. Trzeba pamiętać, że rozmowa 
miała miejsce pod koniec maja 1941 roku i mówienie wtedy o powstaniu
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powszechnym w Polsce uznawałem za utopię, gdyż zwycięstwa Hitlera 
osiągały swoje szczyty, były w całej Europie. Hitler dysponował potężną 
,oobrze wyszkoloną i uzbrojoną armią. Stąd słuszna była koncepcja 
organizowania konspiracyjnego komend i dowództw , etapowo, zgodnie 
i w zależności od rozwoju sytuacji na frontach wojennycn.
Osobiście przekonywałem Jareckiego o bliskiej wojnie niemiecko-rosyjskie^ 
wnioskując o tym z narastającego ruchu transportów wojskowych na wschód.
W swoicn raporćacn pxzeKazywanycn na punkt kontaktowy podawałem ilość 
transportów, numery jednostek, rodzaje broni i nazwy dywizji.

Po przekazaniu moich informacji, zaskoczony zostałem przez "Juhasa” 
przypuszczeniami co do możliwości naszej wujny ze Związkiem Radzieckim. 
Zrodziło to we mnie szereg pytań, na które nie było wtedy odpowiedzi. 
Wyraziłem też przypuszczenie co oo prawidłowego odbioru , przez naszych 
polityków w Londynie, rzeczywistej sytuacji panującej w Polsce.
Uważałem, że ranga tych spraw jest za duża i że dla mnie ważniejsze jest 
przygotowanie oddziałów do powszechnego powstania. Przekonany byłem,
0 tym , że nastąpią zmiany w polityce, jeżeli wybucnnie wojna niemiecko

-----
J Moje spotkanie z "Juhasem” przedyskutowałem z Franciszkiem Jeżewskim, 
który posiadał dużą dozę krytycyzmu*
Punktem wyjścia organizacji konspiracyjnej było przygotowanie i prowa - 
dzenie powstania ogólnokrajowego, do tego należało dostosować strukturę 
organizacyjną i metooy działania w określonych warunkach tj. określenie 
sił wroga, sił własnych i ogólnej sytuacji.. Dokonując analizy położenia 
naszej organizacji i zadań, przyjąłem następujące założenia:
- miasto Chojnice stanowi ważny punkt strategiczny jako 
ważny węzeł komunikacji kolejowej i drogowej we wszystKicn kierunkach;
1 spełniało ważną rolę na trasie Berlin-Królewiec-Prusy Wscnoonie, od 
granicy państwa czieliłymiasto Chojnice tylko 3 km, co mogło powodować 
łatwy napływ Niemców do zwalczenia powstania;
- jednostki wojska niemieckiego , które w Chojnicach zawsze stacjonowały 
stanowiły pierwszą dużą zaporę, drugą była ludność pochodzenia niemie - 
ckiego z południowycn terenów powiatu.

Wykazane wyżej czynniki kształtowały warunki walni powstańczej.
Po przeanalizowaniu całokształtu warunków panujących na naszym 

terenie, stwierdziłem potrzebę utworzenia 3 rejonów działania.
I rejon - podstawowy- obejmowałby m.Chojnice.
II rejon - bezpośrednie zaplecze m.Chojnic siły obwodowe Komendy Powia-

III rejon- kryptonim "Wiele” - rezerwy sił Ł obwodów Komendy Powiatowej. 
W celu realizacji określonych zadań, zaleciłem:

a. zorganizowanie nowego,silnego oddziału szturmowego na terenie miasta

towej. \

'I I z-cy St.Koszałce-
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pod Kryptonimem "Koszary" z zadaniem rozpracowania różnycn lorm opa - 
nowania koszar oraz stałego ewidencjonowania jednostek Wermantu, pod 
względem stanu ilościowego i uzbrojenia,
b. rozbudowanie oaoziału poo kryptonimem "Stacja"

^11 InspeKtorowi Fr.JeżewsKiemu zaleciłem przystąpienie do organizowa - 
nia i werbowania grup leśnycn lub konspiracyjnych w rejonie II czyli 
we wsiach: Rytel, Męcikał, Krojanty, Pawłówko, Swomegacie i inne.

\i III Szeiowi wywiadu A.Marzejewskiemu - oprócz stałych zleconycn zaoań 
' nadrzędnej- poleciłem wprowadzić wywiad wojskowy dla ustalenia miejsc 
pobytu jednostek wojskowych na terenie powiatu oraz ich stan.

X

Zdawałem sobie sprawę, że struktura, któxą wprowaaziłem , była 
odstępstwem od instruktażu ZWZ. Okres realizacji tego' zaaania wyzna - 
czyłem co końca kwietnia 1942r. W praKtyce, w nieKtórych sprawach, 
nastąpiło przyśpieszenie, w innych z powodu braków kadrowych opóźnienie.

Zadania dla poszczególnych członków komendy rozdzieliłem osobiście , 
bez wzajemnego przekazywania informacji , dla zachowania warunków 
bezpieczeństwa konspiracyjnego. Taki sam system zaleciłem moim bezpo­
średnim współpracownikom.
\ j Wspólnie z Jezierskim zajęliśmy się organizacją w powiecie. Udało 
mi się we wsi Ogorzeliny zwerbować do ZWZ kolegę szkolnego Romana 

^  Rybkę. Wieś była na wskroś niemiecka, masa SS i SA, wobec tego dla mnie 
ważnym było mieć rozpoznanie w planowanych przez te oOrganizacjach 
akcjach.

Drugą grupę, już o charakterze partyzanckim, udało mi się zorganizo­
wać pod koniec 1941r. /listopad/ w Rytlu, gdzie komendantem został 

\j Sempołowski Roman. Do jesieni 1942r. pracował w zasadzie konspiracyjnie, 
a następnie przeszedł do lasu, do partyzantki. Grupa jego liczyła do 

^ 2 0  osób. Należeli do niej min.: Zygmunt Mtt ller, Leon Słomiński,
\r vZientarski, Damazy Czatowski.

\ l Kolega Jezierski zorganizował, zgodnie z planem, w Krojantacft, gdzie 
komendantem był kolega Rutkowski oraz w Pawłówku, gdzie komendantem 
^był Jaczyński grupy.
Równocześnie kol. J eżewski-przy jął nadzór nad grupą Swomegacie, gdzie 

4 komendantem Bolałem pierwotnie należący do organizacji Wiktora Janu­
szewskiego. Jeszcze jesienią 194'lr. udało się kol.Jezierskiemu zwerbo- 

4 wać leśniczego z Klarnowa Józefa Mamoszka, jako komendanta rejonu
"Męcikał". Stworzył on grupę partyzancką, w której min. członkami byli:

4  ̂v Alojzy Trapp, Marian i Stefan Januszewscy, Henryk Dziendziela,Teodor 
GorszewsKi, Aleksander Kowali*..

Cechą charakterystyczną grup partyzanckich na Pomorzu była min. 
zmienność członków. Jedni członkowie odchodzili do innych ugrupowań
lub tworzyli swoje własne odrębne grUpy inni ginęli. Poważną rolę w
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ruchu. partyzancKim odegrała ludność kaszubska niosąc pomoc dla ludzi 
z lasu, tak partyzantów, jak i bunkrowców. Za- pomoc tą były prześlaoo- 
wane całe rodziny, a nawet rozstrzeliwane na miejscu bez sąou.

Ponadto bardzo pozytywną rolę w rucnu oporu na Pomorzu leśniczy 
i gajowi- Polacy, gdyż na icn terenacn lesńycn p±zebywaxi partyzanci. 
Zresztą oni również należeli do rucnu oporu.

Zadania, które wyznaczyłem dla komendy m. Chojnice, były realizo­
wane w wolniejszym tempie ze względu na brani Kadrowe. Utworzono w 
lutym 1942r. grupę, kuóra stanowiła zalążek grupy szturmowej "Koszary". 
Dpoiero pod koniec marca mianowana na komendanta oddziału szturmowego 
"Koszary" st.sierżanta zawodowego z 1 B.S. w Chojnicach Franciszka 

v Januchowskiego.
Do obowiązków grupy "Koszary" należało min. aktualizowanie rozmieszcze­
nia jednostek wojskowych w powiecie i w m.Chojnice,oraz ich stan i 
inne oane. Raport, Który otrzymałem z komendy "Koszary" w kwietniu# 
1941r. informował, że w koszarach w Chojnicach zakwaterowany został 
zapasowy Batalion 131 pułku piechoty Dtlrrendortu, który przeszkalał 
rektutów kierowanych na front.

Powołanie dowódców lub Komend, w poszczególnych miejscowościach 
Rejonu II wraz z zespołem zaprzysiężonych ludzi oraz utworzenie grupy 
"Koszary", uważałem za osiągnięcie podstawowej sieci organizacyjnej 
Komendantów i dowódców, zaplanowanej struktury. W dalszej pracy należałc 
usprawnić łączność, opracować plan działania każdej komórki we własnym 
zakresie, na podstawie przydzielonych zadań. W ten sposób zachowywało 
się aktywność organizacji, jej sprawność oraz dyscyplinę konspiracyjną.

Bernard Szczęsny
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' Przerwę chwilowo relację o sprawach organizacyjnych, a omówię 
niektóre problemy , z którymi spotkałem się lub załatwiałem jako 
Komendant Powiatowy ZWZ-Ohojnice.

Kontakty moje z jednostką nadrzędną prowadzone były przez inspe -
V która Alojzego Jarockiego -"Juhasa". Moje z nim spotkania odbywałyO* się w odstępach dwumiesięcznych, chyba że występowały pilne sprawy, 

wtedy termin był natychmiastowy. W czasie pomiędzy spotkaniami
v kontakt z nim był utrzymywany poprzez łączniczkę Walerię Czarniecką 
\J /Chojnice,/ luB Stefana Czarnieckiego /leśn. Długie/ od których 
otrzymywałem zlecenia i którym przekazywałem różne raporty. Omówię 
tylko te spotkania z "Juhasem" które miały szczególne znaczenie 
i w trakcie których toczyła się ciekawa dyskusja lub spory.

Do takich zaliczyłbym spotkanie w leśniczówce Długie w III deka - 
dzie sierpnia 1941 r. Termin i godzinę spotkania przekazała mi 

^ łączniczka "Waleria". Postanowiłem na spotkanie do Długiego pojechać 
~1 rowerem, aby nie być ograniczonym niei§a|?eesnymi połączeniami 

kolejowymi. Ponadto bezpieczniej było jechać w roboczym ubraniu 
np."na grzyby"niż pociągiem "w gościnę". Ponadto ze stacji Osieczna, 
trzeba było iść pieszo ok. 10 km. Pokonałem trasę 60km ,mijając 
Czersk,' Szlachtę i Osieczną. Jażda były przyjemna, gdyż 15 km od 
Chojnic tj. od Rytla cały czas jechało się lasami należącymi do 
Borów Tucholskich.

Sama leśniczówka Długie niczym nie różniła się od typowych leśni­
czówek na Pomorzu. Położenie było o tyle ciekawe, że z jednej strony 
leżała na skraju lasu, z drugiej'zaś ciągnęły się łąki.
Powitał mnie Stefan Czarniecki, który zabezpieczył rower, dał mi 
kosz z grzybami i wprowadził do lasu, do miejsca gdzie "''SliEcai na hhIs 
"Juhasfl'.'o Odeszliśmy kilkanaście metrów od leśniczówki i siedliśmy na 
pieńku czekając na Juhasa. W trakcie czekania Czarniecki powiedział 
"- w razie czegoś byłeś w Długim po masło i grzyby. Masła nie dosta­
łeś bo nie mieli, a grzybów trochę, resztę sam nazbierałeś".

Gdy nadszedł Juhas, Czarniecki wrócił do leśniczówki, a my bardziej 
zagłębiliśmy się w las, siedliśmy wygodnie na klocach drzew na skraju 
zagajnika. Odczuwałem pełną swobodę i bezpieczeństwo. Sprawozdanie, 
które wtedy składałem w głównej mierze dotyczyło oceny nastrojów 
ludności przed i po napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radzie­
cki. W sprawozdaniu przyjąłem stwierdzenia oparte na 

 ̂ opiniach zebranych od Marzejewskiego - szefa wywiadu, Inspektora- 
 ̂Pr.Jeżewskiego, który zbierał je we wsiach rejonu II /okolice Chojnic/ 
1 , od S.Koszałko, który zebrał informacje z terenu miasa Chojnice.
 ̂ Sam byłem u Brzezińskiego w Wielu i rozmawiałem również z Janem Kłam*” 
nem. Był to materiał bardzo ciekawy i przedstawiał się następująco
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Po pierwsze: zrodzona i wykształcona , w pierwszych miesiącach 
okupacji, jedność i solidarność wszystkich Polaków na terenie powiatu 
Chojnice trwała,mimo terroru i prześladowań, niezmieniona. Wszelkie 9 
podziały i uprzedzenia klasowe, środowiskowe czy zawodowe zanikły, 
w miejsce zjawisk negatywnych zrodziła się wspólnota, solidarność 
i wzajemna pomoc.
Po drugie: trwała niezachwiana, nie tyle nadzieja, co głęboka wiara 
w niepodległość Polski, wwycięstwo zachodnich aliantów, klęskę 
hitleryzmu. Zwycięstwa Hitlera w Europie z podbojem Francji na czele 
nie załamały tej wiary.
Po trzecie: jedność Polaków w poczuciu obowiązku walki z okupantem, 
gotowość do ofiar i poświęceń. Caęsto , w mieście i na wsi , spoty­
kałem się z objawami prawdziwego patriotyzmu.
Po czwarte: następowały przemiany orientacji politycznych a niekiedy 
poglądów społeczno-politycznych.
Procesy te można by określić następująco. Zmniejszała się opozycyjno- 
ść wobec sanacji i jednocześnie wzrastała sympatia do władz polskich 
w Londynie z generałem Sikorskim na czele. Jak również, rodziło się 
dość powszechnie pragnienie Nowej Polski - bez obcych kapitalistów, 
bezrobocia, ale komunistycznej,
Końcowoa ocena nastrojów, dotyczyła sytuacji po wybuchu wojny Nie - 
miecko-Rosyjskiej. Społeczeństwo polskie w dużym stopniu opierało 
swoją postawę i poglądy w oparciu o własny patriotyzm oraz przepowie­
dnie Sybilii. Właśnie jej przepowiednia mówiła o upadku Niemiec,stąd 
zaś można było wysnuć powstanie Polski.

Na potwierdzenie tej tezy mogłem pokazać Juhasowi odpis meldunku 
posterunku Żandarmerii z Brus z dnia 31 lipca - doręczonego mi przez 

^ Jana Kłamana- o następującej treści" Brusy 31 lipca 1941r. Dalszy 
rozwój wojny w Rosji wywołał ogromne wrażenie na tutejszych mieszkań- 
cawfe... Ale jeszcze dziś odmiennie my.lą Polacy i Kaszubi bowiem 
przekonani są i wierzą, że Rosjanie jeszcze raz Polskę wyzwolą" 
Charakterystyczne, że raportuje to Hiemiec w miesiąc po rozpoczęciu 
wojny z Rosją i ze Polacy pomimo wielkich sukcesów militarnych 
Niemców w Rosji, wierzą w wyzwolenie poprzez Rosję. Juhas- Jarecki 
był bardzo wnikliwym słuchaczem, od czasu do czasu zadawał bardzo 
konkretne pytania i prosił o rzeczowe i szczere tdpowiedzi i praw­
dziwe przykłady. Rozmowa nasza trwała trzy godziny,Jarecki wskazał mi 
kierunek do.kształtowania się nastrojów w obecnym czasie. Należało 
utrzymywać wiarę w klęskę Niemiec, jednak na wojnę na Wschodzie patrzeć 
jak na konflikt dwóch wrogów Polski. Hitler napadł na Polskę 1 wrześ­
nia, a Stalin 17 września 1939r. i obydwaj traktowali polską lt» d » « ś ć  

jak* wr«gii i ją prześladowali. Nie wolno nam - mówił Juhas- z wczo -
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rajszego wroga robić sojusznika. Zwycięstwo Rosji niesie dla nas, 
dla Po&ski i jej niepodległości, poważne niebezpieczeństwo".

Byłem pod wrażeniem tej rozmowy i poglądów wypowiedzianych przez 
Jareckiego.Był bardzo konkretny, przyjazny, a argumentacja jego 
była prosta i jasna, pozbawiona krasomóstwa, był też dla mnie wzorem 
konspiranta.

W trakcie rozmowy poinformowałem o pomyślnym przeprowadzeniu,
\) z inicjatywy komendanta ZWZ-Karsina-Czerska, Jana Kłamana, przerzutu 
drukarni z Czerska, którego dokonano pezy udzialeludzi, z których 
część należała do nowo powstającej organizacji ruchu oporu "Gryfa 
Kaszubskiego". Powiadomiłem go również o jeszcze innych sprawach min.
- o pomyślnym zakończeniu akcji przerzutu drukarni s Czerska da
 ̂Jastrzębia, do gospodarstwa Weltrowskiego. Inicjatorem był jak wspo- 

\ j mniałem Jan Klaman, nauczyciel, bardzo odważny i operatywny, przeby­
wający w lesie od 1939r. Kierownictwo nad drukarnią i sprawy wydaw - 

^nicze przejął Ludwik Główczewski, członek "Gryfa Kaśzubskiego".
0 efektach działalności drukarni poinformuję w dalszej części.
- o pojawieniu się na terenie powiatu organizacji pod nazwą "Gryf 

J  Kaszubski". Pierwzy meldunek otrzymałem ad Braesińskieg* * Wiela
ntóry sygnalizował, że w Wielu powstała komórka organizacyjna "GryfJt 

\j Kaszubski" pod kierownictwem Franciszka Kuklińskiego "Skarbonkarza". 
Brzeziński oceniał grupę negatywnie. Jednocześnie £an Klaman zasygna­
lizować mi, że przy okazji organizowania przerzutu drukarni ujawnił 
się komendant gminny Gryfa Kaszubskiego z Czarnej Wody Marian Szo - 
stak oraz kilku innych, którzy agitowali jego ludzi do "Gryfa".

Pod koniec spotkania Juhas zalecił mi, aby prowadzić spokojne, roz 
sądne, ale dokładne rozpoznanie wszystkich organizacji działających 
na terenie powiatu, bez ujawniania naszej. Ograniczyć dalszy nabór 
do naszej organizacji, gdyż warunki okupacyjne na Pomorzu nie pozwa­
lają, na tym etapie, na zwiększenie stanów poza sztabami. Masowość 
w organizacji "Gryfa Pomorskiego" niesie ze sobą niebezpieczeństwo 
katastrofy dla ruchu oporu.

Pożegnałem Jarockiego i lasem, ale już. inną drogą wróciłem 
z paroma grzybami do domu,
v/ Pod koniec sierpnia 1941 roku Alojzy Marzejewski - szef wywiadu 
komendy- doniósł mi, że w Chojnicach, a szczególnie w Brusach, roze­
szła się wiadomość o mającym się odbyć, pierwszym, pokazowym procesie 
w Gdańsku, przeciw organizacji konspiracyjnej harcerzy z Brus. 
Aresztowań dokonano już w maju 1940r. Aresztowanych przetrzymywano 
w więzieniach, gestapo i obozach koncentracyjnych, było ich 16-stu, 
z czego 2 zginęło w Gestapo przed procesem, byli to drużynowy Stefan 
Dziekan i Czesław Frymark. W obozie koncentracyjnym Sachsenchawwwen
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t/\J zginął harcerz Antoni Rożek i jego ojciec Józef Rożek

W dniu 29 września 1941 r. ukazać się w gazecie gdańskiej "Danzigei 
Neuster Nachristen" obszerny artykuł o procesie, który odbył się
w dniach 23-25 września w Gdańsku. Mówił on o wyrokach jakie na tymże

yj Jyl i Wojtas. Matka Sf.Dziekana, rodzice Frymarka i matka Piankowskiego 
zostali zwolnieni z więzienia w jakiś czas po procesie.

Sprawa tego procesu wzbudzića duże zainteresowanie wśród mieszka­
ńców Brus i okolicznych wsi. Rodziły się różne postawy i oceny 
wobec młodzieżowego ruchu oporu i wobec zapadłych wyroków. Najbardziej 
sprzeczne opinie wystąpićy w samych Brusach, gdzie do wybuchu wojny 
dominowała warstwa bogatszych gospodarzy, którą cechował duża zacho­
wawczość, partykularyzm i powiązania familijne. W czasie okupacji 
było to środowisko trudne. Mimo starań, nie udało się nam w Brusach 
"zakotwiczyć", a jeżeli chodzi o Gryfa Pomorskiego t® funkcyjni 
wywodzili się z okolicznych wsi / Czarnowo, Czyczkowy/ a nie z Brus. 
Osoba , która zdradziła grupę harcerską, za pomocą donosu do Zandar- 
meriibyła narodowości polskiej i nie została potępiona. Jedni uznali 
młodych konspiratorów za odważnych bohaterów, inni za naiwnych.
Wart© przypomnieć, że grupa zwożona z uczniów gimnazjum chojnickiego i 
harcerzy z Brus była bardzo aktywna w kolportażu wszelkiego rodzaju

L ulotek, W czasie, gdy mieszkańcy Brus przeżywają wiadomości nadcho­
dzące z procesu finalizowane jest wydanie? gazetki zatytuowanej 
"Głos Serca Polskiego*' Nie będą relacjonować całego przedsięwzięcia 
skupię się tylko na niektórych informacjach: 

v/ - inicjatorem wykorzystania nieczynnej od 1938r drukarni dr Ẑ emke, 
był Jan Klaman;

J -  rozpoznanie drukarni, jej części składowych, plan przewozu po uprze­
dnim rozpoznaniu i uzgodnieniu z seniorem Józefem Weltrowskim z Ja-

Ja strzębia, wykonał również Jan Klaman ZWZ i Ludwik Główczewski "Gryf 
Pomorski";

4 - przerzutem drukarni z Czerska do Jastrzębia kierować Ludwik Głów­
ki J czewski przy pomocy Józefa Grzonki ZWZ, Bernarda Babińskiego ZWZ 

©raz ©jea i st.syna Weltrowskieh obaj Gryf Pomorski. Oprócz wymie­
nionych w akcji brało udział jeszcze trzech mężczyzn nieznanych mi 
z nazwiska. Przewozu xaxfHxmxKkash drukarni dokonano na trzech 
furmankach, z których jedną powozić syn Jozefa Weltrowskiego, Jan 
Klaman i ludzie Brzezińskiego stanowili ubezpieczenie.

 ̂ - farbę drukarską uzyskano w Rytlu dzięki działaniu Jana Kłamana,
vi dowodcy ZWZ Rytel oraz Jana Dominika , który 33 dowoził;

J procesie zapadły, np. Antoni Czarnowski otrzymał 5 lat ciężkiego 
więzienia i zostać przekazany do obozu koncentracyjnego Stutthof, 

Po procesie, w więzieniu, zmarli małżonkowie Kawkowie oraz Buzo
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- dużą pomoc w wydawaniu gazetki udzielili Główczewski, Franciszek 
Narlooh, , ©raz przygotowujący artykuły

- kolporterów nie wymienia®, gyyż wyżej wymienieni zajmowali się 
również Kolportaże®,lecz oprócz nion istniał ©ały szereg nieznanycn 
«i osób Które się też ty® zajmowały.

^  Kiedy wiosną I942r. spotkałem *ię z dane* Kolmane i Ludwikiem 
Głowczew-Ki® w leśniczówce dtarj niesz / na północ ©a Czerska/ wyjra- 
*iłem awie zasaamcae ©pinie a jeaaa z aic« Djła związana ia uznanie® 
rali «j«n.ą spełniała ga«e Konopiracyjn*. ,' wydawana aktualnie na 

i Pomorzuw, w utrzymywaniu ducha odporności u Polaków, przy wzrastają- 
1 oym terrorze nitlejt-owsKi®. Druga uwaga związana była z podkreślenie® 

doorej współpraoy ozłonków ZWZ i Gryfa Pomorskiego w ogniwach dolnych, 
gdzie chodziło o sprawę konkretnej walki z okupantea. Opinie ówcześnie 

ażane, dzisiaj chciałby® szczególnie podkreślić.
W drugiej połowie października ®ój zastępca S.Koszałka zgłosił ®i, 

że komendant Gryfa Kasoubskiego chce się z nami spotkać. Wspólnie 
ustaliliśmy termin spotkania na niedzielę 26 października 1 9 4 1r.Miało 
się ono odbyć w Rebieninie, pow.Kartzuy, gdzie mieszkał brat Koszałki,

ale odcinek z Chojnie do stacji lipusz odbyliśmy pociągiem. Pozostałą 
część drogi odbyliś®y na rowerach,lub pieszo gdyż teren w okolicy 
Rebieniey był pagórkowaty, poza ty® padał deszcz ze śniegie®.

Rodzina Koszałków przyjęła nas bardzo mile i serdecznie. Z Juliu- 
\ j sze® Koszałką roz®awialiś®y o Gryfie Kaszubskim i o wojnie.
Poznałe®, częściowo, strukturę organizacyjną Gryfa oraz rodzaj konta­
któw księdza Wryezy z organizacją której przewodził. W trakcie tej 
rozmowy poznałe® bliżej Juliusza Koszałkę* Wydał mi się człowiekie® 
szczególnie dobroduszny* i żarliwy® patriotą. Atmosfera całego do®u 
była nasączona patriotyzmem i działalnością związaną z ruchem oporu. 
Byłe® przypodkowy® świadkiem roz®owy prowadzonej przez Jaliusza 

' Koszałkę z córkami, gdy ta naj®łodsza Maria powiedziała, że jeżeli 
potrzeba pieniędzy na ruch ©poru , to można sprzedać krowę. Byłem 
zaskoczony ofiarnością tej dziewczyny i zapamiętałe® to na długie 
lata, jaKo miernik szczerości, ofiarności i wiary w słuszność walki 
prowadzonej przez ruch oporu.

W niedzielę 26 października 1941 r. o umówionej godzinie, sam i 
J pieszo, przybył Józef Do® blfck. Na początku starał się robić wrażenie 
człowieka tajemniczego i frardz© ważnego, ozęsto powoływał się na 
kontakty z księdzem Wryezą, Jednak, gdy zauważył, że wszystko to nie 
robi na mnie żadnego wrażenia, stawał się coraz bardziej naturalny.

Na spotkanie udałem się wraz z S.Koszałką. Wzięliśmy ze sobą rowery,
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Zaproponowałem omówienie zasad i form współpracy dwóch organiza­

cji oraz podział terytorialny wpływów. Dyskusja, na zaproponowane
Olprzeze mnie tematy, nie przyniosła większych efektów, gdyż Dombek 

\ j unikał konkretyzowania poruszonych tematów, zasłaniając się potrzebą 
konsultacji ze swoim kierownictwem. Ustaliliśmy, że następne spo­
tkanie odbędzie się w lutym lub marcu 1942r.

W wyniku spotkania w Rebnicy oraz zaleceń Juhasa, postanowiłem 
przyśpieszyć i poszerzyć rozpoznanie stanu organizacyjnego Gryfa 
Kaszubskiego w powiecie chojnicki*. Ustaliłem,razem z inspektorem 

\j Jeżewskim, że ja przeprowadzę rozpoznanie w miejscowościach: Rytel, 
Pawłówk®, Brusy, Borowy Młyn, a Jeżewski : Wiele, Karsin,Męcikał 

\| Szczególnie zależało mi na rozpoznaniu Kłamana, który miał doskonały 
wgląd w tą organizację na terenie Czerska i okolic, jak również 
na terenie Karsina. Szefowi wywiadu- MarzejewsKiemu zaleciłem pene­
trację mias&a w poszukiwaniu tej organizacji. Zastępcy S.Koszałki 
nie włączyłem do xej akcji z dwóch powodów: zaleciłem mu usprawnie­
nie organizacji na terenie miasta Gnojnice oraz domniemywałem, że 
bliskie kontanty dwóch baraei Koszałko mogłyby ujawnić naszą akcję 
rozpoznawczą, co było niewskazane.
4 Jeżewski i ja wyjeZdżalismy paroK.rośnie ao poszczególnych miej - 
seowosci i ao połowy marca mieliśmy dość dobre rozeznanie o organi­
zacji iix-yf KaszuocsKi w naszym powiecie.

s 36



- 7-
33

W raporcie, który przekazałem mojemu szefowi, były następujące dane:
- organizacja firyfa Pomorskiego rozwijała się w sposób nierównomierny 
w północnej Gzęści powiatu, były wsie, gdzie wszyscy mężezyzni na­
leżeli do tej organizacji, «tle też były wsie gdzie Gryf jeszcze nie 
dotarł;
- werbunek do Gryfa Kaszubskiego, w głównej mierze, opierał się na 
powoływaniu na księdza Wryezę, używano argumentacji: "Tai jest nasza 
polska narodowa, te inne są sanacyjne i bolszewickie”?
- werbunek był masowy, bez doboru,co do przydatności danej osoby. 
Spisywano całą wieś, ze szczegółowy* podaniem ,kto posiada broń, 
rower itp.
- niektórym przrzekan* awanse stopni wojskowych;
- na czele wsi stał komendand wsi, który podlegał komendantowi gminy;
- niezachowywano podstawowych zasad konspiracji, co mogło być źródłem 
zagrożenia dla członków;
- rozpoznano część komendantów wiejskich i gminnych wg stanu na 
koniec lutego 1942r.
/ Powyższy raport spowodował przyjazd do Chojnie Jareckiego -"Juhasa*' 
w pierwszych dniach marca. Omówiliśmy szczegółowo sytuację oraz meto­
dy mego postępowania z przedstawicielami Gryfa,
I Drugie spotkanie z Józefem Dombkiem, które miało miejsce w połowie 

marea 1942r w rejonie Lipusza , różniło się zasadniczo od pierwszego.
W spotkaniu poza nami dwoma nikt inny nie uczestniczył. Trwało ono 
krótko. J.Dombek nie ustosunkował się do moich poprzednich wniosków 
odnośnie współpracy i współdziałania. Wystąpił natomiast z zaskakują- 
sjmeą propozycją przejęcia naszej organizacji ZWZ przez Gryfa Kaszub­
skiego. Powiedziałem DombKowi, że jego propozycja jest co najmniej 
dziwna, gdyż życzy sobie, aby organizacja ogólnokrajowa przystąpiła 
do lokalnej, a powinno być odwrotnie i to po przeprowadzeniu weryfi­
kacji jej członków i wprowadzeniu zasad konspiracji, W dwa tygodnie po 
drugim spotkaniu z J.Dombkiem, i>.Koszałka powiadomił mnie o propozy­
cji spotKania kierownictwa Gryfa PomorsKiego z kierownictwem naszej 
organizacji. Miało się odbyć w pierwszą lub drugą niedzielę kwiet - 
nia 1942r.. Wyraziłem na powyższę zgodę.
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UsŁcaifem, 3 osobowy tsKł&u natózej delegacji: Komenaani> powiatowy,
\ f jego zaotępea oraz Komenaant miasta Gnojnice Wacław Matuszak. W dniu 
spotkania wyjechaliśmy pociągiem do stacji Męcikał, skąd pieszo do- 

' i  tarliśmy do leśniczówki Młynek. S.Koszałko i W.Matuszak szli razem,
J ja osobno w pewnej odległości za nimi. Miałem zamiar lekKO się spóź­
nić, aby sprawdzić stan ubezpieczenia tego spotkania, bądź co bądz, 
kierownictw dwóch organizacji. Nie znalazłem śladu żadnego ubezpie­
czenia. Gdy wszedłem do leśniczówki, już od progu słyszałem odgłos 
głośnej rozmowy. Wszedłszy do pokoju zostałem zaskoczony dużą ilością 
osób i wystawnym przyjęciem. Czekając na mnie żdążyli wypić parę 
kieliszków stąd i nastrój był kameralny. Moje wejście spowodowało

7 małą przerwę w biesiadzie, a nawet zauważyłem u Gierszewskiego pewną 
konsternację, a to chyba z tego powodu, że byłem najmłodszym z obecr- 
nych, Kiedy zapytałem się czy spotkanie jest ubezpieczone i czy 
ustalono z jakiej okazji się tu spotykamy , spotkałem się z zaskoczo­
nymi minami. Wyjaśniłem, że są to niestety podstawowe zasady konspi­
racji i zachowania bezpieczeństwa. Następnie nastąpiła prezentacja 

f osób biorących udział w spotkaniu. Ze strony gryfa Pomorskiego 
obecni byli-Józef Dombek-z-ca Prezesa Rady Naczelnej, Józef Giersze­
wski - komendant naczelny Gryfa, Juliusz Koszałko, Jan Bińczyk-komen- 
dant powiatowy Chojnice Gryfa Pomorskiego, Halina Kurowska-przewo - 
dnicząca organizacji kobiet, kurierka J.Gierszewskiego oraz żona

J.Binczyka -gospodarza leśniczówki, Palanowan© spo - 
tkanie zamieniło się w rodzinną biesiadę, której wodzirejem był 

\i Józef Gierszewski. Nie odpowiadało mi to a to z następujących powedów:
- zamiast merytorycznych rozmów i uzgodnień,prowadzono biesiadową 
polemikę;
- rozmowę o sprawach tajnych organizacji prowadzono przy osobach 
trzecich;
- czułem się skrępowany kosztownym przyjęciem i nie wiedziałem kto 
ponosi jego koszty i z jakich funduszy.

« • 4

W sprawach zasadniczych doszło natomiast do dość ostrego dialogu po 
między mną a komendantem J.Gierszewskim, który domagał się kategory­
cznie przejścia naszej organizacji do Gryfa Pomorskiego. Argumentował 
to tym, że:
- ich jest więcej, nas mniej, więc mniejszość zawsze zostaje wchłonię­
ta pirzez większość;
- Znamy strukturę Gryfa, jak i jego ©ddziały terenowe, znamy końce - 
pcje i założenia działania na tym etapie, znam strukturę i zadania 
mojej organizacji i nie widzę najmniejsze#© uzasadnienia do przejścia
Przejście równało by się zdradzie i dezercji - to był mój kontrargumen 
ment. Powiedziałem jeszcze, że moja oragnizaeja ma charakter wojskowy
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i w politykę się nie bawi, czy ktoś ma więcej czy mniej członków 
zależy to tylko od założeń organizacji. • ,Mój sprzeciw przeciw przystąpieniu do Gryfa Pomorskiego, wzbudził 
nie tylko niechęć do mnie , ale chyba i złość, tymbaraziej, że 
odmówiłem sporządzenia protokołu tego posieuzenia czy też spotkania. 
Tłumaczono mi, że to będzie potrzebne dla historii, odparłem, że? 
dla walki z okupantem papierkowa historia jest niepotrzebna, może 
być aktem oskarżenia w ręku Gestapo.

Nieszczęściem moim, jak i nas wszystkicii, było to,że na spotkaniu 
posługiwaliśmy się naszymi prawdziwymi nazwiskami, nie pseudonimami. 
Odczułem to w terenie. Spotkanie w leśniczówce Młynek było, dla mnie? 
młodego człowieka, doskonałą lekcją poglądową i życiową, a której 
wyciągnąłem następujące wnioski: ambicje kierownictwa uryfa Pomor - 

j \J skiego, szczególnie Józefa Dombka i Józefa Gierszewskiego, do bez - 
granicznego dominowania w ruchu oporu na Pomorzu; rozbudzanie? 
współzawodnictwa dwóch organizacji konspiracyjnych f  po nieudanej 
próbie włączenia naszej organizacji do Gryfa, będą próbowali przej - 
mować jednostki terenowe.
W związku z moimi wnioskami i przemyśleniami, postanowiłem zaostrzyć 
dyscyplinę konspiracyjną poprzez ograniczenie dalszego naboru do 
naszej organizacji, by ustrzec się ©d prowokatorów; ograniczyć 
kontakty rozpoznawcze i zwrócić baczniejszą uwagę na sprawność 
organizacyjną i szkoleniową. Sprawy te przedstawiłem inspektorowi 

'J Rejonu II i III Franciszkowi Jea?żewskiemu, informując go o przebiegu 
I spotkania w Młynku. Ze względu na moje zdekonspirowanie w stosunku 
\J do komendanta miasta W.Matuszaka, biorącego udział w tym spotkaniu, 

assnałem za celowe zapoznać g© ze stanem organizacyjnym, kadrowym 
i funkcyjnym Gryfa Pomorskiego na terenie naszego powiatu.

V
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W okresie wiosny 1942r., kiedy zaczął, dla mnie, narastać problem 

nowej organizacji, jaką okazał się TOW "Gryf Pomorski”, wystąpiły 
również wydarzenia spowodowane przez okupanta hitlerowskiego, które 
w sposób bardzo istotny pdgorszyły warunki życiowe Polaków na Pemorzu. 
Jednocześnie znacznie utrudniały rozwój i działanie rucnu oporu.
Do wydarzeń tych zaliczam przymus wpisywania na niemiecką listę 
naroaową, nasilenie akcji wysiedleńczej ludności polskiej z Pomorza 
oraz przyjęcie planu utworzenia poligonu ćwiczebnego dla wojska SS 
w północnym rejonie powiatu Chojnice.

Polacy na Pomorzu nie interesowali się niemieckimi grupami naro - 
dowościowymi, którymi z kolei interesowali się członkowie mniejszości 
niemieckiej, którzy otrzymali II grupę Volksdeutscha oraz spolszczeni

%
koloniści niemieccy i jawni zdrajcy.

Ogół Polaków był zespolony i jednolity w wrogim do okupanta froncie 
Dopiero "Wezwanie-Wufrzuf" Gaulaitera Gdańska Forstera z dnia 28 lu~

\/ tego 1942-narzucił Polakom przymus rozstraygania dalszych warunków 
życia, wyboru często w swych skutkach tragicznego* Wiele rodzin prze­
żywało tragednie. Uczestnicy strajków szkolnych, teraz mieliby przy- 
jącć znienawidzoną narodowość niemiecką.
Niemcy natomiast zaczęli nasAlać przymus po przez aresztowania osób, 
które odmawiały podpisania wniosku o przynależności do niemieckiej 
listjr narodowej. Polakom grożono i zwalniano z pracy. W majątku 
Wielkie Chełmy koło Brus rządca-niemiec Dywers wyzywał ekeii Polaków 
z okolicznych wsi na przesłuchania, w ich trakcie bił przesłuchiwa - 
nych. Kodziny polskie zaczęto wywozić do obozu Potulice koło Nakła. 
Nastroje wśród polaków były bardzo różne i zmienne. Oczekiwano 
jakiegoś stanowiska i pomocy, choćby propagandowej z Londynu lub 
G.G.Warszawy. Niestety żadana ogranizacja polskiego rucnu oporu, 
tego tematu nie podejmowała w sposób zasadniczy i kompleksowy, przy - 
niosło to bardzo negatywne skutki.

Po pierwsze, została rozbita jedność społeczna Polaków, po drugie- 
przymus i terror stosowany przez okupanta spowodował, że setki Pola - 
ków, dla ratowania życia,i dla możliwości przetrwania przyjęły III 
grupę niemieckiej listy naredowościowej; po trzecie - bardzo wielu 
młodych Polaków, często nie zanjących języka niemieckiego, zostało 
powołanych do Wermahtu. Wielu z nich przechodziło na ironcie do 
formacji Wojska Polskiego, lub też dezerterowało.

Jedynym pozytywnym, można by rzec, elektem było to, iż wielu 
dezerterów z wojska niemieckiego zasiliło grupy partyzanckie na Pomo­
rzu.

Drugim wydai-zeniem pogarszającym warunki działania ruchu oporu 
była akcja wysiedlania Polaków z Pomorza. Niemcy dążąc do zgermanizo- 
wania tycn ziem akcję wysiedleńczą prowadzili przez całą okupację.
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W 1940 roku i-ównież moja rodzina miała zostać wysiedlona. W latach 
1939-41 akcje wysiedleńcze odbywały się w porze nocnej, przeprowadzane 
były w brutalny sposób. Ludziom dawano 15 minut czasu do spakowania 
podręcznego pakunku, można było zabrać tylko rzeczy niezbędne, całe 
wyposażenie mieszkania , ubrania, które nie zmieściły się w ręcznym 
bagażu musiały pozostać w opuszczanym mieszkaniu. Mieszkania te zajmo­
wali Volksoeutsche. Pamiętam wielki transport 4.10.1940r., kiedy to 
900 rodzin z powiatu chojnickiego zostało wywiezionych do Generalnej 
Guberni*

W pierwszej połowie 1942 r. wywieziono trzema transportami , io 
obozu w Potulicach rodziny polskie, które odmówiły podpisania listy 

' narodowościowej, żony i dzieci członków grup partyzancKich oraz rodziny 
podejrzane o udzielanie pomocy partyzantom. Transporty z Chojnic do 
Potulic były w nast. terminach: 13 marca 194^- b 5 0 os£b, 12 maja 1942r
- 800 osób, 3 czerwca 194^r.-800 osób .

Wysiedlenie tak dużej liczby Polaków, w sposób zdecydowany wpłynęło 
na osłabienie zaplecza dla rucnu opoi-u, ograniczona zostałą możliwość 
wsparcia materialnego i żywnościowego ludzi z partyzantki i bunkrów.

Niemcy wysiedlając Polaków sprowadzali jednocześnie osiedleńców 
niemieckich z krajów nadbałtyckicn i BesaraDii w ilości 1704 osoby, 
z Gdańska i Rzeszy - 1739 osób, którzy powiększali i wzmacniali orga­
nizacje niemiecKie działające przeciw Polakom.

Trzecim wydarzeniem, o lunoamentalnym znaczeniu, było zaplanowanie 
poligonu dla wojsk na terenie powiatu chojnickiego. Poligon zwany 
HbŁ>- UBungsplatz- Westpreussen" objął prawie całą północno-wscnodnią 
część powiatu, zamieszkałą w większości przez Polaków. <jeao granice 
wytyczały miejscowości: oo Brus na północ u© Dziemian w powiecie 
kościej.skim, z Dziemian pxzez Leśno do Lipnicy,z Lipnicy na południe 
do Konarzyna, z Konarzyna przez Swornegacie do Frus. W jego obrębie 
znalazło się 46 wsi, z którycn polska luaność miała być wysiedlona. 
Najliczniejsze wysiedlenia miały miejsce w lauacn 1942/4* i ^ak np. 
w Dziemianacn mieszkało 70 pol«Kicu xouzin a w x-oku 1944 pozostało icn 
tylno 1 0.
W Leśnie, RolbiKU, bwoxnycngaciacn , &ieurowicacn xOzio»\.owano ocaziały 

\J Ł5S. W Dziemianacn założono poaobóz Stuttnoxu, ula więźniarek narouowo- 
sci żyaowsKiej, kt,óxe pxacowały pxzy buaowie Koszar. Nadzór na o więa- 

\ J  niax'kami spxawowaii Sb-mani Niemcy z Łotwy. Dxugi podobóz Stuttnoxu 
był w Brusacn. nomenua tymczasowa mieściła się w majątKU WieiKie 
Cnełmy.

Ooaziały ab brały uuział w obławacn i pościgach za partyzantami. 
Złapani partyzanci byli rozstrzeliwani w Wielkich Chełmach. Jednym z 
wyróżniających się okrucieństwem w stosunku do polaków, był
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Lokalizacja poligonu w tym rejonie, w poważnym stopniu utrudniła 
działalność rudhu oporu przez zupełne wyeliminowanie zaplecza. 
Równocześnie wzmocniła , a przede wszystkim zagęściła teren pla - 
cówkami SS.

Nowo wytworzona sytuacja wymagała stałej obserwacji i kontroli. 
Zaleciłem, w związku z tym, swojemu zastępcy Koszałce i szefowi 

(W wywiadu Marzejewskiemu penetrację miasta, a inspektorowi Jeżewskiemu 
część powiatu dla ustalenia następujących spraw:
- zmiany w nastrojach ludności polskiej;
- rozbudowa organizacji niemieckich;
- kształtowanie się spraw III grupy narodowościowej;
- powstawanie i rozwój organizacji konspiracyjnych i partyzanckich 
na terenie powiatu i miasta.

Sam również postanowiłem rozpoznać kilka ośrodków w powiecie,
Mój pierwszy wyjazd, do Borowego Młyna, związałem z odwiedzinami 

4 u moich Kuzynów. W rozmowie z Alojzym Szczęsnym z Borowego Młyna 
dowiedziałem się o istnieniu komórKi Gryfa Pomorskiego, do którego 
on również należał. Jednocześnie ustaliłem , że sporo osób ukrywa 

'j się,min. kierownik szkoły Bolesław Machut, znany cieśla Makary 
' Kiedrowski, ponadto dowiedziałem się , że w bunkrze nr 6 przebywa 
 ̂ grupa Łukasiewicza, w bunkrze nr 7 grupa Orlikowskiego, a w bun- 
v krze nr 8 grupa Megera. Nie umiano wyjaśnić mi nasad numeracji 

bunkrów i ich dokładnej lokalizacji. Przy okazji dowiedziałem się
o istnieniu bunkra w zabudowaniach gospod

dwukrotnie aresztowany za odmowę podpisania wniosku o III grupę. 
Poszukiwany był przez żandarmerię. .

Rozmowy, które przeprowadziłem w Borowym Młynie upewniłmy mnie, 
że Gryf Pomorski na tym terenie zdołał się już zorganizować.
Wobec tego, postanowiłem przyjechać jeszcze raz, ale na umówione? 
spotkanie, które miał przygotować kuzyn Alojzy i Olik, który był 
komendantem gromadzkim na Borowy Młyn.

Ponownie, do Borowego Młyna udałem się jeszcze w maju 1942r. 
g Niestety nie udało mi się spotkać z Megerem i Łukasiewiczem, którzy 

przenieśli się do innych bunkrów, spotkałem się natomiast z Makarym 
J \/ Kiedrowskim, który ukrywał się w lesie wraz z Józefem Gierszewskim 

od roku 1940. Kiedrowski był człowiekiem rzutkim, szczerym, patrio­
tyzm odgrywał u niego poważną rolę.Po przystąpieniu Gierszewskiego 
do Gryfa Pomorskiego i zostaniu jego Komendantem Naczelnym, Kiedro­
wski poszegł w jego ślady i został w Gryfie "Głównym Saperem".

Marty Szczęsnej, w którym ukrywał się
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Nasze spotkanie było bardzo serdeczne i ciekawe, "przypadliśmy sobie' 
do gustu”, rozumieliśmy wzajemnie swoje zadania i odpowiedzialność, 
mimo , że należeliśmy do różnych organizacji.

Podsumowanie, przeprowadzonych przeze mnie rozmów w rejonie 
Borowego Młyna, pozwoliło mi ustalić struktury TOW Gryfa Pomorskiego, 
tj.rozpoznanie obsady niektórych komend gmin i gromad oraz system 
ewidencji członków organizacji. Niepokoiła mnie bardzo bardzo duża 
liczba członków organizacji, jej szczegółowe ewidencjonowanie oraz 
nie przestrzeganie zasad konspiracji, co było niekorzystne dla 
innych organizacji konspiracyjnych.

W maju I942r. wyjechałem jeszcze do rejonu Wiele. Rozmowy prze- 
(/\j prowadzone z Brzezińskim i A.Peplińskim na temat Gryfa Pomorskiego 

utwierdziły moje oceny stanu organizacyjnego tej organizacji, do 
których dołączyłem jeszcze jedno istotne spostrzeżenie, a mianowicie: 
kierownixtwo miejscowe Gryfa Pomorskiego prowadziło nierzetelno, 
a w niektórych przypadkach, nawet wrogą propagandę, przedstawiając 
inne organizacje konspiracyjne jako bolszewickie lub gminne.
Będąc w rejonie Wiela, udało mi się też dłużej porozmawiać z Kia - 
manem, który miał bardzo dobre rtópoznanie: w rejonie Czerska, Czarnej 
Wody i Gutowca. Podał mi, że właśnie w tym rejonie powstają grupy 
leśne, przekształcające się w swej większości w grupy partyzanckie. 
Wymienił kilka nazwisk, z których zapamiętałem Megera, Szmajder*, 
Wspomniał też o grupie z okolicy Konarzyny czy też SwornychGaei pod 

^  przywódctwem Stefana Kledrowicza czy Jażdżewskiego.
Prosiłem o skontaktowanie mnie z grupą Stefana. Klaman, również 
uznał za niesłuszną politykę kierownictwa Gryfa Pomorskiego doty­
czącą masowego naboru całych wsi do swojej ox-ganizac ji, co mogło 
zaszkodzić całemu ruchowi oporu. Pod koniec rozmowy wspomniał,
0 zamiarze utworzenia własnej grupy partyzanckiej, aby działać 
bardziej aktywnie.
v Moje spotkanie z nową grupą partyzancką Stefana Kiedrowskiego 
zorganizowane zostało za pośrednictwemA.Pelplińskiego z Wiela i 
leśniczego nie pamiętam Chalamy czy Nałęcza , którzy ustalili termin
1 miejsce. Grupa St.Kiedrowskiego często zmieniała miejsce postoju. 
Budowała bu nkry w różnych miejscach, najczęściej nad jeziorem 
Charkowskim.

W pierwszych dniach czerwca 1942,rowerem, udałem się poprzez 
Konarzyny, Zieloną Hutę nad jezior© Długie na umówione spotkanie 

^ ze Stefanem Kiedrowskim ,
Początek spotkania był bardzo oficjalny, ale później nastąpiła 
braterska rozmowa. Obok Stefana aktywnymi w rozmowie byli Jan Juz- 

nJ dżewski i Feliks Borzyszkow3ki. W trakcie rozmowy zorientowałem się 
że ich grupa nie jest w pełni tego słowa partyzancka, gdyż miała
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bardzo słabe uzbrojenie. Z£ego też powodu, na tym etapie nie szukała 
zaczepki z Niemcami, ale własnej ochrony. Niektórzy jej członkowie 
należeli już do Gryfa Pomorskiego. Chociaż kontakty z tą organiza - 
cją były bardzo luźne. Różne były powody ukrywania się przed oku - 
pantem. Przez tą grupę przeszło około 18 osób. Średnio liczyła
9 osób , w 19?3 przekształciła się w typową grupę partyzancką.
Do 19451u wybudowali 17 bunkrów*
^ Relacja inspektora Franciszka Jeżewskiego z dokonanego objazdu 
naszych placówek była ciekawa. Nastroje ludności w wizytowanych 
rejonach oceniał jako dobre. Mimo szykan,stosowanych przez okupanta, 
ludność polska umacniała się w oporze przeciw okupantowi. Pożyty - 
wnie ocenił sprawność organizacyjną naszych komórek ZWZ.

J Grupa Sampłowskiego w Rytlu Maseeaka i Maroszka powiększały się.
W trakcie rozmów z niektói-ymi członkami naszej organizacji, dosmzegł 
niepokojące zjawisko związane z Gryfem Pomorskim. Otóż GP przeciągał© 
do swojej organizacji,lub starało się o to, naszych członków stosował 
też metodę oszczerstw posuwając się do tego,żaeS^Saf^naszą organiza - 
cję"czerwoną?

Na podstawie zebranych informacji mogliśmy odtworzyć ogólny 
schemat organizacyjny TOW Gryf Pomorski na pow.Chojnice wg stanu 
w maju 1942r.

 ̂ Komendantem powiatowym był Jan Bińczyk, komendantem gminnym byli:
Vgmina Wiele - Kukliński, Leśno - Kowalewski, Borowy Młyn - Olik
- Lipnica - Marceli Gliwa, Konarzyny - Teodor Chlebosz, Rytel - Jan 
Knut, Brusy - Alojzy Bruski, Czarna Woda - Marian Szostak.
Posiadaliśmy również składy osobowe komend wiejskich w niektórych 
gminach, było to oia nas niepokojące ta łatwość zdobycia tak ważnych 
islssgtsaj • organizacji G1 jak również -jak-*•» to że dokonywała 
nabox-u członków bez względu na ich przydatność. Największy zaś nie - 
pokój budziły: brak zachowywania zasad konspiracji i prowadzenie 

j pełnej ewidencji wszystkich członków Uryia Pomorskiego.,
Rozmowy, KTÓre praeprowdaiłem z moim zastępcą Stanisławem Koszałną , 

^ ,komendantem miasta Chojnice i szeiem wywiauu Alionsem MarzejewsKim, 
f upewniły mnie, że na tei-enie miasTa Chojnice działalności Gryia Po­
morskiego nie zaobserwowano. ST.Koszalno przekazał mi wiaaomość, 
że kierownictwo organizacji PAP /Polska Armia Powstańcza/ chce się 
z nami spoTkać.

 ̂ Do spotkania doszło w mieszkaniu STanisława Grabowskiego, ze surony 
u PAP-u udział wzięli: St .Grabowski i &onraa Bielawski, z natszej snony: 
v st.Koszałko i ga. Pieiwsze spotkanie miało chax-aktex- rozpoznawczy• 
vGrabowski tłumaczył, że stracił konTa«.T z jeanosŁką nadrzędną i
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cnciałby połączyć się z inną organizacją. Rozumiałem, że Gxabowsn.i 
i KoszałKO znali się wcześniej i że jakieś rozmowy prowadzili. 
Ponaauo wywniosK0wałem, że organizacja jest nieliczna i jej człon - 
Kowie są atarsi wieKiea. Postanowiłem nie uoKonywać żaanycn wią - 
żącycn ustaleń cez bliższego rozpoznania tej organizacji. Uznano 
że spotkanie będzie można w przyszłości powtórzyć. Jednocześnie

V zleciłem szeiowi wywiauu A.MaxzejewsKiemu i-ozeznanie tej organizacji 
i jej organizacji.
/ Kurier Walex*ia Czarniecka powiadomiła mnie o umówionym spotKaniu 

w dniu (Cr i^^unasem w leśniczówce Długie.. Przygotowałem raport 
który obejmował następujące zagadnienia:
1 / nastroje wśród ludności polskiej;
2/ ocena działalności TOW Gryf Pomorski na terenie pow.chojnickiego; 
3/ sprawę organizacji PAP - Grabowskiego;
4!/ sprawa rozpoznanych grup partyzanckich na naszym terenie;
5/ sprawy organizacyjne.
Do wszystkich tych punktów miałem sporo nowego, ciekawego materiału. 
Nadmienić należy, że Bapoirty obejmowały kompleksowe oceny sytuacji 
lub wydarzeń, jak i wybranych zagadnień.i były składane w pewnych 
odstępach czasu. Obok raportów składane były również częste meldunki
o szczególnych wydarzeniach. Poza tym , swoje materiały przekazywał 
pion wywiadu.

M e  będą omawiał poszczególnych punktów raportu, gdyż mają one? 
odbicie w poprzednio omawianych problemach. Wykażę jedynie stan 
organizacji Komendy Powiatowej ZWZ -AK w pow.Chojnice wg stanu na 
początek czerwca 1 9 4 2r.

Komendant powiatowy - Bernard Szczęsny,
Z-ca Komendanta - Stanisław Koszałka,
Inspektor Komendy - Franciszek Jeżewski,
Szef Wywiadu - Alojzy Marzejwski, /
Kurier d.zadań specj, -Alfons_Baź§g__

Z-ca Komendanta Miasta -Dowódca grupy operacyjnej miasta-Wiktoir -

grupa wywiadowcza
grupa kolejowa "Stacja" 

/Jakubowski/__ •___
Razem

Rełlon_I_

5 ©sób 
8 osób 
5 osób

18 osób

Komendant m.Chojnice - W.Matuszak
Sztab: Komendy 5 osób
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X

Z-ca Komendanta Miasta - dowódca grupy operacyjnej miasta -Wiktor 
\ j Januszewski 

Grupa uderzeniowo-szturmowa - 7 os<p>b 
Komendy obsady obiektów strategicznych /centr.telef.

gazownia,itp/ - 21 osób
Komenda grupy "Koszary" / dwow. Januchowski^_-_6_osób

razem 41 osób
Re^on_II - zaplecze Chojnic
Krojanty - Rutkowski - 4 osoby 
Rytel - Sampłowski 7 osób 
Pawłówko - Roman Rybka - 7 osób 
Mencikał - Józef Macioszek - 7 osób 
Swornegacie - Bolałek_3 _6_osób_ 

razem 3 3 osoby
Re^on_III_-_Wiele
Komendant leonard Brzeziński - 3 osoby
Wiele - A.Pepliński- 6 osób
Karsin-Czersk - J.Kla*an_-_7_osób 

r q.z ero  ̂̂

Łącznie 108 osób.
Stan i struktura organizacyjna przekraczana instrukcję o organi­

zacji sztabów*^ powiatowych, ale uznałem, że terenowo , należy 
dostosowywać ją do potrzeb i istniejących warunków.
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\j W czasie spotkania z Inspektorem Juhasem otrzymałem od niego,
o ile dobrze pamiętam, następujące zalecenia: v 
1 / wstrzymać dalszą rozbudowę organizacji;
2/ zachować organizację szkieletową sztaba komendy;
3 / w dalszym ciągu obserwować działalność innych organizacji na 

terenie powiatu /Gryf Pomorski, PAP/
4/ rozpraeować dokładniej organizację Grabowskiego;
5/ nie nawiązywać bezpośrednich kontaktów z grupami partyzanckimi,

W dniu 10 czerwca, w czasie pracy na stacji, dowiedziałem się
o wykolejeniu pociągu pośpiesznego D-28 z berlina do Królewca, 
wypadek miał miejscęlkoło Starogardu* 0 drugim wykolejeniu transportu 
wojskowego, które nastąpiło w nocy z 20 na 21 czerwca na odcinku 
Starogard -Chojnice, dowiedziałem się od mojego członka z grupy 
••Stacja" nazwiskiem Schmidkea, Był on palaczem na parowozie, który 
prowadził wykolejony pociąg wojskowy. Opowiedział mi szczegółowo 
przebieg katastrofy, sam z lokomotywą spadł z nasypu. Za lokomotywą 
spadły wagony z powracającymi xxHxi*p«K na urlop i rannymi na froncie 
żołnierzami. W jego relacji nie było najmniejszej wzmianki o ostrzel* - 
niu transportu po wypadku przez partyzantów z lasu. Podaję tą informację

V gdyż Jan Szalewskri podaje, żes z grupą partyzantów ostrzelał wykolejony 
pociąg, co niestety nie miało miejsca.

W dniu 28 czerwca kurierka Waleria Czarnecka miała przekażać mi 
zlecenie od Inspektora Juhasa. Z zachowaniem wzmożonej ostrożności 
podchodziłem do domku na ul.Strzeleckiej, w którym mieszkała. Gdy 
kurierka mnie zobaczyła, zbladła i po przejściu do osobnego pokoju 
rozpłakała się. Przez łzy p©wiedziała"ćAresztowali ich w Długim"
Po uspokojeniu się opowiedziała, że cudem wróciła wczoraj z Długiego,

\ l gdzie aresztowano Bruno Jasińskiego inspektora ZWZ z Bydgoszczy,
\ĵ  leśniczego Ciesielskiego i Stefana Czarneckiego, jej brata. Juhas 

nadjechał na rowerze i mały synek leśniczego zawoiał "ćWujek uciekaj 
■jest żandarmeria" , "Juhas "-Jarecki szybko zawrócił i niepostrzeżenie 
uciekł, w ten sposób uniknął aresztowania. Był to dla mnie sygnał 
do pogotowia. Dopiero po kilku dniach poinformowałem o aresztowaniu 
z-cę St.Koszałkę i inspektora Fr.^eżewskiego.

Osobiście byłem bardzo spokojny i zadowolony , że Juhas uniknął 
aresztowania. Juhas był dla mnie wzorem oficera-konspiratora. Był 
spokojny, bardzo serdeczny i bezpośredni, ale wymagający. Nie lubił 
nadmiaru zbędnych słów - był konkretny.

Moje spotkania w Długim odbywały się zawsze w lesie, nie w leśni­
czówce, tak że leśniczy i jego rodzina mnie nie znała ani ja jej#

\/ Stefan Czarnecki zawsze był łącznikiem, który czekał na mnie i prowadzi] 
na miejsce spotkania. Zdawałem sobie sprawę, że nastąpi chwilowa przer-47



wa w kontaktach z Jarockim.
Zwolniłem nieco tempo działania.JdjiieuB J942r. przebiegł spokojnie.

V W połowie sierpnia otrzymałem od leśniczego Bińczyka z Młynka - 
komendanta powiatowego Gryfa Pomorskiego pow.Chojnice- zaproszenie 
na spotkanie do Młynka z Józefem Dombkiem - Prezesem Rady Naczelnej-
i Józefem Gierszewskim -Naczelnym komendantem Gryfa PomorSKiego.

Jadąc rowerem , z Chojnic do leśniczówki Młynek, zastanawiałem się 
czy zaproszenie mnie na spotkanie miało jakiś związek z sytuacją 
w ZWZ.
W spotkaniu brali udział: Józef Dombek, Józef Bierszewski i ja. Po­
czątek rozmowy był spokojny i serdeczny. Jednak po chwili komendant 
Gierszewski,we sposób dość jednoznaczny, zarządał przejścia Komendy 
ZWZ Chojnice do Gryfa Pomorskiego. Gdy odmówiłem, uzasadniając to 
złożoną przysięgą natarczywość Gierszewskiego- odpowiedzialnego 
również za pow.chojnicki z ramienia Gryfa Pomorskiego- stawała się 
wręcz brutalna. Nie mógł znieść mojego oporu.
Sądzę, że uznali fakt aresztowań części ZWZ i chwilowe przyczajenie 
JUhasa, za okoliczność i moment korzystny do przejęcia Komendy ZWZ 
Chojnice, Gdy im tego kategorycznie odmówiłem, twierdząc przy tym,że 
działalność ich zmierza do rozbicia ruchu oporu na Pomorzu, doszło 
do ostrej wymiany zdań.
Zarzuciłem im brak przestrzegania zasad konspiracyjnych w GP, Na po­
parcie mego twierdzenia podałem strukturę i nazwiska komendantów 
gminnych. Byli zaskoczeni. J.Gierszewski, który był najbardziej 
agresywny, podniesionym głosem powiedział:.Wy macie sztaby, kadry 
ale wojska nie macie, jesteście dowódcami bez żołnierzy. My mamy 
żałmierzy, my mamy siłę, my będziemy tu rządzić ! My mamy sztab
i kadry - odpowiedziałem - i gdy będzie potrzeba to ©olaey na Pomorzu 
zgłoszą się jako żołnierze, nie ma potrzeby ich obecnie ewidencjono­
wać , tak jak to czyni Gryf Pomorski. Ewidencja może posłużyć Gestapo 
za akt oskarżenia w razie "wsypy"* Mnie uczono- mówiłem dalej- że 
dowódca, który nie wykona zadania bojowego i wraca z zdziesiątkowa - 
nym oddziałem, idzie pod sąd wojenny. Pan jest za młody- zawołał 
Gierszewski- aby nas pouGzać, Niech pan pamięta - wtrącił się Dombek
- że ci członkowie GP, to będą za nami głosować w naszyeh stronnicowe 
twach po wojnie. Czy my prowadzimy działalność konspiracyjną i walkę 
z okupantem hitlerowskim, czy też tworzymy teraz sobie partie lub 
stronnictwa polityczne ?- jestem przerażony twierdzeniami Panów"-od - 
powiedziałem 0 Na tym spotkanie nasze się skończyło.

Po wspomnianym wyżej spotkaniu, przechodziłem pewien kryzys. Byłem 
Młody, wierzyłem w patriotyczne ideały, w obowiązek walki z okupantem
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hitlerowskim, a spotkałem się s zupełnie przeciwnymi postawami.
Z jednej strony,obserwowałem w szeregowych członkach organizacji 
ruchu oporu wolę walki, ofiarność materialną i pełną świadomość 
niebezpieczeństwa graniczącego z możliwością utraty życia,Jednocze­
śnie rzesza szeregowych członków obdarzała zaufaniem swoje kiero- 

J wnictwa. Natomiast kierownictwo Gryfa Pomorskiego , tj.J.Dombek 
J  i J.Gierszewski, na tym spotkaniu byli jednomyślni politycznie, nie 

było rozbieżności ustrojowych czy światopoglądowych. Wykazali też, 
że utrzymują swoją organizację w bierności, zakładają jednocześnie 
że wykorzystają ją jako poparcie w tworzeniu swoich przyszłych 
układów politycznych - partii czy stronnictw. Obojętne kierownictwu 
było współdziałanie z innymi organizacjami ruchu oporu*

W pierwszej połowie sierpnia 1942r. otrzymałem również, od szefa 
mojego wywiadu, bardzo poufną wiadomość dotyczącą Grabowskiego 

Jz PAP-a. Istniało podejrzenie niejasnych kontaktów żony Grabowskiego 
z członkiem organizacji niemieckiej, właścicielem fabryki maszyn 
Riedkiem. Wobec tego postanowiłem nie dopuścić do włączenia tej 
organizacji do naszej. Do mojego postanowienia nie był przekonany 
mój zastępca St.Koszałka. Wszelkie kontakty z Grabowskim zerwałem.

^Jednak Koszałka,po moim aresztowaniu, doprowadził 00 spotkania 
w dniu 26.12.1942r. z Grabowski*, udział w nim wzięła również żona 

\)y j Grabowskiego. Aresztowanie Grabowskiego i Koszałki nastąpiło
27 stycznia 1943r.Przy okazji aresztowania wykryto u Grabowskiego 
w chlewiku archiwum zawierające spic członków organizacji i różne 
instrukcje.

W miesiącu sierpniu 1942r. , po przez naszą grupę ZWZ "Stacja", 
udało się nam nawiązać kontakt ,z samodzielną grupą kolejową ZWZ 

\l 2 Torunia kierowaną przez Jana Osowskiego . Grupa ta należała do 
'-i służby kolejowej Hofmana z Torunia i była w kontakcie z Pawłowiczem 

z Tczewa.
Na początku października 1942r. otrzymałem informację o możliwości 

spotkania z"Juhasem". Ucieszyło mnie to. Na spotkanie wyjechałem 
w rejon leśniczówki Suminy. Odbyło się ono w lesie. Przywitaliśmy 
się nadzwyczaj serdecznie. Jeżeli poprzednio Jarocki był raczej mało­
mówny, to tym razem był bardzo rozmowny. Na początku rozmowy zrela - 
cjonowałem Grabowskiego z PAP, a następnie, dość szczegółowo
przedstawiłem z J.Dombkiem i J.Gierszewskim przeprowadzoną w leśni­
czówce Młynek."Juhas"słuchał uważnie i gdy skończyłem,powieuział:
"... Nie uziwię się Tobie, że przeżywałeś kryays i chwile rezygnacji 
z dalszej działalności. Postępowanie tych Panów może wywoływać takie 
reakcje, Moja sytuacja obecnie jest gorsza i nie załamuję się - 
musisz pokonać słabości wywołane podłością". Dobrze zapamiętałem 
jego słowa.

49



W dalazej części rozmowy opowiedział mi między innymi o ty* jak 
podstępnie został oszukany przez Kierownictwo Gryfa Pomorskiego 
tj. Dombka i Gierszewskieg, w związku z fałszywymi deklaracjami 
GP o przystąpieniu do ZWZ. Opowiadał *x*jn# z goryczą, że gdy znalazł 
się w trudnej sytuacji w skutek utraty kontaktów ze swymi przełożnymi 
a również i podwładnymi, wynikłymi po aresztowaniu w Długim, zamiast 
pomocy ze strony kierownictwa GP ( spotkał się z utrudnieniami
i pełną izolacją. Kierownictwo GP traktowało fHmtelanai Komendanta 1 
Inspektoratu Tczewsko-Chojnickiego ZWZ AK , jako zakładnika.Zaś 
w śrpd okolicznych mieszkańców i w środowisku rozgłaszali fałszywe 
informacje, aby ludność nie dostarczała mu żywności.
M5wił też "Juhas", że uważa ich za ludzi bezwzględnych w dążeniu 
do swych egoistycznych celów. Tacy ludzie popełniają błądy, które 
pooiągają za sobą ofiary. Powiedział mi abym na siębie uważał, gdy*

^ fierszeweki stał się moim wrogiem, gdyż wg niego po aresztowaniu 
powinienem ustąpić i w tym też kontekście robią propagandę przeciwko 
mnie.

Nasz rozmowa trwała parę godzin, podziwiałem hart ducha i wolę 
walki "Juhasa". Zapalił i mnie do dalszej pracy wbrew trudnościom , 
które istniały.Ha pożegnanie pokazał mi pistolet i powiedział "...
Mam 5 naboi, 4 dla Hiemców i jeden dla mnie, iywego mnie mie dostaną?* 
Uzgodniliśmy również ucieczkę "Juhasa" z rejonu Sfcmin do naszego 
rejonu Wiele, do Peplińskiego. Omówiliśmy wszystkie techniczne 
działania* Byłem przekonany o powodzeniu przedsięwzięcia i do dziś 
nie wiem co się stało, że okeja przerzutowa nie doszła do skutku,

W dwa tygodnie po tym spotkaniu, na stacji kolejowej spotkałem 
'j leśniczego Binczyka. Przeprowadziliśmy krótką rozmowę, w której 
wyraził on chęć wspólnego spotkania i omówienia zasadniczych spraw. 
Umówiliśmy się na sobotę 26 września 19§2r. po pracy w leśniczówce 
Młynek. Na spotkaniu dowiedziałem się o początku pewnych niej^orozumief 

■ pomiędzy Dombkiem i Gierszewskim. Padały między nimi wzajemne oskar­
żenia. Gierszewskiego o jakieś nie rozliczone pieniądze, niemoralne 
prowadzenie się i jeszcze jakieś drobiazgi. Sprawy te uznałem jako 
wewnętrzne sprawy Gryfa Pomorskiego. Chociaż uznałem, że to bolesne 
iż kierownictwo zaczyna się kłócić. Jednocześnie fakty te potwierdzi­
ły opinię wyrażoną przez "Juhasa".

W trakcie rozmowy doszliśmy do zupełnego porozumienia i chęci 
dalszej współpracy, na następujących zaśadacht
- mamy jednego wspólnego wrogś, wobec tego musimy tworzyć jeden 

front walki;
- każdy kieruje surają organizacją, a w momencie powstania dowódctwa 
wojskowego, my będziemy spełniać funkcje pomocniczej

3\ '
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1
-  wzajemny przepływ informacji o niebezpieczeństwach grożących ze 

strony okupanta;
- wymiana informacji o nowo pojawiających się organizacjach, aby 

ustrzec się prowokacji;
- zaniechanie fałszywego i wrogiego współzawodnictwa między Gryfem 

Pomorskim a ZWZ.
/ Wzajemnie czuliśmy się odpowiedzialni za ludzi i sprawę polską. 
Spotkanie upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze. Następne spotkaniem 
ustaliliśmy za 2-3 tygodnie.

Do teg© spotkania doszło na początku października 194^r. w moim 
v  mieszkaniu. Bińczyk przyjechał bardzo wcześnie rano.Był wyjątkowo pod­
niecony, gdyż zwykle widywałem go bardzo spokojnym, zrównoważonym
i nadzwyczaj rozsądnym. Ba tym spotkaniu był trochę inny. Nie dopyty­
wałem o przyczynę tego stanu, sądziłem, że łączyło się to z nowymi 
zdarzeniami w kierownictwie Gryfa.
Głównym tematem naszego spotkania była sprawa wymiany informacji. 

nJ Przekazałem komendantowi Bińczykowi bardzo dokładny wykaz rozmieszcze­
nia jednostek wojskowych i żandarmerii wraz z ich stanami liczbowymi. 
Uzgodniliśmy szybsze przekazywanie wiadomości o mających nastąpić wy­
siedleniach. Nasz informator "Ptaszek" parokrotnie 
uprzedzała o akcjach wysiedleńczych, co pozwoliło Polakom na ucieczkę. 
Niemcy byli wtedy zmuszeni odwołać akcję wysiedleńczą, 

w Pod pseudonimem "Ptaszek" ukrywała się A.Wróblewska w latach 1941/42 
zamieszkała w Brusach, żona kapitana WP zamordowanego w Katyniu. Po­
siadała kontakt, pozwalający na aobre rozeznanie akcji wysiedleńczych.

Poa Koniec spotkania J.Bińczycki wręczył mi zwitek papieru z szyfrem 
Gryfa Pomorskiego, jako znak wzajemnego zaufania. Szyfr ten zaszyłem 
w spodnie igdy dwa tygodnie później aresztowano mnie, to miałem 
kłopot z jego pozbyciem się- musiałem podrzeć i zjeść.

Uważam, że była to prawidłowa współpraca dwóch komendantów powiato­
wych organizacji konspiracyjnych, którzy nie spieniewierzyli się swojej 
własnej organizacji, a wzmacniali wspólny front walki z okupantem.
Było to możliwe, dlatego że mieliśmy poczucie odpowiedzialności i nie 
ulegaliśmy pokusie fałszywych ambicji.

Chciałbym wspomnieć o jeszcze jednym, ostatnim spotkaniu przed 
aresztowaniem. W tydzień po spotkaniu z Bińczykiem, na prośbę Juliusza 
Koszałki, brata mojego zastępey,który był członkiem Rady Naczelnej
i ścisłego kierownictwa Gryfa Pomorskiego, doszło do spotkania*
Miało to miejsce prawdopodobnie 9 października, w piątek, gdyż jedliśmy 

^  śledzie, w mieszkaniu Stanisława Koszałki* Juliusza Koszałkę poznałem 
jesienią 1941r., gdy poraź pierwszy spotkałem się z Dombkiem. Darzył 
mnie dużym zaufaniem. W rozmowie ubolewał nad sytuacją wytworzoną w
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Gryfie Pomorskim. Spory pomiędzy Gierszewskim a Dombkiem, mógł, wg 
niego, doprowadzić do rozłamu w organizacji. J.Koszałka był szczerym
i żarliwym patriotą, i widać było, że przeżywał kłopoty swojej orga­
nizacji. W tym sporze większą winę przypisywał Gierszewskiemu. W pe­
wnej chwili dał mi do przeczytania list Gierszewskiego do niego, w 
którym ,między innymi, prosił o pieniądze i oczerniał moją osobę*
J.Koszałka powiedział, że dał mi ten list do przeczytania, dlatego, że 
ma o mnie odmienne zdanie i że Gierszewski wszystkich, którzy nie - 
chcą mu się podporządkowąć krytykował i oczerniał.
Po przeczytaniu tego listu nasunęły mi się pewne myśli.Po pierwsze

o osobach zawsze używał pseudonimów, a mnie wy-

jakie były w posiadaniu kierownictwa Gryfa Pomorskiego. Pieniądze, 
jakoby miały być przeznaczone na wyżywienie dla Gierszewskiego, były 
one bardzo wysokiekie, w porównaniu do zarobków osiąganych przez 
pracujących Polaków. Po trzecie nie byłem zaskoczony oczernianiem 
mnie przez Gierszewskiego, gdyż o tym uprzedził mnie już wcześniej 
Juhas.
\| W trakcie rozmowy Juliusz Koszałka wysunął dwa zasadnicze wnioski. 
Pierwszy, że należy zanieehać fałszywego współzawodnictwa w dołach 
organizacji Gryf Pomorski i ZWZ, a dążyć do współpracy i drugi,że 
należy uporządkować współpracę kierownictw organizacji zgodnie z 
zaleceniem Generała Sikorskiego*
Wierzyłem, że Juliusz Koszałka był głównym orędownikiem tych bardzo 
pozytywnych myśli, lecz nie ustąpiły moje wątpliwości co do Dombka
i Gierszewskiego. Kie sądziłem, aby byli oni zdolni dokonać własnych 
przeobrażeń i przełomu w przyjętej koncepcji i metodach swoich działań* 

Kończąc relację, zdaję sobie sprawę, że uwagę skoncentrowałem 
głównie na zadaniach organizacyjnych* Poza opisanymi , w relacji, 
spotkaniami, odbyłem dziesiątki spotkań roboczych, aplikacyjnych, wy­
wiadowczych, instruktarzowych wewnątrz organizacji jak i na zewnątrz. 
Wybrane i opisane spotkania miały posłużyć do wprowadzenia w warunki
i klimat pracy konspiracyjnej tamtego okresu.
Komenda Powiatowa dzy Obwodowa ZWZ Chojnice była organizacją prężną. 
Struktura organizacyjna przekraczała instrukcje ZWZ, lecz osobiście 
uważałem to za celowe.
Jeżeli Komenda miała osiągnięcia ±m było to zasługą członków, którzy 
z pełną ofiarnością działali. Na najwyższe uznanie zasługują:
Franciszek Jeżewski - Inspektor, a praktycznie mój zastępca na rejon 
Wiele i Zaplecze Chojnice, bezpośredni współpracownik grupy "Stacja", 
Alfons Marzejewski - Szef Wywiadu, działający bez rozgłosu, ale z

mienił po nazwisku, czyli w przypadku przechwycenia listu przez 
Gestapo był on donosem. Po drugie zaskoczyły mnie kwoty pieniężne

efektami.
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Giyfie Pomorskim* Spory pomiędzy Gierszewskim a Dombkiem, mógł, wg 
niego, doprowadzić do rozłamu w organizacji. J.Koszałka był szczerym
i fcarliwym patriotą, i widać było, że przeżywał kłopoty swojej orga­
nizacji. W tym sporze większą winę przypisywał Gierszewskiemu. V pe­
wnej chwili dał mi do przeczytania list Gierszewskiego dc niego, w 
którym ,między innymi, prosił o pieniądze i oczerniał moją osobę.
J.Koszałka powiedział, że dał mi ten list do przeczytania, dlatego, że 
ma o mnie odmienne zdanie i że Gierszewski wszystkich, którzy nie - 
chcą mu się podporządkować krytykował i oczerniał.
Po przeczytaniu tego listu nasunęły mi się pewne myśli.Po pierwsze 
Gierszewski pisząc o osobach zswaze używał pseudonimów, a ranie wy­
mienił po nazwisku, czyli w przypadku przechwycenia listu przez 
Gestapo był on donosem. Po drugie zaskoczyły mnie kwoty pieniężne, 
jakie były w posiadaniu kierownictwa Gryfa Pomorskiego. Pieniądze, 
jakoby miały być przeznaczone na wyżywienie dla Gierszewskiego, były 
one bardzo wysokiekie, w porównaniu do zarobków osiąganych przez 
pracujących Polaków. Po trzecie nie byłem zaskoczony oczernianie* 
mnie przez Gierszewskiego, gdyż o tym uprzedził mnie już wcześniej 
Juhas. .

W trakcie rozmowy Juliusz Koszałka wysunął dwa zasadnicze wnioski. 
Pierwszy, że należy zaniechać fałszywego współzawodnictwu w dołach 
organizacji Gryf Pomorski i ZWZ, a dążyć do współpracy i drugi,że 
należy uporządkować współpracę kierownictw organizacji zgodnie z 
zaleceniem Generała Sikorskiego. <-
Mierzyłem, że Juliusz Koszałka był głównym orędownikiem tych bardzo 
pozytywnych myśli, lecz nie ustąpiły moje wątpliwości co do Dombka
i Gierszewskiego. Nie sądziłem, aby byli oni zdolni dokonać własnych 
przeobrażeń i przełomu w przyjętej koncepcji i metodach swoich działań.

Kończąc relację, adaję sobie sprawę, że uwagę skoncentrowało* 
głównie na zadaniach organizacyjnych. Poza opisanymi , w relacji, 
spotkaniami, odbyłem dziesiątki spotkań roboczych, aplikacyjnych, wy­
wiadowczych, instruktarzowych wewnątrz organizacji jak i na zewnątrz. 
Wybrane i opisane spotkania miały posłużyć do wprowadzenia w warunki
1 klimat pracy konspiracyjnej tamtego okresu.
Komenda Powiatowa Czy Obwodowe ZWZ Chojnice była organizacją prężną. 
Struktura, organizacyjna przekraczała instrukcje ZV/Z, lecz osobiście 
uważałem to za celowe.
Jeżeli Komenda miała osiągnięcia ta było to zasługą członków* którzy 
z pełną ofiarnością działali. Na najwyższe uznanie zasługują*
Franciszek Jeżewski - Inspektor, a praktycznie mój zastępca na rejon 
Wiele i Zaplecze Chojnice, bezpośredni współpracownik grupy "Stacja", 
Alfons Marzejewski - Szef Wywiadu, działający bez rozgłosu, ale z 
efektami.
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Początkowo moja praca była dość ciężka. Rozładowywałem wagony z 
węglem na punkcie zaopatrzenia lokomotyw w paliwo. Po paxu miesiącach 
gdzieś od marca 1 9 4lr. zostałem smarownikiem wagonów. Było to zajęcie 
lekkie, ale przede wszystkim dawało możliwość kontroli transportów 
wojskowycn. Do obowiązków smarownika należało kontrolowanie czy nie 
ma gorącycn osi w wagonach pociągów.

Dzięni tej px*acy mogłem rejestrować transpoi*ty wojskowe przesuwane
zachodu na wschód. Moja rejestracja była ścisła bo obejmowała sym­

bol danej jednostki wojskowej. Wobec tego nie tylko ilość i wielkość 
transportu ale również wyposażenie techniczne było określonej W roz - 
mowach z żołnierzami, niekiedy dowiadywałem się skąd jadą. Można 
było również wyczuć nastroje panujące wśród żołnierzy. Swoje materiały 
wywiadowcze przekazywałem szefowi ąywiadu A.Marzejewskiemu, który 
je kompletował i jako raporty przekazywał w swoim pionie.

Moja praca smarownika polegała na zabezieczeniu osi wagonów, aby 
pociąg był sprawny. inik Obowiązek patrioty nakazywał wręcz odwrotne 
działanie. Należało również sypać piasek do łożysk, trzeba było to 
rokić bardzo umiejętnie, z takim wyliczeniem, aby usterka nastąpiła 
jak najdalej od Chojnic, gdyż Niemcy wszystko poczytywali za sabotaż. 
Wiele tak spreparowanych wagonów pojechało na wschód. Raz jednak 
miałem wpadkę, oś zapaliła się już na następnej stacji za Chojnicami 
w Rytlu. Była awantura. Nasz kierownik, starszy wiekiem Niemiec z 
Bawarii, powiedział mi "w cztery oczy’1, że tym razem ukarze mnie tylko 
karą pieniężną - 5u marek, lecz następnym razem będzie musiaf zamel­
dować Gestapo. Wręczył mi pismo, które do dziś zachowałem, które 
zawierało następujące dane,” W nocy z 1 na 2-go maja 1941 w pociągu 
Nr 7555, wagon Nr 7147-4 5 zapaliła się oś na trasie Chojnice-Tczew, 
Udało się uniknąć Gestapo, chociaż 50 marek to było dla mnie bardzo 
dużo*.

Uważam za właściwe podać parę uwag ogólnych poza relacją.
Po pierwsze - w relacji nie podałem wszystkich nazwisk osób przyna - 
leżnych do organizacji ZWZ Komendy Chojnice. Ze względu na zasady 
konspiracji było rzeczą niewskazaną, a nawet niemożliwą znać osoby 
podległe dowódcom lub komendantom na terenie powiatu i miasta.
Po drugie - wystawiłem kilka zaświadczeń o przynależności do ZWZ 
osobom, których nazwiska nie figurują w relacjach, gdyż należały do 
zespołów wymienionych przez poszczególnych komendantów np. " Michał 
Szczepiński, zam. Ogorzeliny,przynależny do Wiktora Januszewskiego,
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Po trzecie - kiedy w roku 1947 podjąłem się zebrania relacji w powie­
cie chojnickim, dowiedziałem się od aresztowanego i przesłuchiwanego 

''■/Juliusza Koszałki o zainteresowaniu Urzędu Bezpieczeństtta moją osobą
i akcją zbierania materiałów. Wobec tego niechcąc nikogo jak również 
siebie narażać na represje, część materiałów zniszczyłem.
Ostatnia uwaga odnosi się do różnic występujących w relacjach poszcze­
gólnych osób. W odróżnieniu od dość powszechnego zjawiska przechodze­
nia partyzantów z jednej grupy do drugiej , z jednej organizacji do

V drugiej, występowały, relacje typu ; Józef Grzonka, członek grupy 
Jana Kłamana bierze udział w przeniesieniu drukarni z Czerska do 
Jastrzębia w 1941r., następnie przebywał w grupie Stefana Kiedrowicza 
przynależnej do Gryfa Pomorskiego, przebywał u Kazimierza Marchewicza, 
który do grudnia 190 t , należał do Gryfa Pomorskiego a następnie 
do ZWZ-AK.
Podobnie było ż Janem Klamanem. Przyjąłem od niego przysięgę w 
kwietniu 1941r, z ramienia ZWZ, po moim aresztowaniu, że przeszedł 
do współpracy z Gryfem Pomorskim, szukając kontaktu z AK. Ze swoją 
grupą do końca wojny przetrwał jako neizależna grupa partyzancka.
Po wojnie działał w organizacji WiN / Wolność i Niepodległość/ za tą 
działalność otrzymał wyrok więzienia.

J Można spotkać relacje karykaturalne, pisane przez te same osoby 
w różnym czasie, każdorazowo zawierały inne informacje. Przykładem 
jest Jan Szalewski "Sobol" a w mojej komendzie Józef Maciaszek. Ten 
ostatni został zwerbowany do ZWZ przez inspektora Franciszka Jeże­
wskie go. W 1967r. wystawiłem mu zaświadczenie, o które prosił, o 
przynależności do ZWZ. Otrzymał Krzyż AK z Londynu. W roku 1986 
w relacji opublikowanej w zbiorze wspomnień pt.:HW mroku nocy"

\ Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Chojnicach podaje, że przysięgą 
składał Bińezykowi z Gryfa Pomorskiego.
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u Aresztowanie
Pracowałem na stacji kolejowej Chojnice jako palacz. 15 paździer­

nika 1 9 4 2r. na popołudniowej zmianie, okuło godz. 16 przyszedł po 
mnie goniec, abym stawił się u dyspozytora. Sądziłem, że z powodu 
braku obsady, będą chcieli wysłać mnie na trasę, pociągiem, co 
sporadycznie się zAirzało.
Wszedłem do dyspozytora i zobaczyłem, że jest tam rozebrany z płaszcze 
gestapowiee, jego pistolet leżał na stole. Powiedział mi on, że jestem 
aresztowany, wrazie ucieczki będzie strzelał i zastrzeli. Dobrze się 
zaczyna, pomyślałem, ale przede wszystkim spokój, nie okazać zdener­
wowania. Traktować sprawę, jako pomyłkę. Poprosiłem o możliwość umycia, 
się, gdyż byłem trochę, po pracy na lokomotywie, osmolony. Gestapowiec 
pozwolił. Gdy się umyłem i przebrałem, zgodził się również na to bym 
mógł oddać kartki na papierosy koledze będącemu w szatni, który miał 
przekazać je mojemu ojcu. W ten sposób chciałem przekazać wiadomość
o moim aresztowaniu. Później dowiedziałem się, że ów kolejarz do 
mojego ojca się nie zgłosił.
Prowadzącego mnie, przez gestapowca zauważyła moja koleżanka szkolna 

'J Janina Glaza i natychmiast pobiegła do mojej rodziny powiadomić ją
o tym, jednocześnie przeprowadziła z moim ojcem przegląd moich ubrań, 
w obawie , czy nie ma rzeczy, które dla gestapo byłyby pożyteczne, 
ale nic nie znaleźli.

Gestapowiec taprowadził mnie do chojnickiego więzienia. Rewizji 
osobistej nie przeprowadzili, jak też nie było żadnej rewizji w 
moim mieszkaniu.

Po tygodniu przewieziono mnie do więzienia Prezydium Policji 
w Gdańsku, stamtąd do Gestapo,
Czas pobytu w więzieniu w Chjnicach, gdzie nie byłem poddawany prze- 
słucnanium, pozwolił mi przygotować się psychicznie do gestapowskich 
przesłuchań.
W gdańskim gestapo przesłuchania rozpoczęły się od pytań o znajomość 

^ze Stefanem Czarnieckim z leśniczówki Długie. Wyjaśniłem, że znam go 
jako kolegę szkolnego i byłem u niego po masło i grzyby - zgadza się 
powiedział gestapowiee. Później zaczęły się pytania o "Juhasa" Jare - 
ckiego. Co ja z nim robiłem?. Uparcie twierdziłem, od początku do 
końca, ż« spotkałem się z nim tylko jeden raz i to przypadkowo.
Biło mnie, na zmianę, dwóch młodych gestapowców. Zaczęło się o 10 
rano, potem około 13 zrobili sobie przerwę obiadową, po której z 
jeszcze większą furią katowali mnie do wieczora. Gdy mdlałem, oblewali 
wodą i bili dalej. Cała tylna część ciała, to był jeden wielki krwiak, 
krwawe rany, w które oni kłóli, co było najboleśniejsze. Gdy mówili,
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że doprowadzą do konfrontacji z "Juhasem", wiedziałem, że go nie a 
mają*
Następnego dnia znęcali się jeszcze przez pół dnia, ale z uporem 
twierdziłem, że do żadnej organizacji nie należałem i kto to jest 
"JUhas" nie wiem. Taki protokół podpisałem. Prowadzącym przesłucha­
nie był gestapowiec nazwiskiem Wili. Dnia 3 grudnia wywieziono mnie 
do Stutthofu, w grupie więźniów z ZWZ.
^  28 stycznia 1943r. nastąpiła wsypa w grupie Grabowskiego^z PAP 
w Chojnicach, którą pociągnęła za sobą wpadkę Koszałki i tych co 
byli na spotkaniu zjednoczeniowym z Grabowskim.

W czasie śledztwa tej grupy pojawiła się pogłoska, że zostałem 
w Stutthofie powieszony. Wobec tego przesłuchiwani , broniąc się, 
wszystko zrzucali na nieżyjącego Szczęsnego. Sądzę, że była to pro­
wokacja Gestapo.

Mój drugi pobyt w Gestapo był bardzo trudny. Gestapowiec Witt 
oświadczył mi, że za to że ich pierwszy raz oszukałem, tym razem 
mnie zniszczy. Prawie się to mu udało, bo ważyłem 48 kg, gdy 
20 kwietnia 1943r. wróciłem do obozu koncentracyjnego Stutthof.

^§23-E2-1945r.
Marsz Śmierci zakończył się dla mnie 12 marca 1945r» w więzieniu 
w Wejherowie. Tego też dnia miasto zostało wyzwolone , między innymi 
przez Brygadę Pancerną Boh*Westerplatte. 17 marca 1945r. na pierwszy* 
zebraniu Polaków i byłych więźniów Stutthofu zostałem wybrany 
Burmistrzem niasta Wejherowa. Funkcję tą pełniłem do lutego 1949r., 
kiedy to ze względów politycznych zrezygnowałem. Następnie pracowa­
łem w Starostwie Morskim, w Wejherowie, z którego zostałeś zwolniony 
w lipcu 1951r. Zacząłem pracpewać jako główny księgowy w przedsię­
biorstwie budowlanym. W październiku 1956r* Powiatowa Rada Narodowa 
wybrała mnie na stanowisko Przewodniczącego Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Wegnerowie* Bąędą na tym stanowisku,podjąłem 
trzy zasadnicze akcje:
1/ odbudowa zniszczonych gospodarstw rolnych ,z okresu stalinowskiego 
2/ elektryfikacja wsi i 3/ rozwój kultury na wsi - po przez reali­
zację hasła "Szkoła ośrodkiem kultury na wsi".

W czerwcu 1961r. Wojewódzka Rada Narodowa wybrała mnie na stano­
wisko zastępcy Przewodniczącego Prezydium Woj.Raay Narodowej /vice- 
wojewody/ w Gdańsku. Na tym stanowisku pracowałe 2 kadencje, do 
sierpnia 1969r. W tym czasie podjąłem kilka własnych inicjatyw mn.
1Sf Budowa szlaku turystycznego, zwanego "Drogą Kaszubską" biegnącego 
wzdłuż jezior kaszubskich;
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2/ budowa w czanie społecznym 100 pawilonów sztcolnycn w woj.gdańsKim; 
3/ w zakresie upamiętniania miejsc walki i męczeństwa:

w, założenie muzeum w byłym obozie Stutthor, jego zabezpieczenie
i wybudowanie pomnika.

b. opracowanie założeń pomnika Weste t,pi<ąTxe i uczestnictwo 
w sądzie konkursowym tegoż.

c. wybudowanie pomniKa "Pax-tyzantów PomoxSKienH , wbrew stanowisKU 
władz politycz.nycn, na złoxej Górze K/Broanicy Górnej w Szwaj­
carii Kas^ubsKiej.

W 1969 r. px-zeszedłem uo pxacy w Wojewódzkim /później Regionalnym/ 
ZwiązKu Spółdzielni InwalidaKicn w Guańsku. Pracowałem tam na sta - 
nowisku Prezesa do przejścia na emeryturę tj. do dnia 30 czerwca 1980r 

Ukończyłem wyższe studia, zaoczne w SzKole Głównej Planowania
i Statystyki w Warszawie, uzysnując tytuł magistra ekonomii.
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5
Starosta Powiatowy 

Chojnicki
Choj ice,dnia 15*września 1945*

1'Iiniejszym zaświadcza sie,iz ob. S z c z ę s n y  Bernard ur.dnia 
27.pazdz.1919 w Scharlottenburgu syn Augustyna i Marii z domu Wero - 
ohowska nie figuruje w tut. rejestrze ubiegających sie o zaliczenit 
do III grupy narodowej niemieckiej z czasów okupacji. Natomiast dods 
należy iz ob. Szczęsny podczas pobytu swego na terenie pow. chojnic!< 
go prowadził sie jako polak nienagannie a za świadome sare okazywanie 
polskosci woberc okupanta został w dniu 15 palsdz. 1942 aresztowany i 
osadzony w obozie koncentracyjnym Stutthof k/Gdanska.

Stai
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Iliojnice, dnia 7 .6 . 1 9  l r.

u S W I A D C Z E N 1 ii'.

Łly niżej po'dpisani w miejsce przysięgi oświadczamy ze znamy osobiscie 
ob. Szczesnego .bernarda ur. 27.10. 1 9 1 9 , jako dobrego polaka. 
Wspolpracowalismy w czasie ołcupacj L niemieekiej w tajnej organizacji 
"Związek Yialki z/brojnej” .ub. szczęsny byl naszym przelozonym, 
pełniąc funkcje komendanta powiatowego na po w. Chojnice.
Z calem szacunkiem odnosimy sie do o’:. Szcsesmego j ,.;o prace 
w konspiracji i w obozie konc. Stutihof.
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Starogard “d. aria 12 lipca 1 9 6 1 r.

"• T." J  J? It ^ V £- - - - - i  _ _ _

Ja niżej podpisany Jan Szalewsici pe. Soból b. kmdt oddziału part• „Szyszek 
obecnie zamieszkały w Starogardzie Gd. ul. Świerczewskiego 3q , jako ucze - 
stnin Ruchu Oporu w walce z najazdem hitlerowskirmocz. w TOW Cryf Poraors// 
a później AK

»świadom rkutirów karnych za fałszywe zeznanie z nrt. 1 ’o KK. że ob. bernard 
S z c z ę s n y  syn 'Augustyna urodzony 71 października 191*3 r. w Berli­
nie jest r.i osobiście znany jako uczestnik walki zbrojnej z hitlerowcami 
w szeregach ZWZ, Ktcr^ działał^ na terenie Środkowego Pomorza.
-yzej wymieniony posiadał pseudonim Bem i Sęk., Deii.i•» funkcje komend ant A- 
oowcdu cHojnicitiego. o. S z c z ę s n y  Brał aktywny udział w działania^ 
Dojowo-partyzanckich 1 konspiracyjnych oraz sabotażowych od początKU 
1S40 r./ 1.1X1. / do chwili aresztowania go przez władze hitl. tj. do 
dnia h październiKa V j42 r. Następnie ob. Szczęsny przebywał w obozie 
koncentr. w Stutthofie aż do chwili wyzwolenia tj. dd dr|>a 12 marca I 9 ń 5 y* *

ftfatom Bmre Bsteriifne
w St«r©gor^zi«"i. ICoMuukj Nr. 30

Repertorium A Kr* & £  0^/61
Pogwiadcza 3lęt'lż powyższy podplz złożył w dniu dzisiej­

szym w Pa^atwowym Biurze Notarialnym w Starogardzie Gd* przad po*-* 
pisanym notariuszem osobiście notariuszowi znany Jan Sżalewskl, syn 
Józefa ! Franciszki, dyrektor liceum ogólnokształcącego, zamieszkały 
w Starogardzie Gd» ulica Świerczewskiego 38. PoTarano 10,-zł Opłaty 
siarbowej(§ 10 r^zp* x‘ady fiińiatrów z dnia 28iXII*1957 ^z• U•Iłr* 1/58 poz*3)« Według § 21 rozp» o opł*notar* pobrano 10,-ał opłaty

Starogard Gd.,dnia trzynastego lipca roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego plerwszego(l3.yji#i961)

iffOnciszek Wyborski 
notariusz
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Mgr Bernard Szczęsny 
b.Komendant

Obwodu Chojnice 
Gdańsk,ul.Żwirki i Wigury 

5/c/12a
3

Oświadczenie

Alfons Jarocki był moim bezpośrednim przełożonym w organizacji
ZWZ. Spotkałem go,po tym/jak wyraziłem zgodę na pracę w konspiracji 
pośrednikowi Stefanowi Czarneckiemu. Po ustaleniu możliwości spotkania
umówiono nas osobiście we wsi Śliwice/8 marca 1941r.
W trakcie spotkania złożyłem przysięgę. Następnie otrzymałem szereg 
instrukcji i poleceń, odnośnie organizowania Komendy Powiatowej ZWZ 
w Chojnicach. Dla zachowania zasad Konspiracji łączność miała być 
utrzymywana przez łączniczkę Walerię Czarniecką, zamieszkałą w Chojni­
cach.

Moje spotkania z Komendantem Inspektoratu A.Jarockim odbywały * 
się przeważnie co dwa miesiące. Z raportśaii materiałśmi ,które zebrałeś 
dotyczącymi zleconych mi zagadnień, udawałem się przeważnie do leśni­
czówki lub dostarczałem łączniczce. Również Jarecki przyjeżdżał do 
Chojnic, do mojego mieszkania.

W czasie prawie dwuletniej mojej współpracy z Inspektorem Jareckim, 
poznałem go, jako wzorowego oficera, żarliwego patriotę, wspaniałego 
konspiratora. Nigdy nie używał nadmiaru słów, żadnych sloganów, umiał 
wywoływać uczucie woli walki i poświęcenia. Był doskonałym komendantem 
i partyzantem.

Nie zapomnę naszego,ostatniego,spotkania przed moim aresztowaniem 
i osadzeniem w obozie koncentracyjnym Stutthof, które odbyło się w 
połowie sierpnia 1942r. w lesie , koło leśniczówki Suminy w powiecie 
kartuskim. Przyjacielska rozmowa trwała blisko 3 godziny. W jej trakcie, 
mimo, że sytuacja jego nie była łatwa /liczne aresztowania w ZWZ/ wy­
kazał dużo hartu ducha, woli walki godności i honoru, krótko przed 
pożegnaniem powiedział "...Mam w pistolecie 6 naboi- 5 dla żandarmów 
lub Gestapo, a ostatni dla mnie, mnie żywcem nie dostaną.
Był gotów poświęcić swoje życie dla sprawy Ojczyzny i konspiracji.

Gdańsk, 3 .1 0 .1992r.

67



MUZEUM

STOTTHOF
W SZTUTOWIE
82-110 Sztutowo 
woj. E lb ląskie 
Tel. 83 53 
Fax. 83 58
Oddział- Muzeum S tu tth o f 
81-703 Sopot 
u l. K o śc iu szk i 63
te l.51 -29 -87  19 92 r. marzec dn ia  0 6.

Fragment obsady personalnej Pomorskiego Okręgu irmii 
Krajowej, sporządzony przez Szefa Sztabu Ppłk Józefa 
Chylińskiego na podstawie zachowanej dokumentacji.

Inspektora^t (ghojnice: "Borówki" , "Srebro". 
Komendant: (J.Trzebiatowski - "Tomasz";

kpt.A.Niedzielski - "Stefan", "Orzeł". 
Obwód Chojnice: "Dąb" , "Siarka".
Komendant: ppor. Z.Jaworski - "Zdun";

ppor. T.Wróblewski - "Kruk"; 
por. B,Szczęsny - '!Jan"«
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Gdańsk, 3.10.1992r A

Rada Miasta 
CHEŁMNO

W imieniu działaczy organizacji ZWZ-AK na Pomorzu, zwracamy się 
z uprzejmą prośbą o upamiętnienie bohaterskiego syna fiemi Chełmskiej 
Alfonsa Jarockiego, przez nazwanie Jego Imieniem jednej z ulic miasta 
Chełmna.

Alfons Jar«cki był nauczycielem jednej ze szkół podstawowych 
Chełmna w latach 1931-1936* Następnie do wybuchu wojny był kierownikiem 
szkoły w swojej rodzinnej wsi Dąbrowa Chełmska. Brał udział vjwojnie? 
obronnej 1939r..
Od początku 1940r. , do wyzwolenia, działał w Pomorskim Ruchu Oporu. 
Najpierw w organizacji "Grunwald", a następnie w ZWZ-AK, gdzie pełnił 
odpowiedzialne funkcje; W  1940rr.-Komendant Inspektoratu Brodnica, 
od 1941 do 1943'Komendant Inspektoratu Chojnicko-Tczewskiego, a odi 
roku 1943 był Komendantem AK Wybrzeże, Gdynia-Gdańsk i powiatów 
kościerskiego, kartuskiego i wejherowskiego.

Należał do nielicznych dowódców na Pomorzu, którzy przez okres 
5-ciu lat okupacji, w szczególnie trudnych warunkach, kierowali dużą 
organizacją ZWZ-AK.

Po wyzwoleniu podjął działalność w WiN-ie, ■Za co był sądzony 
we wrześniu 1946ir. J prokurator domagał się dla'niego kary śmierci. 
Alfons Jarocki, osadzony został w więzieniu we Wronkach, gdzie 
w niewyjaśnionych okolicznościach zginął, dnia Zi.O Ą.

Sądzimy, że szczegółowy życiorys oraz oświadczenie żyjącego 
Komendanta Obwodu Chojnice ZWZ-AK uzupełni uzasadnienie naszego 
wniosku.

Z poważaniem

Maksymilian Elżbieta
Szuca

Gdynia

Bernard
Szczęsny
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Życioiya Alfonsa Jarockiego l

Alfons Jarecki urodził się 11 maja 1910r, w Dąbrowie Chełmskiej. 
Imię ojca, Józef, matki Bronisława.

Po ukończeniu szkoły podstawowej rozpoczął naukę w Państwowym 
Seminarium Nauczycielskim w Bydgoszczy, które ukończył, uzyskując 
zawód nauczyciela, w 1931r. W czasie studiów w Seminarium Nauczyciel­
skim odbył szkolenie przysposobienia wojskowego w 62 p.p. w Bydgoszczy, 
Po ukończeniu Seminarium, podjął pracę nauczyciela w szkole podstawo­
wej w Chełmnie, W 1933r, w lipcu zootał powołany do odbycia służby 
wojskowej w Dyw.Kursie Podchorążych w Bydgoszczy, którą kończy w 
stopniu plutonowego i z 7 lokatą. Po odbyciu służby wojskowej powrócił 
do szkoły w Chełmnie.

Był aktywnym działaczem harcerskim, pracował społecznie jako 
instruktor ZHP i PW. W roku 1936 został przeniesiony na stanowisko 
kierownika szkoły podstawowej w swojej rodzinnej wsi Dąbrowa Chełmska.

W czasie pracy zawodowej odbywał okresowe ćwiczenia wojskowe 
i w 1938r. otrzymał stopień porucznika. 24.08.1939^ został zmobili­
zowany do 67 p.p. w Swieciu. Pod koniec wo^ny oDronneg •trzymał do­
kument zwolnienia z Wojska Polskiego. We wrześniu 1939r. wrócił na 
Pomorze i ukrywał się w rejonie Trzemlewa i Aniołowa. Wstąpił do 
konspiracyjnej organizacji “Grunwald", Nawiązał kontakt z kierowni­
ctwem wojskowym tej organizacji tj. Główczewskim i Cyrklewiczem.
W marcu 1940r. rzeźnik Zakrzewski z Chełmna, skontaktował Jareckiego 
z W Ciesielskim z Torunia, ten zapoznał go z kapitanem Chylińskim 
i majorem Ratajczakiem -Komendantem ZWZ Okręgu Pomorze, Od nich 
otrzymał nominację na Komendanta Inspektoratu ZWZ Brodnica.
Kiedy w listopadzie 1940r. nastąpiły liczne aresztowania w Toruniu, 
Brodnicy, Chojnicach i Grudziądzu, Jarecki w obawie przed "wsypą” 
ukrył się u leśniczego Morcinka we Wrzosach koło Torunia. Po nie - 
długim czasie został mianowany Komendantem Inspektoratu Chojnicko 
-Tczewskiego. Dzięki kontaktom z leśniczym Ciesielskim z Długiego, 
w krótkim czasie nawiązał kontakty i mianował komendantów obwodów: 
Sempólno- Stefan Guss, Tuchola - Otuliński, Chojnice - Bernard Szczę­
sny, Tczew - Alojzy Bruski.

Działał bardzo aktywnie i efektywnie na terenie swego Inspektora­
tu, do chwili masowych aresztowań, które nastąpiły w czerwcu 1942r. 
w wyniku 2 zamachów kolejowych pod Starogardem. Aresztowania objęły 
członków ZWZ w Toruniu,Bydgoszczy, Starogardzie, Tczewie i Chojnicach.

Alfons Jarecki, w tym czasie, przeniósł się na teren powiatów 
kartuskiego i kościerskiego, gdzie przebywał w bunkrach z partyzantami.

Po aresztowaniu Józefa Olszewskiego psedJAndrzej" z Gdyni,Jarecki
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atr.2 Życ.

został przeniesiony na teren Gdyni, jako Komendant ZWZ WYBRZEŻE, 
w skład którego wychodziły: Gdańsk, Gdynia, Wejherowo, Kościerzyna, 
Kartuzy. Działał na tym stanowisku do wyzwolenia.

Alfons Jarocki używał następujących pseudonimów: Juhas, Roman, 
Antoni, Stefan.W 1943r. otrzymał stopień kapitana.

W 1945r., po wyzwoleniu, informował członków AK o s^yozniowym 
rozkazie dotyczącym rozwiązania organizacji AK. Jednocześnie 
zaufanych sobie ludzi powiadamiał, że mogą wstąpić do nowej orga­
nizacji WiN- Wolność i Niepodległość, której stał się Komendantem.

W procesie przeciwko Alfonsowi Jareckiemu, jako komendantowi 
wojewódzkiemu WiN, który się odbył we wrześniu 1946r, prokurator 
domagał się dla niego kary śmierci. Alfons Jarecki zginął w więzie­
niu we Wronkach, w okolicznościach nieznanych. Żonie Jareckiego, 
wieloletniej więźniarce obozu koncentracyjnego w Stutthofie nie 
pozwolono na otworzenie trumny i zobaczenie swego męża po śmierci, 
przed pogrzebaniem.
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A

istrz w obozowym drelichu
.  \k. o c  w

TAK właśnie się pra 
cowało, nie patrząc 
na rekwizyty i  ni# 

szukając w nich oparcia. 
Ważne było przede wszys 
tkim, aby nie tracić 'czasu , 
organizować życie miasta, 
ludzi, pokazać nowe w ła­
dze z tej najlepszej itro - 
ny. Więc dzień pracy B er­
nard Szczęsny rozpoczynał 
już o szóstej rano, odwie­
dzając miejsca dla funkcjo 
nowania W ejherowa naj 
istotniejsze: piekarnię, ga­
zownię, wodociągi. Potem 
spieszył do urzędu, by 
przez kilka godzin czynić 
zadość biurowym powinno 
ściom: podpisywać, zaś­
wiadczać, parafować, uz­
gadniać. I znowu wymarsz 
w miasto: spotkania, nara 
dy środowiskowe, wizyty 
w Komendzie Wojennej. 
Doba ledwo wystarczała. 
Dobrze, że nie m iał jesz­
cze rodziny i spać nie mu 
siał zbyt wiele.

Ale też ówczesny bur­
mistrz W ejherowa m iał za 
ledwie 26 la t — a i tak 
był starszy o rok od wice 
wojewody płk. Anatola 
Zbaraskiego — wiele zapa­
łu i energii, także nieco' 
książkowej wiedzy, któ­
rą posiadł jeszcze przed 
wojną w Liceum Ekonomi 
cznym w Toruniu.

Niewiele zresztą brako­
wało, aby Bernard Szczęs 
ny nie doczekał się pierw 
szego dnia pokoju. Dwu­
krotnie jego życie było za 
grożone. Osadzony w wię­
zieniu w rodzinnych Choj 
nicach jako zakładnik 
miał zostać rozstrzelany 
po przewiezieniu do Bydgo 
szczy któregoś październi­
kowego dnia 1939 r. Podob 
no nie było wagonów, po­
dobno ktoś zmienił decyz­
ję. Tak przetrzym ał po 
raz pierwszy. Potem wciąg 
nął się w działalność kon 
spiracyjną.. Tworzył Zwią­
zek Walkd Zbrój 
nej zalążek AK, byt 
był jego komendantem po 
wiatowym. W padł w  ręce 
gestapo w  grudniu 1942 r. 
i wkrótce otrzym ał obozo­
wy num er w  Stutthofie. 
Ńie poddał się ani wów­
czas ani podczas marszu 
śmierci. 12 m arca 1945 r. 
uciekł z celi wejherow- 
skiego więzienia. Dzień pó 
źniej dowiedział się, że 
jest wolnym człowiekiem. 
Tak przetrzym ał po raz 
drugi.

A k u r a t  w  Wejhero 
w ie zatrzym ała się 
grupa operacyjna 

PPR zdążająca do Gdyni, 
którą kierował Zbigniew 
Basak. Prowadzono rozmo 
wy, szukano ludzi, którzy 
mogliby stworzyć pierwsze 
struktury  nowej władzy 
na tym terenie. 16 marca 
Basak spotkał się z grupą

Burmistrz w obozowym drelichu? A jednaki Dopiero wizyta wojewo­
dy Okęckiego zmobilizowała wejherowskich mistrzów igły i Leon Fran­
kowski skroił Bernardowi Szczęsnemu stosowny garnitur. Nie wypada­
ło, by szef miasta wciqż miał tak lichy przyodziewek.

b. więźniów obozu Stu tt; uruchomienia gospodarki
kom unalnej. Ponieważ Ko 
m enda W ojenna W ejhero­
w a rozlokowała się w  m a 
gistracie ekipa Szczęsnego 
znalazła Sobie pomieszcze­
nie na górnym piętrze sta 
fostwa. 20 m arca bur­
m istrz i jego ap a ra t roz­
poczęli oficjalne urzędowa 
nie. I z taką w łaśnie datą 
odnaleźć można najstarsze 
dokumenty z powojennej 
historii miasta. Pierwsze 
zaświadczenia regulowały 
sprawy meldunkowe 1 cy-

Marek Formeia

hof. Dzień później w  sie­
dzibie Komitetu Obywa- 

. telskiego ustalono kandy­
datury. Zygmunta Konop­
kę — ze składu grupy ope 
racyjnej — zaproponowa­
no na starostę, Francisz­
ka Kowalskiego, mieszkań 
ca W-ejherową, uczestnika 
marszu śmierci, na wice- 
starostę, a Bernardowi 
Szczęsnemu zaproponowa 
no godność burm istrza.

— Tak, to była zaskaku 
jąca propozycja. W pierw  
szyiri odruchu zaprotesto­
wałem. No bo jakże to, ja, 
człowiek młody, bez doś­
wiadczenia, niepewny swo 
jej wiedzy, mógłbym dyry 
gować życiem miasta. P a­
miętałem jeszcze przed- 
wojenych burmistrzów. To 
byli prawdziwi prominenci. 
N ijak nie potrafiłem  zoba 
czyć siebie w tej roli. Ale 
nam awiali bardzo, zachęca 
li, pokrzepiali i targ w  targ 
zgodziłem się w  końcu. O

walne obywateli, taka typo 
w a adm inistracyjna drob­
nica.

Trzeba było znaleźć od­
powiednich ludzi do p ra ­
cy.^ Szczęsny dzisiaj powie, 
że rzadko mylił się. Np. 
W ładysława Pelowska o r­
ganizująca pomoc dla bez

tej przyszłej Polsce dyskuto domnych, byłych stuttho-
waliśmy przecież przez wiaków, potrafiła dokony
długie obozowe dni. Każdy 
miał swój pomysł, swoją 
wizję, każdy chciał- dzia­
łać i ulepszać. Więc to 
chyba zadecydowało. Sko-

wać rzeczy wręcz niepraw  
dopodobnych. Codziennie 
wydawała 400 — 600 obia 
dów. Pomagał jej bardzo 
odpowiedzialny za dział

cić za broń dla jej obrony, 
nie mogłem nie współ­
uczestniczyć w odbudowie 
ojczyzny.

T O nie była zła decy­
zja. Gdy na wiecu 
przedstawiono kan­

dydatury, grupa jego obo­
zowych towarzyszy zgod­
nie skandowała: Ben! 
Ben! Jednoznaczne popar­
cie, bez cienia wątpliwoś­
ci. Na tej m anifestacji w  
starostw ie morskim po 
raz pierwszy mówiono o 
Polskim Komitecie Wyz­
wolenia Narodowego, Mani

Szczęsny, po raz pierw ­
szy publicznie, po raz 
pierwszy w  życiu z urzę­
du: — To były proste sło­
wa, żadne tam  efektowne 
porównania czy skojarze­
nia. Praca przede wszys­
tkim. I zapewnienie, że 
w  trudzie zawsze będzie­
my razem.

Dzień późrnej burm istrz 
Szczęsny był już w ruchu. 
Zwołał zebranie miejsco­
wych działaczy. Licznie 
przyszli stutthowiacy. Two 
rzył się zarząd miejski. 
Cztery zadania były dla 
niego najważniejsze: apro 
w izacja mieszkańców, o- 
chrona przed tyfusem, o- 
pieka nad więźniami, któ 
rzy znaleźli się na ulicy,

kilkunastu dni pozdejm o­
wała niemieckie napisy i 
tabliczki z nazwami ulic. 
Nowa tworzono dosłownie 
na poczekaniu. Np. przed­
wojenną ul. Piłsudskiego 
przemianowano, chcąc do­
chować wierności szarży, 
na ulicę Żymierskiego i do 
piero po kilku latach zmie 
niono ją  na ul. Kopernika.

Szczęsny nie miał wyzna 
czonych godzin przyjęć. 
Wówczas po prostu nie 
mieściły się w  głowie ta ­
kie praktyki. Sprawy waż 
ne lub błahe wypływały 
częstokroć na ulicy pod­
czas przypadkowych roz­
mów i spotkań. Młody bur 
m istrz nie do końca ufał 
jednak swojej intuicji. Po 
wołał więc Radę S ta r­
szych Miasta, której opinia 
bardzo poipagała w pracy. 

KROTCE tez bur­
m istrz uzyskał 
wsparcie ze stro­

ny M iejskiej Rady Naro­
dowej, którą zresztą sam 
organizował, zwołując naj 
pierw  komisję porozumie-

( V

w

wawczą stronnictw  poli­
tycznych, związków zawo­
dowych. bezpartyjnych w 
celu dokonania podziału 
miejsc mandatowych. 29 
m aja rada zebrała się po 
raz pierwszy akceptując 
przy okazji... swojego twór 
cę na stanowisko burm is­
trza. A dzień później 
Szczęsny m usiał już opo­
wiadać się przed radą ze 
swojej działalności.

W tym bogatym wielo­
wątkowym życiorysie epi­
zod wejherowski trw ał 
niem al dokładnie 4 4ata: 
od 14 m arca 1945 r. do 28 
lutego 1949 r. Data odej­
ścia to czas i dzisiaj ła t­
wy do rozszyfrowania. Nie 
była to wówczas dla człon 
ka PPR i  PZPR błaha 
chwila. Po latach, były 
burm istrz Wejherowa, a 
później i w ieloletni w ice­
przewodniczący WRN w 
Gdańsku, tak określa tam ­
ten okres. — Wbrew dzisiej 
szym — naszym wyobrażę 
niom była to praca łatwa. 
Tajem nica naszego powo­
dzenia tkw iła w ofiarności 
i rzetelności działaczy oraz 
w odzewie społeczeństwa, 
łaknącego aktywności. Był 
zapał, ±>yła chęć tworzenia, 
życzliwość — z obu stron.

ro nie wahałem  aię chwy- aprowizacji Brunon Grzen
— i— * ----- - kowici. a d r Alfons Woje

wski zmagał się z tyfusem.

GDY 10 kilom etrów 
za rogatkam i Wejhe 
rowa, w Białej Rze 

c« przed Rumią, trw ały j« 
szcza zadęte  walki, w  mi* 
ście woda płynęła z k ra ­
nów, uruchomiono gazow­
nię, pracowała elektrownia 
w Bolszewie.

Nie brakowało też chle- 
ba. W W ejherowie miesz­
kańcy mieli w łasne kartki, 
nie było więc kłopotów z 
zaopatrzeniem. Ale Szczęs 

czuwał nad tym

: l  d U .. 2 )  f .

feście lipcowym, ideałach wszystkim. Pod koniec ma 
Ludowej Polski. Mówił też rca, dosłownie dzień po

dniu, zorganizował spotka­
nia rzemieślników i kup- 

.ców z Zarządem Miejskim, 
przedstaw iając im potrze­
by W ejherowa 1 zadania, 
które oni powinni podjąć. 
Sieć handlową trzeba by­
ło chronić przed zło­
dziejami i jednocześnie ro 
zwijać. W m aju reaktyw o­
wano więc spółdzielnię 
spożywców „Zgoda”.

Nie zwlekano też z o r­
ganizacją polskich szkół. 
S tefan Żurek objął kiero­
wnictwo pierwszej placów 
ki polskiej oświaty.

Praw a ręk a  burm istrza 
Tadeusz Opatowiecki
skrzyknął pod kierownic­
twem Józefa I.angeęo bry 
gadę ludzi, która w ciągu
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! Bernard Szczęsny

Marsz śmierci
NA początku stycznie 1945 roku w 

obozie koncentracyjnym Stutthof ogto 
szono kwarantanną z powodu tyfusu, 

co oznaczało zamknięci# obozu i niewy- 
chodzenie komand roboczych do pracy. 
Tylko nieliczne grupy więźniów, zatrudnio­
ne byty przy konserwacji i demontażu ma­
szyn. Wieści o demontażu maszyn, pako­
waniu dokumentów i paieniu akt z biur 
SS-mańskich przyjmowaliśmy z radością i 
satysfakcją, że Niemcy przegrywają wojnę, 
że SS-mani muszą uciekać i że chcą likw i­
dować miejsce naszej męki — obóz kon­
centracyjny Stutthof.

Radąść mieszała się z niepokojem, ro­
dziły się obawy, co z nami zrobią? Czy 
naprawdę będą ewakuować więźniów? Czy 
czasem miotaczami ognia nie spalą bara­
ków razem z nami, a karabiny maszynowe 
z wieżyczek strażniczych nie dokończą 
dzieło śmierci i zniszczenia?

Te i inne  dom ysły I rozw ażania k ra iy ły  po 
obozie, gościły w k a td y m  z  n as , budząc n ie ­
pokój i n iepew ność ju tra . Pozornie ty c ie  obo­
zowe b ie d o  zgodnie * szatańskim  reg u lam i­
nem w yniszczenia. try b y  m aszyny śm ierci 
działały m c te  trochę  w olniej, ale kom in k re ­
m atorium  S tu tth o f dym ił bez przerw y. 
SS-m ani byli te raz  w ięcel zajęci sobą. jed n ak  
ich wćc:ckłość z p rzeg ry w an ej w ojny i 
strach  przed ręk a  spraw iedliw ości — u k ry ty  
pod p o m rą  m aską i b łędnym i p ijack !m i ocha­
mi — byl rtichezpicczn'- d la  w ięźniów  na 
k tó rych  z całym  bestia lstw em  w ylew ali 
sw oja złość.

P aro k ro tn ie  p rze ty w a liim y  pogotowia ew a­
ku acy jn e  z oznakam i n iepoko ju  i pośpiechu, 
tló w n ie i 24 rtyczn ia  1943 roku  i t t e i t o i o  t* 
kie pogotowie. Coś zaw rzało  w śród obsady 
SS-mafiskleJ. W tedy n ie  w iedzieliśm y, te  pr«jT 
czyną tego było o lbrzym ie zaskoczenie * po 
w od u braw urow ego  w jazdu w dn iu  83 stycz 
nia do Elbląga s czołgów radzieck ich , k tó re  
<!okonałv n iebyw ałego zam ieszania, popłochu 
i panik i. W E lblągu odległym  o*! S tu tfhofu  
zaledw ie o ZQ k iloroetrów

O sta tn ia to m iała  być nasza noc w o bozi - 
koncen tracy jn y m . Po wielu la tach  m ieliśm y 
w yjść poza d ru ty . Dokąd nas bedą p ro w a­
dzić — tego n ie w iedzieliśm y, ale zdaw aliśm y 
sobie spraw ę. t e  f ro n t si? zb liia . a oni beda 
przed nim  uciekać, pędząc nas na  zachód.

Tej nocy sen nasz był krótki, niespokoj­
ny, gdyż wizję zbliżającej się wolności za­
mazywał koszmar okropnych chwil obozo­
wych, chwil upadku i rezygnacji, chwil wal 
ki o jeszcze jeden dzień życia.

25 stycznia 1945 roku rankiem rozlega się 
tak często powtarzany rozkaz — „Antreten” . 
Utworzono kolumny ewakuacyjne złożone 
z 2 bloków, liczące od 1500 do 1800 więź­
niów. Z męskiego obozu wyszło 6 takich 
kolumn. Razem z obozem Żydówek ewa­
kuowano 25 414 więźniów. Nasza kolumno 
składała się z bloku VIII I X i liczyła około 
1800 więźniów. Jeszcze rozkaz „Zu funt" 
pada z ust SS-manów, przeliczających skru­
pulatnie szeregi wychodzących więźniów.

Pamiętam ten słoneczny, mroźny ranek, 
gdy przekraczałem bramę obozu i jakaś 
radość wewnętrzna z tego, że przeżyłem 
obóz, źe żyję, idę i już nie ma tych prze­
klętych drutów, dodawała otuchy I siły do 
marszu.

wypadki wykupienia więźnia od SS-manów 
za pół litra samogonu —  życie nasze nie 
miało dla nich żadnej wartości.

Czasem pomoc ludności nie docierała do 
więźniów. I tak np. w kościele w Przodko 
wie, gdzie nas zakwaterowano, rano przy 
niesiono wannę ugotowanej grochówK. 
SS-manl najpierw nakarmili nią swoje M y, 
a resztę wylali. Tych, którzy chcieli nawet 
z podłogi pozbierać resztki zupy —  po­
szczuł- osami.

Inna sytuacja wystąpiło na ziemiach za­
mieszkanych przez Niemców pod Lębor­
kiem. Pewna zawzięta Niemka na prośbę 
więżnio o coś ciepłego do picia odpowie­
działa: „D la was, bandytów, woda za­
marzła, ale dla was panie wachmajster — 
zwróciła się do SS-mana — jest ciepłe mle 
ko i przekąska".

Innym razem w czasie marszu w nie­
mieckim majątku no brudnym folwarcznym 
wozie przywiez;ono zimne, parowane razem 
ze słomą, ziemniaki, a stojący na nich w 
brudnych butach Niemiec łopatą wydzielał 
porcje. Chyba dla świń parowali czyściej­
sze ziemniaki, ale dla polskich więźniów 
politycznych irvało to być wyżywienie na 
cały dzień, a może na dwa.

Topniała nasza kolumna, paruset więź­
niów zostało zamordowanych i zmarło na 
drodze od Stutthofu do Gęsi, miejscowości 
położonej na półno • od Lęborka. Tam 4 lu 
tego zakończyliśmy pierwszy etap „marszu 
śmierci".

W ustaw icznej n iepew ności 1 sa g ro ien iu , 
czekaliśm y na  dalszy ciąg  w ypadków . O k te t 
w yczekiw ania n ie  był d la  n u  ła tw y . GłOd pa­
now ał tu  gorszy  n l t  w S tu tth o fie . Roapr**- 
strzen ia l aię ty fua p lam isty , b iegunka, roala 
śm iertelność, a sm utne  p o ran n e  pochody z 
um arłym i były  z k a td y m  dniem  licaniejsza. 
Coraz w ięcej było w ięźniów , k tó rzy  na  aku- 
tek w ygłodzenia byl] tak  osłabieni, ta  nie mo 
gli j u t  w staw ać do apelu.

M ała g ru p k a  w ięźniów  spo tyka ła  ale eo 
ran o  u p rofesora Ja n a  R ostafińskiego z SGOW 
z W arszaw y. Byli w śród n ich : dok to r Alfona 
W ojew ski, P io tr  S to la rek , P ranctazek  K ow al­
ski. k ap itan  Paw łow ski ora* a n to r  n in iejszego  
arty k u łu . D okonyw aliśm y oceny  sy tu ac ji na 
froncie  i w obozie. Na podstaw ie wiadom ości, 
uzyskanych  z ró tn y c lj tró d e ł ust.•*laliśm y tem ­
po posuw ania. się f ro n tu  I lle iy iiśm y  dni do 
w yzw olenia. N astępn ie p rzekazyw aliśm y „w la 
dom ośei”  na  sz tuby. S ta ra liśm y  tlę  w ten 
sposób podtrzym yw ać ducha nadziel na  rych ła  
w yzw olenie i dbaliśm y by nie dopuścić do 
p row okacji, na  k tó ra  liczyli SS-m anl. łe b y  
m leć p re tek st do k rw aw ej m asak ry .

7 m arca  dow iadujem y się. te  Koszalin jes t Ju* 
w yzw olony. I.iczym y. te  trzeb a  około siedm iu 
dni, by fro n t p rre su n ą ł się w n»*z re jo n . 
Ale S m arca  w idzim y z nasayeh okien palącą 
stę w ieś Cecenow o. oddaloną o « k ilom etrów . 
W yraźnie słychać grzm ot a rm a tn i, ą naw et 
te rk o t karab inów  m aszynow ych.

Kośnie nadzie ja , ale Jednocześnie snanaga 
się nap ięcie . Rano Ju t w ydano  tak a*  ©pusz­
czani* baraków .

Gdzieś około południa przychodzi rożka* 
zbiórk i. W ściekli I p rzestraszen i SS-manl

krzyczą, b iją  kolbam i, naglą  do w ym arszu . 
Część w le tn lów  n ie  m o te  Iść, g d y t Jest *«• 
pe łn ie  w yczerpana. Inn i chorzy  le ta  w  go­
rączce ty fusow ej. T rzeba Ich zostaw ić. Co 
*lę * n im i stan ie?  __ _____ ___________

77



Pierwsze kilometry przeszliśmy z jakąś 
niebywałą lekkością i uciechą, ale ku 
wieczorowi występowoć 'zaczęło osłabienie, 
a krzyk SS-manów i szczekanie psów uży­
wanych do popędzania więźniów, których 
gęsto rozstawiono wzdłuż kolumny, nie za­
powiadały nic dobrego.

Pierwszą nos spędziliśmy w barokach no 
lotnisku w Pruszczu. Rano znowu krzyk 
SS-manow „Antreten" I idziemy w dalszą 
drogę. Otrzymana przy wyjściu nieduża por 
cja chleba już się skończyła — głód zno­
wu daje ® e-feS. *nać, o marsz wśród śnie- 
gow i Sólidnego rrwuzu stu|e się-cums cm i.- 
szy. Kolumna zamienia się w pochód wlo­
kących się z głodu i słabości ludzi, obo­
jętnych już na szczekanie psów, tylko kol­
by SS-mańskich karabinów, spadające na 
plecy więźniów powodują chwilowe przy­
spieszenie marszu lub upadek więźnia. 
Słabsi coraz częściej —  mimo pomocy ko­
leżeńskiej —  zostają w tyle, a SS-mani t 
diabelska uciechą urządzają sobie współ­
zawodnictwo w celności strzałów uśmierca­
jących tych, co zasłabli. Huk wystrzału 
oznaczał śmierć kogoś z na t — więźniów.

Droga za nami zaczyna się znaczyć czer­
wonymi plamami krwi na białym śniegu, 
a ciała konających więźniów coraz częściej 
pozostają na tragicznym szlaku. Zostali bez­
imienni, bo nikt nie spisał ich numerów I 
nigdy ich rodziny nie znajdą ich grobów I 
prochów.

Marsz ewakuacyjny zaczął się przera­
dzać w „marsz śmierci**. ^

, „r1—
P ie rw B r  postó j m  d i w i t j  y o li l th )  Mcmi 

był w Żukow ie, d a  k tó rego  d o tarliśm y  ju t  
późnym w ieczorem . Z apędzono naa do kościo­
ła . n ie da jąc  p n t t  cały dzień n ic  do jedze­
nia. D latego te ł .  k iedy  m iejacow a ludność 
przyniosła w iadra ciep łej, m lecznej zu p y  S 
kaw ałk i ch leba, było  to d la naa n iesłychaną 
pom ocą. Ody ruszyliśm y dale], g rupa  cho­
ry ch  w ięźniów  została. Nie w iem  «o złe z 
n im i później ztało. Jedn i a a  pew no zm arli 
i leżą we w spólnej m ogile n a  cm en tarzu  w 
Zukow ie.

Idąc przez kaszubski* wsio słyazellśm y 
okrzyk i: — S tu tth o w la ry  kią! — P rz n a fa rae  
oczy Śledziły nasze szeregi, szukając tw y ch  bJi 
sklch lub  znajom ych , gdyż p raw ie z każdej 
wsi p a ru  Je j m ieszkańców  przebyw ało  w oho 
złe k o n cen tracy jn y m  S ta tth o f. Ludność ta  
podrzucała  nam  często chleb , a a  k tó ry  zgłod­
n iali w ięźniowie rzucali się, n ie  bacząc na  
bicie SS-m anów . P am iętam  — przechodziliśm y 
przez wieś S traepcz — jak aś  s ta ru szk a  w y­
szła p rzed  dom  z bochenkiem  ch leba , by 
dać (o  w ięźniom . K iedy zb liża jący  się do 
n ie j w ięzień p rzew rócił się pod uderzen iem  
kolby SS -m ańsk iej, s ta ruszka  chleb upuściła . 
P rzerażone je j oczy i  drżące ręce u tk w iły  mi 
w pam ięci. Czy rozpoznała  kogoś z bliskich 
lub  znajom ych , czy też przeraził ją  widok 
w ynędzniałego Jak up iór człow ieka, albo  te i  
przestraszy ł ją  bestia lsk i czyn SS-m ana — 
tru d n o  określić. Poszliśm y dale j.

P rzed nasza ko lum ną z pew nym  w yprzedze­
n iem  posuw ała zię ko lum na Łotyszów . W sku­
tek  p anu jącego  w śród n ich  ty fu eu , k tó ry  dzie­
sią tkow ał ich  w obozie, by li osłabieni. T o ir t  
często słychać  było strza ły . M ijaliśm y zabi­
ty ch  lu b  jeazcze k o n a jących  Łotyszów. Wi­
dok ten  w pływ ał n a  nas d ep resy jn ie , gdy* i 
z naszej ko lum ny m ordow ano  słabych , k tórzy  
padali zastrze len i do row ów  m iędzy j o l  n ie­
ży jących  lub  um iera jący ch  Łotyszów.

Pamiętam szczególnie duże zagęszcze­
nie zastrzelonych więźniów na drodze te b - 
no — Pobłocie w powiecie wejherowskim. 
Zawieje śnieżne powodowały, że w niektó­
rych miejscach tworzyły się wąskie przejścia. 
W jednym takim przejściu leżał trup więź­
nia, którego głowa została przez zwierzęta 
nocą obżarta — więzień należał do kolum 
ny, która tędy przechodziła poprzedniego 
dnia.

Smutny I przerażający to był obraz, któ­
ry u jednych wywoływał rezygnację i zu­
pełne psychiczne załamywanie się, a u 
drugich wzmacniał upór walki o życie.

SS-mani nic nam nie dawali do jedzenia, 
jedynie dzięki pomocy ludności kaszubskiej 
mogliśmy utrzymać się przy życiu. Stąd 
duża wdzięczność należy się mieszkańcom 
kaszubskich wsi, którzy nieśli nam pomoc 
ratując od śmierci. Szczególnie mieszkańcy 
2ukowa, Przodkowa, tebna, Luzina I Strzęp 
cza oraz miasta Wejherowa wykazali wiele 
ofiarności w niesieniu pomocy więźniom. 
Udzielano również pomocy tym więźniom, 
którym udało się Uciec, kryjącym się w la­
sach i stodołach. No postojach zdarzały się

i Rozpoczynamy drugi etap „marszu śmier­
ci". Tym razem droga wiedzie z powrotem 
na wschód. Mijamy puste wsie, Niemcy 
uciekli. Tempo marszu jest mordercze. W i­
dać, że SS-mani chcą uciec przed frontem, 
który srybko poiuwo się za nami. Coraz 
więcej osłabionych więźniów zostaje w ty 
le. SS-mani strzelają teraz często do ka l- 
dego, kto nie może wytrzymać tempa n o r 
szu. Wieczorem zupełnie wyczerpani docho 
dzlmy do majątku Gotlftowo. Spędzono 
nos na dziedziniec i pozostawiono na c a łr j 
noc na śniegu pod gołym niebem. Dobrfce, 
że tej nocy nie było dużego mrozu, ol» 
przez parę godzin padał śnieg z deszczem. 
■tcdrn lęteH zrezygnowani na
gu T^RosfnTeli, wfękśzósr jeanuir usiadła, 
opierając się o siebie plecami, by v ten 
sposób chociaż trochę złagodzić zimno. Ta 
noc wydawała się strasznie długa.

Rankiem 10 marca SS-mani w pośpiechu 
znowu spędzają nas do kolumny. Nie wszy­
scy jednak wstają, paru zostaje na śniegu 
nieżywych, a grupa zupełnie osłabionych 
leży skulonych pod ścianą domu. Pozo­
stają. My Idziemy dalej. Jaki spotkał Ich 
los — nie wiemy.

Droga marszu wiodła teraz przez tęczy- 
ce, Swietlino, Chynowo, Kostkowo, Rybno 
do Wejherowa. Był to najokropniejszy 

drleń. Z wypowiedzi SS-manów wiedzieliś­
my, że tuż za nami są wojska radzieckie, 
ź» Gęś, Lębork, a nawet Godętowo są już 
wolne. Wściekłość SS-manów przerodziła 
się w strach i z ich grupy paru zdezertero­
wało. Reszta biła kolbami, szczuła psami, 
popędzając wygłodniałych I przemęczonych 
więźniów. Wśród krzyków SS-manów I proś 
by o litość więźniów pozostałych w tyle roz 
grywały się tragiczne sceny, kończące łię  
zawsze bestialskimi strzałami. Tragizm po­
legał na tym, że wolność była tak bliska, 
ale i śmierć była równie bliska.

Jest już nas tylko niecała połowa kolum 
ny — wyszliśmy ze Stutthofu w grupie 
1800 więźniów, a teraz zostało nas źaled- 
wle 800. Wieczorem zbliżamy się do Wej 
herowa. W dolinie widać miasto, a dooko 
ła łuny nad palącymi się wsiami.

Mimo zmęczenia, głodu I groźby masa­
kry rośnie nadzieja —  jesteśmy znowu na 
polskiej ziemi. Wprowadzają nos do wię­
zienia 1 pozostawiają w korytarzach no c« 
meneie.

D zień l l  m arca  — rozpoczyna się ja k  zw yk­
le k rzyk iem  i biciem  w pośpiechu spędzanych 
w ięźniów . G dy część z nas s ta ła  ju z  n a  dzie­
dzińcu w ięzieunym  p adają  pierw sze pociski 
a rm atn ie . N astępu je  zam ieszanie a wśród 
SS-m anów popłoch. K ry ją  się do p iw nic, a 
następ n ie  u c iek a ją  za bram ę w ięzienia. Z  po­
czątku  n ieśm iało , później coraz odw ażniej 
w ięźniow ie w yw ażają drzw i do kuchni, do 
p iek arn i i m agazynów  żyw nościow ych. Każdy 
szukał chleba, sądzę, że wszyscy coś zna­
leźli i p ierw szy raz się na jed li. Z aczynam y 
o tw ierać  cele i wypuszczać w ięzionych.

P ostanaw iam y uciec — Jest nas parę  d ro b ­
ny ch  g rup . W m ojej g rupie  2 w arszaw iaków  
i  sta rsza n iew iasta , k tó ra  też była uw ięziona. 
U dało nam  się w p ierw szym  zam ieszaniu  wy­
skoczyć s w ięzienia i u k ryć  się w najb liż­
szym  dom u przy  ulicy Sobieskiego, a  na­
stępn ie  w dom u oh. S krzypczaka przeczekać 
a rty le ry jsk ą  naw ałn icę  i bój o W ejherow o. 
Tym czasem  bram y w ięzienia zam knię to  po­
now nie i  około godziny S lub  4 w nocy g ru ­
pa p ijanych  SS-m anów  pospiesznie w ypędziła 
część w ięźniów n a  dziedziniec w ięzienny ] za ­
częła z au tom atów  strzelać, m asak ru jąc  dzie­
s ią tk i w ięźniów. P ow stało  o k ropne zam iesza­
n ie , wszyscy w ięźniow ie rzucali się do okien 
i drzw i piw nic. S łychać było k rzyk i. Jęki ra n ­
n y ch  i konający ch

SS-mani, ja k o  o sta tn i p a tro l n iem iecki, 
uciekli a W ejherow a.

O dy zaczęło św itać, g ru p a  w ięźniów  poden  
ła do braany. N a ulicy dostrzegli radzieckich  
i polskich żołn ierzy , j a k  b łyskaw ica obiegła 
ta  w ieść piw nicę w ięzienną. W ięźniowi* bez 
słów p adali sobie w ram iona: byli w olni, ty-

Ody znalazłem  się ponow nie na dziedzińcu 
w ięziennym , był on zasiany tru p am i więź­
n iów  S tu tth o fu . W śród zam ordow anych roz­
poznałem  m . in . F ranciszka T repczyńskiego 
zam ieszkałego w Chyloni. Zginął tak  blisko 
sw ego dom u i to w osta tn ie j chw ili niew oli.

Dzień wyzwolenia Wejherowa —  12 mar 
ca 1945 roku, okupiony został również nie­
winną krwią więźniów Stutthofu, był jedno 
cześnie dniem naszego wyzwolenia i za­
kończenia koszmarnego, tragicznego okre­
su pobytu w obozie koncentracyjnym I 
„marszu śmierci".

Nigdy nie zapomnę tej chwili i tago obra- 
Dekończenie na str. i
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'  Szczęsny B ernard  (u r. 1919) u cze s tn ik  ru ch u  

o p o ru , dz ia łacz  spo łeczny i  p o lity c z n y

U rodził się 27 października 1919 r. w Berlinie, dokąd 
jego ojciec pochodzący z Czyczków k. Brus, wyemi­
grow ał w poszukiw aniu pracy. W  1920 ro k u  rodzina 
Szczęsnych pow róciła do k raju . D o  szkoły powszech­
nej i handlow ej uczęszczał w C hojnicach, m aturę 
zdał w T orun iu , w 1938 r. Reprezentow ał młodzież 
szkoły handlow ej w pracach Tow arzystw a M iłośni­
ków  m iasta C hojnic. Po  m aturze zostaje powołany 
do szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty w B rod­
nicy. B rał udział w 63 p.p. w kam panii wrześniowej 
1939 r. W październiku 1939 r., po powrocie do 
C hojnic, aresztowany przez „Selbstschutz” i osadzony 
w więzieniu w Chojnicach jak o  zakładnik. Po zwol­
nieniu z  więzienia w listopadzie 1939 r. pracował 
jak o  ro b o tn ik  rolny, a  od  1941 był robotnikiem  
kolejowym. W iosną 1940 r. przystąpił do  pracy 
konspiracyjnej, wchodząc początkow o w skład 
utw orzonej w Chojnicach grupy młodzieżowej 
im. Stefana Czarnieckiego, do  której należeli m. in. 
W ładysław K ruczyński, A ntoni Miszewski, Bronisław 
Stoppa. G ru p a  ta  współdziałała z inną grupą m ło­
dzieżową, złożoną z byłych uczniów G im nazjum  
i Liceum  Państwowego w C hojnicach, skupioną w okół 
nauczyciela Sawickiego. N astępnie działał w grupie 
wywiadowczej w ram ach organizacji „G runw ald” 
wraz z M aksym ilianem  R okitą , Franciszkiem  Je ­
żewskim i Alfonsem  M arzejewskim, aż do  likwidacji 
kom órki, w listopadzie 1940 r. —  po aresztowaniu 
kierow nictw a „G runw ald” w Toruniu .

114

iosną 1941 r. został zaprzysiężony w Śliwicach 
w Zw iązku W alki Zbrojnej i m ianowany ko m en d an ­
tem  obw odu chojnickiego, podległego inspektorow i 
chojnicko-tczewskiem u. Zorganizow ał kom endę po­
wiatow ą i m iejską w C hojnicach i Czersku, jak  rów ­
nież kom endy głhinne. Zwerbow ał do pracy w ruchu 
oporu  oficerów rezerwy i podoficerów  zawodowych 
1 B atalionu Strzelców w C hojnicach, m. in. W acława 
M atuszaka, Stanisław a Koszałkę, W iktora Ja n u ­
szewskiego, Franciszka Januchow skiego i innych. 
D o  kom endy powiatowej Szczęsnego należały grupy 
partyzanckie L eonarda Brzezińskiego, Jana  K łam a­
na, Józefa M acioszka z rejonu W iela i G iełdonia. 
B ardzo aktyw nie działał wywiad kolejowy p row a­
dzony przez Jan a  Osowskiego i A ugustyna O rtm ana. 
Szczęsny współpracow ał z kom endantam i G ryfa 
Pom orskiego, Józefem  D am bkiem  i Józefem  G ie r­
szewskim, jak  również z kom endantem  powiatowym  
„G ryfa  Pom orskiego” Janem  Bińczykiem, leśniczym 
z M łynek k. M ęcikała.
W październiku 1942 roku  został ponownie areszto­
wany przez gestapo, osadzony 3 grudnia 1942 r. 
w obozie koncentracyjnym  Stutthofie , gdzie przeby­
wał aż do wyzwolenia. W obozie należał do aktywnej 
grupy ruchu  oporu  i sam oobrony więźniarskiej. 
Przeżywa tragiczny „m arsz  śm ierci”  w czasie ewa­
kuacji obozu, doprow adzony do więzienia w W ej­
herow ie, z k tó rego  w przeddzień wyzwolenia 11 m arca 
1945 r. udaje m u się zbiec.
18 m arca 1945 r. został wyłjrany burm istrzem  m iasta 
W ejherowa. Był organizatorem  władzy ludowej oraz 
gospodarki miejskiej, spółdzielczej i rzemieślniczej. 

-F unkcję  burm istrza pełnił do lutego 1949 r., skąd 
przeniesiony został na  stanow isko kierow nika W y­
działu Sam orządow ego przy Starostw ie M orskim . 
Był w spółorganizatorem  Polskiej Partii R obotniczej 
w W ejherow ie w 1945 r. i delegatem  z pow iatu 
m orskiego na  I Z jazd PP R  w grudniu  1945 r. w W ar­
szawie. Z a  aktyw ną działalność party jną, w 1947 r. 
otrzym uje dyplom  od I Sekretarza K C  PP R  W ładysła­
wa G om ułki. N ależał do egzekutywy pow iatow ej PP R  
w W ejherowie, następnie był członkiem  instancji 
wojewódzkiej w G dańsku . W 1956 r. został dyrek­
torem  Zjednoczenia B udownictw a W iejskiego w W ej­
herowie, a  w październiku tegoż roku  w ybrany prze­
wodniczącym  Prezydium  Pow iatowej R ady N a ro d o ­
wej. F unkcję  tę pełnił do  czerwca 1961 r. N astępnie 
w ybrany został radnym  W ojewódzkiej R ady N a ro ­
dowej o raz  zastępcą przewodniczącego Prezydium  
W oiewódzkiej R ady N arodow ej w G dańsku, pełnił 
tę funkcję przez dziewięć lat. Był inicjatorem  i realiza­
torem  budow y w postaci czynów społecznych stu 
paw ilonów  szkolnych, które um ożliwiły wówczas 
w prow adzenie reform y szkolnej. Przyczynił się do 
budow y now ych szkół i techników  zawodowych 
w każdym  z m iast kaszubskich. In ic ja to r budowy 
szlaku turystycznego wzdłuż jezior kaszubskich, 
zwanego „D ro g ą  K aszubską” prow adzącą od K artuz  
przez C hm ielno, Ręboszew o do  W ierzycy. W tym 
czasie ukończył wyższe studia  w Szkole Głównej 
P lanow ania  i S tatystyki w W arszawie. Przez ostatnie 
10 lat pełn ił funkcję N aczelnego Prezesa Zw iązku 
Spółdzielni Inw alidów , obejm ującego swą działal­
nością wojew ództw o gdańskie i elbląskie.
D ziałalność  społeczną w regionalnym  ruchu k a ­
szubskim  rozpoczął w 1945 roku , przy organizo-
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waniu gazety „Zrzesz K aszubska”  w W ejherowie, 
piastował funkcję zastępcy przewodniczącego Rady 
nadzorczej do 1947 r. W roku  1946 był współorga­
nizatorem  I-go K ongresu Kaszubskiego w W ejhe­
rowie. W 1956 r. inicjator i współzałożyciel Zrzeszenia 
Kaszubskiego, pełnił przez 13 lat funkcję prezesa tej 
organizacji (1956— 71 r . ). W roku 1960 zorganizow ał 
180-osobowy zespół regionalny, złożony ze wszyst­
kich zespołów m iast kaszubskich, k tó ry  n a  polach 
G runw aldu z okazji centralnych uroczystości dał 
wspaniały pokaz kaszubskiego folkloru.
Jako  zastępca przewodniczącego W ojewódzkiego 
K om itetu  Obywatelskiego U pam iętnienia Miejsc 
W alki i M ęczeństwa w latach 1961— 1969 przy­
czynił się do upam iętnienia wielu historycznych 
miejsc w woj. gdańskim. N a  wyróżnienie zasługuje 
jego inicjatywa pow ołania muzeum  w Stutthofie  
i odsłonięcia też tam  pom nika. Jest inicjatorem  wybu­
dowania pom nika na  Złotej G órze k. K artuz  dla 
uczczenia „Bojow ników  R uchu O poru  Pom orza” . 
N ależał do zespołu opracow ującego założenia Pom ­
nika W esterplatte —  jak o  członek ju ry  brał udział 
w rozstrzygnięciu konkursu .
A utor licznych artykułów  z zakresu II wojny św ia­
towej. zagadnień oświatowych, kulturalnych i re ­
gionalnych.
O dznaczony został Krzyżem Kawalerskim  i K om an­
dorskim  ,^Orderu O drodzenia Polski, Z łotym  Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Partyzanckim , m edalam i: „Za O- 
drę, Nysę i B ałtyk” , „Zwycięstwa” , złotym  m edalem 
„Opiekuna Miejsc Pamięci N arodow ej” , honorow ą 
odznaką „Zasłużonym  Ziemi G dańskiej” , „Zasłużo­
nym Ziemi W ejherowskiej” i „Puckiej” , „Zasłużony 
dla m iasta G dańska” .
R ada Miejska W ejherowa 27 VI 1977 roku  przyz­
nała mu godność Honorow ego O byw atela M iasta 
W ejherowa.
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S Z C Z Ę S N Y  B e r n a r d  (1919 1993), 
u czestn ik  pom . ru ch u  o p o ru , zas łu żo n y  d z ia ­
łacz kaszubsk i. Ur. się 27 X w B erlin ie, w ro­
d z in ie  po ch o d zące j z C zyczków  p o d  B ru sam i. 
W  1920 ro d z in a  w ró c iła  do  k ra ju , a  o jciec zo­
s ta ł  lis tonoszem  w C h o jn ic a ch . T am  S. u k o ń ­
czył szko łę  p o w szech n ą  i h a n d l., a  w 1938 zd ał 
m a tu rę  w T or. P ow o łan y  do S zkoły  P o d c h o rą ­
żych R ezerw y P iecho ty , po  p ro m o cji w y ru szy ł 
n a  w ojnę. N ie z a trz y m a n y  w niew'oli, w rócił 
do C h o jn ic . A resz to w an y  w p a źd z ie rn ik u  1939 
jak o  z ak ład n ik , szczęśliw ie u n ik n ą ł e k s te rm i­
nacji. Z w olniony z w ięzienia, p raco w ał jak o  
ro b o tn ik  rolny, a  o d  1941 n a  kolei. W  1940 
ro zp o czął d z ia ła ln o ść  k o n sp ira cy jn ą . W io sn ą  
1941 zap rzy siężo n y  w Zw. W alki Z b ro jn e j, zo­
s ta ł  k o m en d a n tem  o bw odu  chojn ick iego . B a r­
dzo a k ty w n y  w A rm ii K ra jo w ej (A K ), w sp ó ł­
p racow ał b lisko z T a jn ą  O rg a n iza c ją  W oj­
skow ą „G ry f P o m .” A resz to w an y  przez ge­
s ta p o , w p aźd z ie rn ik u  1942 zo sta ł osadzony  
w S tu tth o f ie , gdzie p rzeb y w a ł do  k ońca  w ojny 
i u czestn iczy ł w obozow ej dz ia ła ln o śc i kon­
sp iracy jn e j. O d b y w a jąc  w raz  ze w sp ó łto w a ­
rzyszam i „m arsz  śm ie rc i” , d o ta r ł  do  W ejhe­
row a, gdzie  w p rzed d z ień  w 'yzw olenia u d a ło  
m u się zbiec z w ięzienia. W y b ran y  18 111 
1945 n a  b u rm is trz a  m ia s ta , zaczą ł o rg an izo ­
wać życie sp o i. i gosp . gm . i sto licy  pow. 
B ył w sp ó ło rg a n iza to re m  P P R  w W ejherow ie. 
P ia s tu ją c  u rz ą d  b u rm is trz a  do  1949, c h lu b ­
nie zap isa ł się w dz ie jach  m ia s ta . Ja k o  K a ­
sz u b a  i b. d z ia łac z  A K , n ie cieszył się za ­
u fan iem  w ład z  p a r ty jn y c h  i d la te g o  o b e jm o ­
w ał co raz  n iższe s tan o w isk a  —  kierow nika  
W ydz. S am o rząd o w eg o  S ta ro s tw a  M orskiego,

k ierow nika  W yd z. G o sp o d ark i Komunalnej 
Pow. R ad y  N arodow ej, a  od  1951 głównego 
księgow ego w M iejskim  Przedsiębiorstw ie Ro­
b ó t B u d o w lanych . W  okresie  odwilży paź­
dziern ikow ej jak o  d y r. Z jednoczen ia  Budow­
n ic tw a  W iejsk iego  zo sta ł w ybrany  na prze­
w odniczącego  P re z y d iu m  Pow. R ady Naro­
dowej w W ejherow ie, a  w czerwcu 1961 na 
z a s tę p cę  p rzew odn iczącego  Prezydium  Woj. i  
R ad y  N arodow ej w G d . N a ty m  stanowisku 
by ł m .in . in ic ja to rem  i w 'spółrealizatorem  bu­
dow y licznych szkół podstaw ow ych  i średnich 
we w siach  i m ia s ta c h  pow . w ram ach akcji 
„1000 szkół n a  1000-lecie P a ń s tw a  Polskiego”. 
Z ain icjow ał budow ę D rogi K aszubskiej z Kar­
tu z . przez C h m ie ln o  do  W ieżycy z myślą
0 rozw oju  tu ry s ty k i. Był w ielkim  rzecznikiem 
b udow y F ab ry k i P orce lan y  Stołowej w Łu- 
b ian ie . P ra c u ją c  zaw odow o, ukończył zaoczne 
s tu d ia  ekonom , w Szkole G łów nej Planowa­
n ia  i S ta ty s ty k i  w W -w ie. Jak o  wiceprzewod­
n iczący  W oj. K o m ite tu  U p am ię tn ien ia  Miejsc 
W alki i M ęczeń stw a  zain icjow ał m.in. powo­
łan ie  M uz. S tu t th o f  i budow ę licznych po­
m ników , w ty m  pośw ięconego bojownikom 
pom . ru ch u  o p o ru  na  Z ło te j G órze pod Kartu­
zam i o raz  b o h a te ro m  W este rp la tte . (Był ak­
ty w n y m  d z ia łaczem  o rg an izac ji kombatanc­
kich, w ty m  K lu b u  S tu tth o w iak ó w ). Ostat­
n ie 10 I. p rzed  e m e ry tu rą  przepracow ał jako 
p rezes Zw. S p ó łd z ie ln i Inw alidów  n a  woj. gd.
1 e lb ląsk ie. D z ia ła ln o ść  w ruchu  kaszubskim 
ro zp o czą ł n a  d o b re  w 1945 jak o  burmistrz 
W ejherow a, b ęd ąc  w sp ó łtw ó rcą  drugiej edycji 
„Z rzeszy  K aszeb sk ie j” o raz  1 Kongresu Ka­
szu b sk iego  w 1946 w W ejherow ie. W  1956 byl 
in ic ja to rem  i w sp ó łtw ó rcą  Zrzesz. Kaszub­
skiego, p rz ek sz ta łc o n eg o  w 1964 w Zrzesz. 
K aszu b sk o -P o m ., k tó rem u  w 1959-70 preze­
sow ał. Był to  n a jtru d n ie js z y  okres dla powo­
jen n eg o  ru ch u  kaszubsk iego ; prezes Zrzesz., 
ja k o  d z ia łacz  p a r ty jn y , pod d aw an y  był szcze­
gó lnym  n aciskom , k tó ry m  nie ulegał, broniąc, 
nie zaw sze z p o m y śln y m  sk u tk iem , represjo­
now anych  d z ia łaczy  i dobrego  im ienia oraz 
n iezależności o rg an izac ji. S ta ra ł się zbliżać 
i jed n o c zy ć  ró żn e  n u rty  i środow iska w ru­
chu kaszu b sk o -p o m . D ba ł o upamiętnienie 
m iejsc  i ludzi, ed ukac ję , o rozwój muzeal­
n ic tw a  pom .; zab ieg a ł też  o pow stanie UG. 
S zczegó lną  o p iek ą  o tac za ł m łodzież zrzeszoną 
w K lu b ie  „ P o m o ra n ia ” . u ła tw ia jąc  jej pozna-
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nie kraju, dziejów  i ciekaw ych ludzi K aszu b
i Pom. Miał wielu p rzy jac ió ł i przeciwników '. 
Będąc z zam iłow an ia  h is to ry k ie m , n ap isa ł 
kilka artykułów  d o t. p ro b lem a ty k i II w ojny 
światowej. Je s t  m .in . w sp ó ła u to rem  m ono­
grafii Chojnice. D zie je  m ia s ta  i p o w ia tu  pod 
red. S. G ierszew skiego (G d . 1971). N ap isa ł też 
kilka a rtyku łów  d o t. p rzesz ły ch  i w spó łcze­
snych dziejów ru ch u  k aszubsko-pom . A k ty w ­
nie uczestniczył jeszcze  w II K ongresie  K a ­
szubskim w 1992. b ęd ąc  do  k o ń ca  rzeczn i­
kiem otw artości i now oczesności tego  ruchu . 
Żonaty dw uk ro tn ie , z p ierw szego  m a łż eń stw a  
miał syna M ichała. O d zn aczo n y  m .in . Z ło­
tym Krzyżem  Z asług i, K rzy żem  P a r ty z a n c ­
kim i K rzyżem  K aw ale rsk im  O rd e ru  O d ro d z e ­
nia Polski o raz  o b d a rzo n y  licznym i w y różn ie­
niami, m .in. honorow ym  o b y w a te ls tw em  W ej­
herowa. Zrm 27 VI 1993. w G d ., pochow any  l 
został na  cm. S rebrzysko .

O stro w sk a  R .,  T r o j a n o w s k a  I ., B edeker ka­
szubski, Gd. 1978 s. 4 78 -9  (fo t.) ; S t r o m s k i ,  P a ­
mięci godni, s. 114-5 (b ib lio g r.) ; B o ld u a n  T . ,  
Bernard Szczęsny (1919 -1993), „ P o m e ra n ia ” 1994 nr 
1 s. 25-6; te n ż e .  Nie dali się z łam ać . S p o jrzen ie  
na ruch kaszubski 1939-1995, G d 1996 s. 34-140 , 
183-5, 196; te n ż e ,  P rezes  Z rzeszen ia  K aszubsk iego  
Bernard Szczęsny, „ K aszeb e” R. 4: 1960 n r 23 (fo t.) 
s. II; B o rz y sz k o w sk i J . ,  I s to ta  ruchu  kaszubsk iego  
i jego przem iany od po ł. XIX w. po  w spó łczesność , 
Gd. 1981 s. 54-8; C ie c h a n o w s k i  K .,  R uch  o po ru  
na Pomorzu G d ańsk im  w- la ta ch  1939-1945 , W . 1972 
(ind.); L u b e c k i L ., R uch  o p o ru  n a  P o m o rzu  G d a ń ­
skim w la tach  1939-1945, G d . 1961 s. 71; Z iem ia 
wejherowska, red. J .  W ę s ie r s k i ,  G d . 1980 s. 206;
-  AP Gd. i Dom K aszubsk i, A rch iw alia  Z rzeszen ia  
Kaszubsko-Pom.; -  S p u śc izn a  S. w p o s iad a n iu  ro ­
dziny w Gd.

J ó z e f  B o rzy szko w sk i
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Tadeusz Bolduan mmm

BERNARD 
SZCZĘSNY (1919-1993)

Po k o le n ie , k tó re  p rzedw cześn ie  się 
przerzedza, m us i poczekać na głęb­

szą re fle ks ję  i ocenę h is to ryków . Jest to 
p o k o le n ie  u ro d z o n e  tu ż  p rz e d  lu b  
w  p ie rw szych  la tach I I  R zeczypospoli­
te j, uczące się w  n ie j i sam oorganizują­
ce, a gd y  w c h o d z iło  w  do rosłe  życ ie , 
p rz y s z ło  m u z a ra z  p rze żyw a ć  w o jnę  
i okupac ję  n ie m ie cką , c ie rp ieć i jakże 

j  często um ierać, n ie  osiągnąwszy dw u ­
dz ies tu  la t. Po strasznej w o jn ie  posta- 

| n o w iło  ono budow ać nową Polskę w ie ­
rząc , że będz ie  ona  państw em  dem o­
k ra tyczn ym . Pow ażna część tego poko­
le n ia . ta a k ty w n a , u w ik ła ła  się z cza­
sem  w  s o c ja liz m , w  k tó ry m  szuka ła  
m ie jsca d la  s ieb ie , aby odbudować kraj 
i b u d o w a ć  je g o  p o m y ś ln o ś ć . M ło d z i 
i a m b itn i P om orzan ie , bez w zględu na 
p rz y n a le ż n o ś ć  p a r ty jn ą , b y l i na o g ó ł 
o b ija n i ze w s z y s tk ic h  s tro n , u p ad a li 
i  p o d n o s ili się w  zależności od sytuacji 
p o lity c z n e j i w ła s n y c h  s ił.  W  n ie k tó ­
ry c h  p rzyp a d ka ch , akceptu jąc z p rze­
kon an ia  system , d z ia ła li w  n im  opozy-
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cy jn ie . B vła  to opozycja  ja w n a  w obec 
aparatu partyjnego i  w  n im , ale o g ran i­
czona do w zg lędn ie  bezp iecznego r y ­
zyka  osobistego. Jak tru d n o  to d z is ia j 
rozum ieć!

B io g ra fia  B ernarda Szczęsnego je s t 
d la  je g o  poko len ia  dość typ o w a . U ro ­
d z i!  s ię 27 p a ź d z ie rn ik a  1 9 19  ro k u  
w  B e r lin ie , ’ . I . dz ice  w y e m ig ro ­
w a li „za  chlebem ”  z B o ro w e go  M ły n a  
na G o c h a c h . W  1920  ro k u  ro d z in a  
w ró c iła  do kra ju , do C h o jn ic , gdz ie  o j­
c ie c  p o d ją ł p ra c ę  ja k o  l is to n o s z .  
W  C hojn icach Bernard Szczęsny uczę­
szcza! do szko ły  p o d s ta w o w e j i  h a n ­
d lo w e j.  M a tu rę  z d a ł w  1 9 3 8  r o k u  
w  T o ru n iu . Po o d b y c iu  s łu ż b y  w  Ju- 
rzaw k ich  Hufcach P racy, po w o łan y  zo ­
stał do Szkoły Podchorążych P iecho ty 
w  B rod n icy , skąd - po p ro m o c ji - w y ­
ru s z y ł na w o jnę , k tó rą  z a ko ń czy ł pod  
Sochaczewem. U n ik n ą ł n ie w o li i  w ró ­
c i ł  do C ho jn ic . N a począ tku  paźdz ie r­
n ika  1939 gestapo aresztow a ło  Szczę­
sn e g o  ja k o  z a k ła d n ik a .  P o n ie w a ż  
w  C hojn icach nie b y ł znany i  n ie  f ig u ­
ro w a ł na lis tach P o la kó w  przeznaczo­
nych do ekste rm inacji, zosta ł z w o ln io ­
ny  z w ięz ien ia . P racow a ł w  o g ro d n ic ­
tw ie  i na ro l i,  a od 1941 roku  ja k o  ro ­
b o tn ik  ko le jo w y . W  1940 ro ku  w s tą p ił 
do Z w ią zku  W a lk i Z b ro jn e j (po tem  A r ­
m ii K ra jo w e j) i  został je g o  kom endan­
tem  na pow ia t c h o jn ic k i. W  1942 roku  
a re s z to w a ło  go  g e s ta p o  i  o s a d z i ło  
w  o b o z ie  k o n c e n tra c y jn y m  S tu tth o f,  
w  k tó ry m  przebyw ał do  końca  w o jn y , 
uczestn icząc w  „m a rs z u  ś m ie rc i”  za­
kończonym  w  W e jhe row ie .

N a  p ie rw s z y m  z e b ra n iu  m ie s z k a ń ­
c ó w  W e jh e ro w a  18 m arca  1945 ro k u  
25 -le tn ieg o  Bernarda Szczęsnego w y ­
brano burm istrzem  m iasta . N a  ty m  sta­
now isku  pozostał do ro k u  1949. O d  te ­
go czasu s ta lin izm  coraz m ocn ie j zapu­
szczał korzenie; Bernard  Szczęsny spa­
da ł na  coraz niższe s ta n o w iska , g d y ż  
n ie  u fa n o  c z ło w ie k o w i,  k tó r y  „ s łu ­
sznie”  postąp ił wstępując do p a r ti i ro ­
bo tn icze j, ale ,.n iesłuszny”  m ia ł ż y c io ­
rys  obciążony w a lk ą  w  szeregach A r ­
m ii  K ra jo w e j.  B y ł w ię c  sek re ta rzem  
W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  S ta ro s tw a  
M o rs k ie g o , k ie ro w n ik ie m  W y d z ia łu  
G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j P o w ia to w e j 
R a d y  N a ro d o w e j,  a o d  1951  r o k u  
g łó w n y m  k s ię g o w y m  w  M ie js k im  
Przedsiębiorstw ie R o bó t B ud ow lan ych . 
D o p ie ro  w  o k re s ie  „ o d w i l ż y ”  ro k u  
1956 zosta ł dy re k to re m  Z jed no czen ia  
P rezyd ium  P ow ia to w e j R ady N a ro d o ­
w e j w  W e jh e ro w ie , a w  la tach sześć­
dziesią tych w iceprzew odn iczącym  Pre­
z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R a dy  N a ro d o ­
w e j w  Gdańsku, by  zakończyć karie rę  
zaw odow ą w  spó łdz ie lczośc i in w a lid z ­
k ie j. Pracując zaw odow o ukończy ! za­
oczne studia w  Szkole G łó w n e j P lano­
w an ia  i  S tatystyki w  W arszaw ie .

Jako b u rm is trz  W e jh e ro w a  angażo­
w a ł s ię  w  ru c h u  k a s z u b s k im .  B y ł  
w sp ó łtw ó rcą  p ierw sze j po  w o jn ie  gaze­
ty  k a s z u b s k ie j „Z rz e s z  K a s z e b s k ó ”  
i  w iceprzew odn iczącym  R ady N adzor­
czej w yda jące j ją  spó łd z ie ln i. Po l ik w i­
dac ji „Z rzeszy”  w  1947 ro ku  w spó ło r­
g a n iz o w a ł K o m ite t  A k ty w iz a c ji G o- 

. spodarczej K aszub , l i u / j  p ^ c z ^ k o w o  
j m ia ł p o p a rc ie  w ic e w o je w o d y  gdań- 
I s k ie g o , Jana G a d o m s k ie g o . K o m ite t 

ten nie m óg ł w ów czas rozw iną ć  dz ia ­
ła lności i przestał istn ieć.

W  okresie poprzedzającym  Paździer­
n ik  B e rn a rd  S z czę sn y  u c z e s tn ic z y ł 
w  p ie rw s z y c h  k a m e ra ln y c h  s p o tk a ­
niach dz ia łaczy kaszubskich , w ysuw a­
ją c  m y ś l za łoże n ia  o rg a n iz a c ji re g io ­
na lne j. N a leża ł do  grona cz łonków -za- 
ło ż y c ie l i  Z rz e s z e n ia  K a s z u b s k ie g o , 
z czasem przekszta łconego w  Zrzesze­
n ie  K a s z u b s k o -P o m o rs k ie . Z a s ia d a ł 
w  je g o  w ładzach  na cze ln ych , a w  la ­
tach 1959-1970 b y ł prezesem  Zarządu 
G łów nego , kon tynuu ją c  ow ocną pracę 
p ie rw s z e g o  p re z e s a , A le k s a n d ra  
A rendta.

Prezesowanie Szczęsnego p rzypad ło  
na na jtrudn ie jszy  okres d la  Zrzeszenia 
K aszubsko -P om orsk iego , k ie d y  w o je ­
w ó dzk ie  w ładze  pa rty jne , p rzy  w tórze 
po w ia tow ych , w  sposób w ręcz bru ta lny  
dąży ły  do w y e lim in o w a n ia  z Zrzesze­
n ia  d z ia ła c z y  n ie z a le ż n ie  m y ś lą c y c h  
i podporządkow an ia  go sw o je j p o lity ­
ce. W y k o rz y s ty w a ły  też służbę bezpie­
czeństwa i  p roku ra tu rę  do rep res jono­
w an ia  dz ia łaczy kaszubskich , szczegól­
nie Z rzesz ińców , aby skom prom itow ać 
o rg a n iza c ję . N ie  m ogąc je j  u b e z w ła ­
s n o w o ln ić ,  d ą ż y ły  do je j  l ik w id a c j i .  
B y ł to  okres w a lk i o prze trw an ie  Z rze­
szenia, kosztem  ogran iczen ia  szerokie j 
dotąd dz ia ła lnośc i.

W  ty m  czasie B ernard  Szczęsny nie 
s z c z ę d z ił s i ł ,  b y  p rz y g o to w y w a ć  do 
p racy  spo łeczne j w  p rz y s z ło ś c i m ło ­
dych , spo tyka jąc  się często z K lu b e m  
„P o m o ra n ia ”  i  o ta c z a ją c  g o  o p ie k ą . 
O rg a n iz o w a ł te ż  ż y c ie  to w a rz y s k ie  
cz ło nkó w  Zrzeszen ia , szczególn ie pod­
czas ob jazdów  Kaszub, po łączonych ze 
s p o tk a n ia m i z  c z ło n k a m i o d d z ia łó w  
i  ludnością  kaszubską. Z  je g o  in ic ja ty ­
w y  i  d z ię k i je g o  zab iegom  o finanse 
w ybudow ano k ra job razow ą  D rogę  K a ­
szubską, a na Z ło te j G órze pod K a rtu ­
zam i w zn ie s io n o  p o m n ik  ku  czc i b o ­
jo w n ik ó w  ruchu  oporu  na Pom orzu.

B ernard  Szczęsny m ia ł w ie lu  p rzy ja ­
c ió ł i  ró w n ie  w ie lu  p rz e c iw n ik ó w . Je­
d n i u w aża li go  za pożytecznego urzę­
d n ik a  i  os tro żn e g o  prezesa , k tó re m u  
k o m p rom isy  n ie  b y ły  obce, in n i za ka­
r ie ro w ic z a . S k ra jne  o p in ie  m ogą b yć  
zabó jcze  d la  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  
o d r z u c i l i  b ie rn e  p o s ta w y . S zczęsny  
m ia ł tę zaletę, że przed pod jęc iem  w aż­
nych  d e c y z ji w  Z rze sze n iu  rad z i! się

| tych . do k tó rych  m ia ł zaufanie i n ie je d ­
nokro tn ie  do tych  rad  się stosow ał. L u ­
dz ie , k tó rz y  w  la tach  kad en c ji Szczę­
snego b y li zagrożen i nawet w ięz ie n iem  
nie  w iedzą , że on ich  u ra tow a ł c ie rp li­
w ą perswazją w  gdańsk im  gm achu par­
ty jn y m . U m ia ł się dostosow ać do spo­
sobu m yś len ia  sekre tarzy PZPR  i  d la ­
tego je g o  a rgum enty ze sztam bucha ak­
tua lne j propagandy o d no s iły  skutek po­
z y ty w n y .  N ie  z a w s z e , a le  je d n a k .

I W  1979 roku  odznaczony zosta ł K rz y - 
| żem K o m a n d o rs k im  O rderu  O drodze­

nia P o lsk i.
B ernard  S zczęsny zm a rł 19 g ru dn ia  

1993 roku  w  G dańsku. Pochow any zo­
stał na S rebrzysku. C erem onię pogrze­
bow ą o d p ra w ił ks . kan on ik  F ranciszek 
K aszu bo w sk i, w sp ó łw ię z ie ń  S tu ttho fu . 
N ad m og iłą , w  im ie n iu  K lu b u  S tuttho- 
w ia k ó w , w z ru s z a ją c e  p rz e m ó w ie n ie  
w y g ło s i!  ró w n ie ż  w s p ó łw ię z ie ń  S tu t­
tho fu  i p ie rw szy  prezes Zrzeszen ia K a - 
s z u b s k o -P o m o rs k ie g o ,  A le k s a n d e r  
A ren d t. W  im ie n iu  Zarządu G łów ne go  
i  całe j spo łeczności zrzeszonej Z m a rłe ­
go pożegna ł prezes S tan is ła w  Pestka, 
k tó ry  m ó w ił m .in . o  c iąg łośc i ruchu  ka- 
szubsko-pom orskiego, k tó rego  Bernard 
Szczęsny b y ł w a żn ym  og n iw em .

Pam ięć lu dzka  n ie  sięga z b y t g łębo­
ko . Z a le dw ie  cz te ry  sztandary kaszub­
sk ie  p o k ło n i ły  s ię  Z m a r łe m u  w  je g o  
osta tn ie j z ie m sk ie j d rodze, a w ie lu  Je­
go  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w  ru c h u  k a - 
s z u b sko -p o m o rsk im  i  n ieg dyś  p rz y ja ­
c ió ł n ie  p rz y b y ło  na cm enta rz, aby p o ­
żegnać cz ło w ie k a , k tó ry  K aszubom  p o ­
św ię c ił sw o je życ ie .

N iech pam ięć o n im  ży je  w śród nas. ■

26
P o m e r a n i a

85



S z czę sn y  B e r n a r d  ps. „ B e n ” , „J a n ” , „ S ę k ” , „S z u lc ”  (1 9 1 9 -1 9 9 3 ) ,  c z ło n e k  
c h o jn ic k ie j g ra p y  K O P , k m d t O b w . Z W Z - A K  C h o jn ic e .

U ro d z o n y  27 X  1919 r. w  B e r l in ie  w  ro d z in ie  p o ls k ie g o  e m ig ra n ta  A u g u s ty ­
na i M a r i i  z  d. W e ra c h o w s k ie j.  O d  1920  r. z a m ie s z k a ł z  ro d z ic a m i w  C h o jn i­
cach , g d z ie  w  1933 r. u k o ń c z y ł s z k o łę  po w sze ch n ą . K o n ty n u o w a ł n a u kę  
w  s z k o le  ś re d n ie j w  C h o jn ic a c h  i  w  T o ru n iu ,  z d a ją c  tu  w  1938 r. m a tu rę  w  L i ­
ceu m  E k o n o m ic z n y m . L a te m  1938 r. o d b y ł za s a d n ic z ą  s łu żb ę  w o js k o w ą  w  Ju ­
n a c k ic h  H u fc a c h  P ra cy  w  P o d d ę b ic a c h  p rz y  b u d o w ie  w a łu  o c h ro n n e g o  nad  
W a rtą . D n . 1 X  1938 r. z o s ta ł p o w o ła n y  d o  D y w iz y jn e j S z k o ły  P o d c h o rą ż y c h  
R e z e rw y  w  B ro d n ic y .  P ro m o w a n y  na s top . p lu t .  p o d c h o r. 20  V I I  1939  r ., o t r z y ­
m a ł ró w n o c z e ś n ie  p rz y d z ia ł d o  63 pp  w  T o ru n iu ,  z  k tó ry m  u c z e s tn ic z y ł w  k a m ­

p a n ii w rz e ś n io w e j.
U n ik n ą ł n ie w o li i dn . 25 IX  1939 r. w r ó c i ł  do  C h o jn ic .  D w a  d n i p ó ź n ie j z o ­

s ta ł a re s z to w a n y  p rze z  S e lb s c h u tz  i o s a d z o n y  ja k o  z a k ła d n ik  w  c h o jn ic k im  w ię ­
z ie n iu . Z w o ln ie n ie ,  18 X  1939 r., z a w d z ię c z a ł P o lc e  z a tru d n io n e j w  b iu rz e  w ię ­
z ie n ia . D o  30  I I  1940 r. p ra c o w a ł ja k o  r o b o tn ik  w  o g ro d n ic tw ie ,  a  p o te m  z o s ta ł 
s k ie ro w a n y  p rz e z  A rb e its a m t do  m a ją tk u  ro ln e g o  Ig ły  k . C h o jn ic ,  skąd z w o ln i ł  
się 31 X  1940 r. O d  g ru d n ia  1940 r. b y ł k o le jn o :  ro b o tn ik ie m  ro z ła d o w u ją c y m  
w a g o n y , s m a ro w a cze m  o s i w a g o n ó w , p a la c z e m  na  p a ro w o z a c h  s ta c ji C h o jn ic e . 

Z o s ta ł a re s z to w a n y  15 X  1942 r.
W  p o ło w ie  lis to p a d a  1939 r. w  C h o jn ic a c h , z  k o le g a m i s z k o ln y m i S te fan em  

C z a rn ie c k im  i A n to n im  M is z e w s k im , z a ło ż y ł lo k a ln ą  k o n s p ira c y jn ą  o rg a n iz a c ję  
m ło d z ie ż o w ą  i d z ia ła ją c  w  sy s te m ie  c z w ó rk o w y m  k o lp o r to w a ł w ia d o m o ś c i 
z n a s łu c h u  ra d io w e g o , p ro w a d z ił re je s tr  ro z s trz e la n y c h  P o la k ó w , m ie js c  i da t 
e g z e k u c ji o ra z  l is ty  N ie m c ó w  b io rą c y c h  w  n ic h  u d z ia ł.  D o  je g o  g ru p y  n a le ż e li:  
A lfo n s  B a d z ią g , W ła d y s ła w  K ru s z y w s k i (K ru c z y ń s k i) ,  B ro n is ła w  S to p p a  (S to ­
pa) i Z y g m u n t Z n a jd e k . W io s n ą  1940 r. o rg a n iz a c ja  z a p rze s ta ła  d z ia ła ln o ś c i 
(C z a rn ie c k i i  M is z e w s k i o p u ś c il i C h o jn ic e ) .  S zczęsny  w  k w ie tn iu  1940  r ., p rz e z  
p ra c u ją c e g o  w  m a ją tk u  Ig ły  A lo jz e g o  M a rz e je w s k ie g o , z o s ta ł z w e rb o w a n y  do 
c h o jn ic k ie j k o m ó rk i K O P , k tó ra  z  k o le i z a p rze s ta ła  d z ia ła ln o ś c i z  p o w o d u  
a re sz to w a ń  je s ie n ią  1940 r. W  ty m  czas ie  u t rz y m y w a ł k o n ta k ty  z  B e rn a rd e m  
M y ś liw k ie m  o rg a n iz u ją c y m  s tru k tu ry  Z W Z - A K  w  C h o jn ic a c h  i w io s n ą  1941 r. 
zos ta ł z a p rz y s ię ż o n y  do  Z W Z - A K .  Ja ko  k m d t O b w o d u  C h o jn ic e  tw o r z y ł 
s tru k tu ry  o rg a n iz a c ji na  ty m  te re n ie . Z w e rb o w a ł d o  o rg a n iz a c ji b y ły c h  c z ło n k ó w  
K O P  (m .in . F ra n c is z k a  Je że w s k ie g o , A lo jz e g o  M a rz e je w s k ie g o ) , o f ic e ró w

«53)3l 9  m < i ~  m
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i p o d o f ic e ró w  re z e rw y , m .in . W ik to r a  J a n u sze w sk ie g o  z c z ę ś c ią  g ru p y , A n to ­
n ie g o  Ją czy ń s k ie g o , J ó z e fa  M a c io s z k a  (o d  m a ja  1942 r. k m d ta  m . C h o jn ic e  
Z W Z - A K ) .  W s p ó łp ra c o w a ł z  g ru p ą  w y w ia d u  k o le jo w e g o  Z W Z - A K  Jana 
O s o w s k ie g o  i  M a je w s k ie g o , z Janem  B iń c z y k ie m  k m d t.  p o w ia to w y m  T O W  
„ G r y f  P o m o rs k i”  w  C h o jn ic a c h . L a te m  1942 r. z A lfo n s e m  J a ro c k im  ps. „J u ­
has” , k m d t.  Insp . Z W Z - A K  T c z e w  w s p ó łd z ia ła ł w  sca le n iu  T O W  „ G r y f  P o m o r­
s k i”  z Z W Z - A K .  A re s z to w a n y  15 X  1942 r. p rze z  ges tapo , 3 X I I  1942  r. zo s ta ł 
w y s ła n y  p rze z  S tapo  G d a ń s k  d o  o b o zu  k o n c e n tra c y jn e g o  S tu t th o f  (n r  oboz. 
19 3 8 9 ), g d z ie  p rz e b y w a ł d o  25  I  1945 r. W  o b o z ie  n a le ż a ł d o  k o n s p ira c y jn e j 
g ru p y  o rg a n iz u ją c e j s a m o p o m o c  i sam o o b ro n ę  w ię ź n ió w . S p o tk a ł tu ,  w c z e ś n ie j 
a re sz to w a n e g o , M a k s y m il ia n a  R o k itę ,  d z ię k i k tó re m u  p o z n a ł n a zw ę  o rg a n iz a c ji,  
d o  k tó re j n a le ż e li.  P rz e ż y ł „m a rs z  ś m ie rc i” : p rze z  P ru szcz , Ż u k o w o , Ł e b n o , 
B u k o w o  d o  G ę s i, a s tąd d o  w ię z ie n ia  w  W e jh e ro w ie , g d z ie  12 I I I  1945 r. z o s ta ł 
w y z w o lo n y .

Po w o jn ie  z a m ie s z k a ł w  W e jh e ro w ie . U k o ń c z y ł s tu d ia  w yższe . B y ł  o rg a n i­
za to re m  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j ( w  1. 1 9 4 5 -1 9 4 9  b y ł b u rm is trz e m )
i s p ó łd z ie lc z o ś c i o ra z  w s p ó ło rg a n iz a to re m  P P R  w  W e jh e ro w ie .  W  1956  r . in i ­
c ja to r  i w s p ó łz a ło ż y c ie l Z rz e s z e n ia  K a s z u b s k ie g o  w  W e jh e ro w ie ,  p rz e k s z ta łc o ­
ne go  w  1964 r. w  Z rz e s z e n ie  K a s z u b s k o -P o m o rs k ie  ( w  1. 1 9 5 9 -1 9 7 0  b y ł  je g o  
p re zese m ). B y ł  z c ą  P rz e w o d n ic z ą c e g o  P re z y d iu m  W R N  i s ta n ą ł na  cz e le  P o d ­
k o m ite tu  w y ło n io n e g o  z  W o je w ó d z k ie g o  O b y w a te ls k ie g o  K o m ite tu  O c h ro n y  
P o m n ik ó w  W a lk i i M ę c z e ń s tw a  w  G d a ń sku , k tó r y  z a in ic jo w a ł p o w o ła n ie  M u ­
zeu m  S tu t th o f  i b u d o w ę  p o m n ik a  p o ś w ię c o n e g o  o b ro ń c o m  W e s te rp la tte . Z m a r ł 
19 X I I  1993 r. i z o s ta ł p o c h o w a n y  na  c m e n ta rz u  G d a ń s k -S re b rz y s k o .

O d z n a c z o n y : K r z y ż  K o m a n d o rs k i O rd e ru  P o lo n ia  R e s titu ta , Z ło ty  K rz y ż  
Z a s łu g i,  K rz y ż  P a rty z a n c k i, K r z y ż  O ś w ię c im s k im , a ta k ż e  u h o n o ro w a n y  m eda­
la m i i o d zn a ka m i.

A P A K , A k ta  O kręgu Pom orskiego Z W Z -A K  1939-1945 (1975), sygn. 17, s. 3; 
Sprawozdanie z dz ia ła lności Ta jne j O rgan izacji W o jskow e j „ G r y f  Pom orski”  od 
założenia w  sierpniu 1941 r. do marca 1943 r., z 17 V I  1944 r., odpis w  aktach 
osob. A . Jarocki, sygn. M .-82 /691 ; A P  A K , T .: Jarocki A ., Lu beck i L ., Szczęsny B.; 
Szczęsny B „  O rganizacja ruchu oporu w  pow . ch o jn ick im  w  latach 1939-1945, 
mps, opr. 086; Stutthof hitlerowski obóz koncentracyjny, W arszawa 1988, s. 280, 
285; C i e c h a n o w s k i  K. ,  Ruch oporu...; t e n ż e ,  Życie i śm ierć bohatera , 
Gdańsk 1980, s. 65; S z c z e p a ń s k i  K ., W mroku nocy, C ho jn ice  1986, s. 60; 
G ą s i o r o w s k i  A ., Szar. Szer..., s. 84; S t r  o m  s k  i Z ., Pamięci godni..., (b ib lio ­
g ra fia  -  tu in fo rm acja  o przynależności do „G runw a ld u ” ); Sł. Biogr. Pom. Nadw., t. 
IV , Gdańsk 1997 (b iogram  -  tu  in fo rm acja  o śm ierci 27 V I  1993 r.); Sł. konsp. 
pom..., cz. 1.

Elżbieta Skerska
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F U N D A C J A
( Archiwum Pomorskie Armii Krajowe

TORUŃ
■

mgr. Bernard Szczęsny / Gdańsk /
• ■ ■' \Organizacja ruch;s opftn  w powieclfc> crho.1nie.kln 

w Jatach 19J9 - '<9^5
Ograniczona ramy artykułu nie pozwalają na 

wyczerpujące omówienie wszystkich zagadnień zwią­
zanych z organizacją i działalnością ruchu opmu. 
v. yowia^jLe _hojalckj.em„ yla^ego t,eż niektóre zagad­
nienia zostały tyłk@ zamarkowan®, Ima® natomiast 
pokazane w aużym skróci®,

0c«n& ruchu oporu na Pomorzu nie moż® być aok;—  
nywana w oaerwaniu od obrazu warunków okupacyjnych* 
warunki hitlerowskiej okupacji aa Pomorzu w latach 
't939 =■ różniły się zuecydowani® ci .istniejących 
na innych ooszarach Poxski9 wcielonych ao Rzeszy w 
1939 r*4 / w Wielkopoisos czy na Śl ą s k i  czy też as. 
ziemiach Polski Centralnej, z Których.okupant utwo­
rzył tzw.1 Gensralmt Gubernatorstwo / General ~ 
Gęuyernemant/*

Warunki dla ludności polskiej były na Pomorzu 
zdecydowania gorsss, a terror hitlerowców przybrał 
w pierwszych miesiącach oKupasji szczególnie bez­
względną formę. W żadnym z pozostałych regionów 
polski u*e zginęło ty*u IwdzŁ podczas masowych m ,r- 
dć'W| dokonywanych przez hitlerowców w okresis pierw­
szych. miesięcy okupacji,, co właśnie na teranie Pc~ 
morza.

Krwawy terror hitlerowcow wobec Polaków sapo-ząt 
kowany był masową ezgekucją w dniu b„iX,1939 r. w 
Bydgoszczy i trwał przez pierwsze miesiące,w Których 
tam zginęło około IU.^00 osob- W okrasie od paździer­
nika do grudnia terror nasila się,powstają miejsca

gjfj

i
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masowych rozstrzeliwań jak Piaśniea 12 tyswzamor~ 
dowanych* Szpręgawsk z 6_tys« zamordowanych, Grupa 
k/Grudziąaza '[O tyś*zamordowanych i wieie innych 
miejsc na Pomorzu*

W okresie od września do stycznia 194-u roku na 
Pomorzu ginie przeszło w ^ u O O  Polakow. Dar.a z 
tego samego okresu dla poznańskiego i łódzkiego 
wykazują 1U«;?G0 ofiar* a na Górnym Śląsku przeszio
2 tys* DaŁ2 porównywalno potwierdzają tezę,że naj­
surowszy terror w pierwszym okresie panował wxaś~ 
nio na Pomorzu#

Jakie przyczyny ziożyły się na to, ze na Pomo­
rzu waruntti okupacyjne ludności polskiej byiy gor­
sze 1 odmienne aniżeli w innych częściach kraju ?

Do głównych przyczyn zaliczyć należy następują­
co :
Po pierwszo — Pomorze uważane było przez Niemców 
za obszar niemiecki, dlatego też dekretem kanclerza 
Kzeszy z dnia 8*,X«19j>9 r® zostaje Pomorze wcielone 
do Rzeszy i utworzony nowy okręg Kzeszy pod nazwą
11 Gdańsk - Prusy Zachodnie /Ke&chsgau Danzig West- 
preussen/"*
Po drumlo.“ Niemcy hitlerowskie dążyły do jak naj­
szybszego zniemczenia całego Pomorza i zlikwidowa­
nia ludności polskiej, Stwierdzenie to wypływa z 
programu ogłoszonego przez gauleitera Alberta Fors­
tera w ciniu 2*XI„'i939 r t Oświadczył on," że celem 
jeKO będzie ziemlg tą całkowicie zniemczyć tafc,ża 
za 5 la^ nie usłyszy się jednego słowa polskiego*>« 
Trzeba teraz twardo i bezwzględnie przystąpić do 
czystki 11 ♦ Ale wcześniej ukazuje się instrukcja 
kierownika SD i ttinsatzkommando SS - Sturmbahu-

" 
1 
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itŁhrera ara Raadera w które;; czytamy '■*,., 85 r god­
ni* z życzeniem F&hrera ma.,1 ą w krótkiu cz-a*:.̂ * 
r polskiego P&morr.a powstać Prany Zachodnie .Ula 
wykonania togo zadania są konioc;- i.a następ „ląci 
poczynania s

i/ Fizycaria likwidacji wszystkich tych \ cif-kich 
elementów które s
a/ w przeszłości w Pclsc* występowały w .jakich 

kclwiek rolach kierowniczych* 
b/ w przyszłości. mogłyty przejąć rolę priiywód- 

c Cv oportij
2/ Wysiedlenie z Prus Zachodnich względu U  prze­

siedlenie wszystkich miejscowych P le.k■■.■/ -:r 
Polaków z byłej Kongresówki

“ Wymienione wyżej poczynanie, są eto realiza ,~'l i 
samego początku. walcz,* jo ;.,.»k „z^ąć p.u uwagę 
następująca poczynania, które spowodują aal rr *- 
propozycje:

Aa 1, Likwiuaoja może być tylko krótki <
przeprowadzana* Później niemiecka ad~ 
ministracka jak i czynniki leżące per. 
NSDAP uniemożliwią tezp-jśreandą akcję 
/likwidacyjną/* W każdym razi« pomimo 
całej surowości tylk pewie;. ułamki' 
Polaków z Prus Zachodnich zosta> -U 
Zlikwidowany / szacunkowo 20,000/,*** 

Pclaey ._ę-.ą z&o^niś- „ net, histerii w przysr 
ł.śti stale skłonni, do pracy w Ko^spiracji, satr-- 
t*.0ź» i sprzysifżenia. Jesżcao dzisiaj po rozbici1 
państw* Polskiego przeważająca rzęść ludności
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polskiej jest przekonana,, że przy pomocy Anglii 
s. Francji zostanie wyzwolona 1 otrzyma w o m e s ^
Kto wątpi w prawdziwość powyższego stwierdzenia 
niech stanie w ogonkach, ktcrd tworzą się co—  
dzienni w miastach F ru s s  Zachodnich przed akie-' 
parni i posiuche. iu«iuuw prowadzanych w języka 
polskim, «,1*
Pa trzeei».- Pcmorr.s stanowić miało okręg doświad­
czalny i dlatego traktowana był'? jako wzorcowy 
’5Mustergau,B w zakresie polityki niemczenia ziemi' 
i powiększania niemieckiej przestrzeni życiowej„ . 
Realizowana tutaj polityka eksterminacyjna okupanta 
sftanowić miała w pewnym sens i® wzór dc* naśladowania 
na innych ter erach."
P~ czwarte - na terenie Pomorza do 1939 r *istrla?,a 
grupa ludności niemieckiego poch<«ds©s.i.s.« Była, t® . 
koloniści z okresn zaborów8 którzy po roku -ii920 
n&8 wywędrowall z powrotem dc Niemiec, lecz przy­
jęli obywatelstwo polskie, Grupa *a stanowiła 12% 
całe;? ininości Pomorzn i byia bardzo dobrze zorga^ 
nizowana w niemieckich związkash, w których prowa=> 
dziła działalność polityczną i organizacyjną legali' 
są t&k i nielegalną, przy dużej tolerancji wiaia 
sanacyjnych.

Wszystkie wymienione czynniki mcia jeszcze 
wyraźniej występowały na terenie- powiatu chojnio=> 
k&eg® ze względu na jeg5 nadgraniczna położeni* 
jak również na dużfe skupiska Niemców istniejąs* 
w południowej części pcwiats.Hia ilustracji tego 
zagadnienia podam skład ludnościowy powiat«,miasta
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nie oraz gminy Chejnic-e wi&£„ którą zamiesski- 
¥8,11 tzw*. "Kossnajdrsy"s koloniści niemieccy jesr- 
<3** z okresu krzyżackiej*.
Struktura ludności pow® chojnickiego:

- 15 -

I

‘dt~£ Powiat ojjołem Miasto Chojnice Chojnice wip
Polacy Niemcy Pola*.;y Niemcy Polafty Niemcy!

1921 56*9*8 13.130 6.683 3 *68? 3*885 7.>419
'2931 70,263 7*748 12*543 1.817 8 * 299 4*5.35 i
1937 74.192 7.924 'i 4.203 1.946 8* Ol? ! 1 N

*Jeżeli w pczostałych 9 gminach język polski prąeważ*l| 
od 95^ do 9965%s *o w gminie Chojnice wieś prccejfct ten 
wynosił w 1921 r. 34,*$, w 1937 rH b2s8?5k

Nic też dziwnega# ża Nieicey w wyborach do Rady Miej­
skiej w Chojnicach zawsze wystawiali swoją listę wyt 
ezą i zaofcywali sswreg mandat&v /5„7/«.

Ponadto Niency.posiadali dość paważną si.<§ ekonomie! 
ftty- cegielniet „ sporo dużych sklepów handj

wych i fabryk należało de nichk
Organizacje niemieckie taki© jak "Deutsche Vereini~| 

gung® crar. "Jungdeutsehe Parfcei™ skupiały w Chojnicach 
znaczną iltś<£ członków 1 miały liczt.a oddziały na te­
renie powiatu, Najbardziej aktywną była organizacja 
"Jungdeutsche Fartel'% która skupiała młodą generację|
o hitlerowskich zapatrywaniach„Crganizacja ta tworzył- 

\ bojówki dywersyjnGfprrwadziła ewidencję aktywnych

/̂ \

' '
‘vŁ->'OC*s
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Polakćwg z której powstały sława* "czara* listy • 
będąe# do dskcBywania aresztowań i roastx z-»±,l\.zA 
w ,y3!? r*

Z czionłcćw tych organizacji powstał bardzo s i m y  
•'SelDstsckuts** działający na terenio miasta Choj­
nic i powiatu* który w pierwszych miesiącach o&u- 
pac ,11 przeprowadzać aresztowani®, i rozstrzeliwania 
Polaków»' Organizator*® Sellstchutau w Chojnicach 
był Hug© Felskcwg k^mandantea Kaś Heina Arndt *

Z .tych tes ludzi powstały później w powiecie orga­
nizacje “JSSM i

Csłonkcwi* chojnickiego S^lhstschutzu współ­
zawodniczyli w brutalności i umiejętności mordem 
Wania* aby dać d^w&d r-'we gro, przywiązania do F&hrg- 
ra 3, zaufania Serstap©*

Na terenie powiatu chojnickiego krwawy terror 
wystąpił dwukrotnie,, pierwszy raa w 1939 r»*& drugi 
raz w połowi® rCfei»

Na polach majątłsn igły aa Chojnicami rozgrywa­
ła się największa tragedia. Pierwsza egzekucja 
tyła się na poim*sk Daleckich przy szocie Bytcwski«j 
w duiu 18 października '5939 r« a następnie wszyst­
kie na polach Igieiskick w miejscu dzisiaj zwanyx 
44 Doliną Śmierci5-',

Ubók mąsowy.sh egzskuoji dokonywanych na piach 
Igieiskicfcj dt.kmr.an5i również egzekuycji w legi® 
psd Łukowesa koła .Czer?”J£a„ w Rytlu i Krojantach. 
Ponadto w 1939 r« część aresztowanych wywieziono 
do innych miejs® kaźnit jajs Toruń i Bydgeśscsf*;
Sam będąc więźniea w więzieni® w Chojnicach’w 
październiku 1939 r* - parniętan* że w dniu ul paź­
dziernika wszystkich aresztowanych wyprowadzona 
na dziedziniec zapowiadając wyjas1 dc Bydgoszczy*
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Było nas wtedy ck^ło 120 osób, mięazy ir.nymi rodzi-,7 
żydowskie z Chojnia, b,inspektu™ szkolny Gr.-cfc. w:*ki, v. 
poseł Marcinkowski& kupiec S t w n  5 żon^Ozzwaldf wrki, / 
Urbaa, Boninowa,Ułowszewski i wiels innych. Brak jedy- J y 
nia wagonów w tym dui*4 uratował nan przed wywieni-.ca, 
chociaż następnego dnia ran-' wywieziono rodziny żyd ;w~ 
skiep Stammową, Wolszlejerową, Hitlerowcy czynili ta 
z chęci zatarcia śladtfw i utrudnienia w rozpoznani:-; 
rozstrzeliwanych ludzi*

Warto wymienić w tym miejscu paru z tych co zapi­
sali się jako. mordercy w historii miasta i powiat:; 
chojnickiego z okresu '(939 r» Bernard Borkenhag'::.,
Willi Maiferfc* H«ifc« Arettt, Zifcsar, Hubert SjhaajSrn:.t 
Hiedel, Dox Ziemann, wszyscy z Chojnic*, Karl Redwanz, 
Klinkowch, Horst Koppe z Czerska#

Mimo krwawego terroru, aresztowań, c33.iza.nLa w 
obozach koncentracyjnych, wysiedlaj prześladowania 
polskiej mewy aa u liny a nawet i w acars, du-?h op-rr. 
wotss okupanta, rodził się ©i pierwszych dni okupacji 
i trwał aż do wyzwolenia w 194-5 r .Warunki asiałanl^, 
ruchu oporu na Pomorzu tyły absolutnie ir.re aniżeli 
w kieleckim lub lubelskim, stąd też trudr.-j porównać 
rozmiary i formy działania ruchu opsru w tych okręgach 
do okręgu Pomorskieg, v

W powiecie chuj^i^^ia *u*unś.l uz lałania ruchu op- = 
ru określały następujące elemer.ty i 
1/ .Wspomniana już uprzednia wielka ilość Niemców za­

mieszkujących powiat chojnicki w aużych skupisk.'-;; 
w połuaniowej części powiatu, oraz w mniejszych 
grupach w północno - wschodniej części powiatu 
w rejonie Czerska*
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2/ wysiedlanie rodzin polskich trwające od ty40 z% 
do 1945 r* które obejmowało miasto i wieś,osła­
biało zaplecze wsparcia partyzantki,gdyż zmniej- 
szał® ilość wspomagających, jak również osłabiało 
organizacje konspiracyjne prsez wywożenie xch 
człoakdw,

0 rozmiarach wysiedleń FolakOw m e c h  świadczy ilość 
do tego celu wytypowanych gospodarstw rolnych w po­
wiecie chujuick jK. Liczba j.ch sięgała 305^*
3/ Osiedlanie rodzin niemieckich w miejsc® wysiedlo­

nych rodzin polskich, powodowało zagęszczeni© wrogua 
elementem niemieckie,szczególni® terenów wiejs«= 
kich powiatu chojnickiego*

W latach -i940 do '1945 r« osiedlono w rolnictwie 1503 
osób, przewaznie “Baltendeutschdw" zaś z Rzeszy .i 
Gdańska osiedlono głownie w miastach 1 w urzędash 
przeszło 1?39 osób. Przer. osiedlanie Niemców jess~ 
cza bardziej ograniczono swobodę działania Polakow, 
gdyś prawie w każdej wsi znalasł się Niemiecu'
4/ Niemiecki system organizacyjny w powiecie chojnic­

kim stworzył bardzo gęstą sieć różnego rodzaja 
placówek,których zadaniem między innymi-było śle­
dzenie Polakow i przeciwdziałanie partyzantca* 

Najbardziej rozbudowana była sieć.NSDAP,
a/ powiat chojnicki podzielony byi na -ib "urtsgrupy" 

te z Kolei podzielone byiy na 4-1 "Zellenleiterów" 
a te z kolei na 16S "Blockleiterów51. Blockleiter 
obejmował w mieście jedną ulicę, zaś na terenach 
wiejskich, jedną małą wieś. Większa wieś jak 
Brusy bała już podzielona na 4 #!!Zellenleiterow,r 
i 19 "Biockleiterów1"* Zadaniem ,!Blockleiterów, 
było obserwowanie wszystkich mieszkańców nale~
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żącyr.h do danego blcku, a szczególnie rodzic pol­
skich*

b/ P?i względem adminitracy jnjn® powiat podziel i~y b,y.1 
na 11 grnia, Amstkemisarzea "Ort^gr^panleiserejn na 
czele, ponalto w każdej w~i działał niemiecki KOrtr- 
ycrsteher1"’ /sołtys/** 

c/ Na terenie. powiatu chojnickisg.'? działało; "i9 poste- 
. runków żandarmeriie 

d/ Ponadt® na terenie powiatu działały placówki orga­
nizacji £»S głównie w południowej części powiatu 
chojnickieg® oraz w rajeni# Czerska i Mokre g?;»
Zaś placówki SA działały po 194-2 roku w wielbi wsiach 
powiat®.

e/ Jednostki Wermachtu stacjonowały w Chojnicach i w 
. Gutowcu gdzie znajdowały się olbrzymia magaryny 
wojskowe.

5/ Syt-ucja ruchu partyzanckiego p-jgarszał lakt twe.- 
. rżenia na terenie powiatu chojnickiego woelkiegc* 
poligonu ćwiczebnego, wojsk SS, Poligon obejmował 
obszar prostokątu,. którego zarys oi południa ozna­
czały wsie Brusy - Żabnt« - Konarzyny, a na północ 
Dziemiany Borzyszkcwy, Na.terenie poligonu znaj­
dowały się wsie, z których ludność była wysiedlana 
częściowo lub całkowicie. W miejsce jej stacjono­
wały jednostki SS w Dziemianach, Główczewicaeh, 
Kiedrowicach, Swornegacach, Kaszubie, Rolbiku, 
Brusach, Leśnie,Powałkach w Wielkich i Małych Cheł­
mach. Liczebność wojsk iSS na terenie poligonu do- 
chodziła do jednej dywizji* Były one również używa­
ne do obław przeciw partyzantom. Teren poligonu był 
bardzo korzystny dla grup leśnych, gdyż stanowił
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duży kompleks lessy* ais? ®d. '19*3 r *  siał ~ię «.»- 
. eu._n uaruzii? n.i.eDezpiet;znynu 

6/ W drugiej półowis iS44 r» zlokalizować? aa te­
renie powiatu i w bezpośrednim sąsieaztwie spec- 
jal»« grupy SS. zwaae "Jagdkomando*'j,! do zwalcza­
nia partyzantki* Mieściły się caC.w Czarska,wie­
lu, Rytlu,Nadleśnictwie Lipowa, Lagfc*ądzie,szla=» 
uhcie* Osowej, Chełmicach"* ‘'Jagdkomanda” nie 
tylko organizowały obławy na.*? bunkry" i party­
zantów ale i0ẑ ti.z«j.i»iłj - łi.wrfroK6w „ą^&wyeh 
rodziny pouejrzas^ o udzielanle pornosy party­
zant oh* Wystarczy podać, ia od października d@ 
grudnia '11944 rXtylk@ w rejonie Wiela dok©asm®
16 egzekucji na 47 osobach, w rejonie Ctsesraksî  
K«rc«a, v3„. d^Ki-Łians 21 egzekucji ja*

_31 osobach* Często ginęły całe rodziny*'
Wykazana poprzednio warunki działania ruchM oporu 
na terania powiatu chejnickieg® określają jedno­
cześnie ,sfcopień poświęcenia i patriotyzmu tych 
wszystkich, którzy podejmowali czynny i aktyway 
udział w walca z okupantem hitlerowskie. Należy 
stwierdzić, ża ruchu oporu, który powstał na to- 
renie powiatu chojnickiego należał d® najwcześniej 
zorganizowanych na Pomorzu, jak również mimo krwa­
wego terroru i niesłychanie trudnych warunków był 
ona najbardziej aktywnym,
W ruchu oporu na terenie powiatu chojnickiego 

wystąpiły trzy formy działania. Jedna z nich to 
grupy leśne, które powstały już w 1939 roku i 
należeli do nich ci, którzy przed aresztowaniem 
i zagładą schronili się do lasu i zamieszkali w

1rf£j
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w ziemiankach zwanych mbunkrami1’1’ i stąd. często 
zwano ich "bunkrowc-ami1’9, Z początku byli oni 
niezorganizowanl i nie.uzbrojeni, ale w fcaztę$—  
nych latach przechodzą do> grap partyzanckich i 
Drugą fermą działania by.#.y grupy partyzanckie 

uzbrojone i aktywni* wlrząco z okupanter..
Trzecią fermą rteihhanpnrtyłyl̂ rdp̂ apafcfcosdn- 

ckiafHzbroj-pngchi ateayim̂ ji-Jponąparacisgttyałstem* 
Należały a© nich częsta os o ty „ które były ofi­
cjalni* meldowana i pracowały zawodowe-.z*'e«:'>tą 
dwi* ostatni® forsy występowały.na terenie całej 
P«.lsk5. i stanowiły j&aną <sałoś&2-

Grupy leśna wystąpiły jedyni# na Pc-mcrzu i 
wiele psoć z pośród nici przezył® caiy cz&z oku­
pacji pesr-ąwszy ©£ s93,' '"*■ W leni#*/a wśród 
nici LRenard Brzeziński, uan Ssalewokit Antoni 
Pepliński* Jan Klaman z Wiel*. 1 Mnkary Ki.e draw­
ski s Lipni$y+ Grup-wali się cni. i - i  f> d© 7 osób 
w jedynym fcunkrae • w pierwszym okres i* 'Otrzymy­
wali się s p'ffit~y rodzin, lub znajc-tr.ych* w okra­
si* peiniejszyn przeważnie zostali włączeni uo 
'••rĵanisac!ji /Zwią^ka Walki Zbrojnej lub ”GryJ:a 
Frm<-.i-skiegotp/ i stanowili grnpy partyzancku 
tych organizacji*
Druga rała wzmożone go napływn dr: xa.su występują 
w 19^2 r, i obejmuje esc-by, które nie chciały

/

naprzyjąć III grupy,. Trzeci okrasi, przy pa­
rć-k i943 i.obejmnj© tych wszystkichtktórzy wbrew 
swej wc-li znaleźli się w wWekrmachc;jS’1*.Uciekali 
oni z wejska niemieckiego.i czując się Polakami 
dołączali ao grup partyzanckich w pełnym nie­
kiedy umundorowaniu i uzbrojeniu«

'"S
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Przechodząc do omówienia organizuj! konspir*” J 
cyjnych działających na teren.}.® powiatu chojnickie­
go w latach 1939 -=■' '*9̂ 3 należy stwierdzić,że właś­
ni® na terenie Chojnic*gdzie prześladowanie Pola­
ków tyło powszechne i brutale** a organizacja nie- I 
miecka rozwinięta do granie maksymalnych*ruch ©po- 1 
ru rodzi się wcześniej i przez cały czas okupacji- j 
ni* wygasa* tteazi się aużo inicjatyw w rośnych 
środowiskach i różnych miejscowościach,Omówię jedy­
ni® t*f które odegrały jakąś role i których działa- 
Inc£ć potwierdzają istniejące dokumenty« Działały 
tu organizacja lokalne, nazw i statutów,lecz 
były i takie,, które miały' łączność % centralnymi
właozai&i, iuo należały do organizacji ogólnokrajc-

h i ■ i 
*  .Pierwsze organizacje na terenie powiatu chojnic­

kiego powstają w października i iistcpaasi* i933r*
JPierwsŁya ©rganisacj ą, która powstała i1 listop̂ us. 
,^9 r* «» W*wl»s fcyła ,l! Organ i za* ja Wojtkowa Mło­
dzieży Kaszubski#̂ *®* - >/ , iJ/yJ 

J Założyli jąt Maksymilian Mę«zykowski8 Jan Łosiń­
ski z Karasiaae Stanisław Pruszak z Os@w»,i»dmai&d 

'J Kał duński* Jan Leraańczyk, Jaa Landowski i Brano 
''i Kyeheri z wielsu Organizacji patronował ks«J&a / C 
Wrywza z Wielav Była »n» organizacją lokalną Des 
kontaktów z Innymi centralnymi organizacjami** jev- v 
główna działalność koncentrowała wię na ka^ji pro— '
pag?.ndwW'j* /i^da. ała u___t _o*erała,rownieS
br©d i utrzymywana bunkrowcOw*.Do najbardziej za-v ̂  
służonych i ofiarnych czionKÓw należy zaliczyć ’

, rodziny Łosińskich,Pruszczakow i Kmków z Irjiela* ;
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dsi»J;a od listopada 'J939 r. .a:; do 1941 r*

W dnia czerwca 194-1 r» rzęść członków zos~ 
tala aresztowana, a część.przeszła do inny U or- 
garizacj1 konspiracyjny? Ły
Ur;xF;ą orKanir.acją - fc-jjła równie3 organizacja mAc~ 
azieżowaf która powstała w październiku 1939 r„ 
w Brusach i nie posiada.'-a żadnej nazwy *Organ;iza.~ 

yterem tej gi’»py tył Stefan Dziekan 3 Brv.:? sra6 do 
współorganizatorów należy zaliczyć Antoniego 
/u6r.V:a u Zabaa* antoniego ̂ zarnowskiegc, Jas,* 
iańkowskiego, Czesława Frymarka i Stanisława 

Kolińskiego 5 Brts» Była it> również organizacja 
lokals;a i liczyła ogółem 23 członkow«Jej działal­
ność* koncentrowała s ię  na arotnych sabotażach* 
wysyłania pogróżek ao niemieckich prześlaaowwów 
i różnego rodzaju donosicieli.Ponadto uprawiano 
kolportaż wiadomości radiowymhvora3 prowadzono 
ewidencję soroani i prześlauowań Polaków« 
Ar-;Ł»s.ow-nie z ę ś i-uziała*.;zy i®j organizacji 
nastąpiło w kwietniu <940 riPierwszy proces po­
kazowy &a Pomorza fcył właśnie procwsn: tej grupy 
i odbył Kię c3»VilI«l9Vl r* w Gdańsku#
Trnecią organizacją - tyła grupa młodzieżowa 
działająca w dwócll, zespołach na terenie Chojnic 
od gruania 1939 r» do połowy 194-0 r* \ S j gx'apy 
na-e-uii nuędzy innymi : j
I Grupa - ^aweł Kukliński,Julek Osowicki* Ger.-rd

Szcr e pańskie Bołes!awZJawłowski* Ki etnans 
Dalec'ki, pr/of.oawickijJs:
Kazimierz SacLziąg*fBi

âresiba

\ r \
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II Grupa - Władysław Krutyń: ki 
ski, Barnim Snę,

A- toni Miezew-
■ofcgsny ,.Sief an Czarnie-
Stu t r ? . ,ćki, Er( stopę

Organizacja ta by*a organizacją lokalną, równi.eż 
bez nazwy*
Glówr.ą ir acą tej grr.py i.-ył 4colpex rai wiadomości 
radiowych ćraa ewidencja sbrodn?. i' pocsyr.ań 
Niemców* Na podntawi© nasIr"hu x*adiowego, który 
prowadził Władysław Kruczyński w swoim mieszka­
niu, grupa ta kolportowała wiadomości wśród miess 
kańców Chojnic. Ponadto na spotkaniach części 
tej młodzieży w mieszkaniu profesora Sawickiego 
omawiany sprawy ferm działalności oraz szkolenia 
jak również śpiewano polskie pieśni. Latam i940r 
członkowi© tej grujjy przystępują do innych orga­
nizacji. Zebrany materiał o zbrodniach ,i postępo' 
waniu Niemców został wykorzystany przez B„Szczęs­
nego i przekazany do Torunia w ramach pracującej 
tam komórki wywiadowczej * ,
Czwarta organizacja - była to grupa zorganizowali 
przez Wiktora Januszewskiego, zaś do współorgani 
zatyrów należy zaliczyć między innymi Edmunda 

y v,VŚlęzaka,Franciszka Szypra*Francisska Rybickiego, 
v / '/Talaśkę,Sbieranc<wskiftgo i Majewskie go.Była 'to 

również organizacja lekalna i grupowała około . 
27 członków, głównie podoficerów zawodowych I-go 
Batalionu Strzelców z Chojnic,Ponadto posiadała 
ora swęje placówki w Swornegaoiach i Borowym 
Młynie* i

System organizacyjny był już bardziej dojrzał 
i opiera! się na zasadach konspiracyjnych.Okres 
działania organizacji przypada na czas od wiosnj 
'19^0 r. do chwili włączenia tej grupy ao organi:

■ ■■■/■ 7■ ■ . '"V '-v l
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2ivZ poi kćŁoiuę powiatową .Bernarda Sẑ zęsr;egr.. 
Do działalności tej grupy należało r.Moran; 

broni,utrzymanie grup leśnych w rejoaia Sworr 
■gaci i kolportaż wiau-..noe î k^aiowych*
Piąi-ą organizacją -była- grupa występująca pc 
Iwą Inguer5*. Organizatoren tej grupy cył w< /^odtworzonych po wojnie dokumentów Władysław 
csyńskl, zaś komendanturo Ludwik Świątek *Org. 
ta łącznie liczyła ^3 członkówt z tym jedna 
członkowie tej organizacji nie przecywali a; 
nie powiatu chojnickiego za wyjątkiem p&ru,] 
pr«s,owała w Gdyni lub Kieleckiem#
Ocena tej organizacji jest trudu*. ze wzglęau 
odtworzona przez Władysława Drewczyńskxega> p 
nie dokumenty,którebudzą pewne wątpliwości*Nć 
iast relacje komendanta tej grupy,który przi 

[•cały okres oicupacji w Chojnicach,są bardziej 
Zgodne .Grupa Świątka działała na terenie koszar 
miasta Chojnic*
.Szósta organizacja - nosiła nazwę lcGruttwald,s* 
Organizacja ta została powołana jeszcze przed wyL 
,chem wojny i Miała ona za zadanie organizowanie dywer­
sji i sabotaży na tyłach frontu niemieckiego w wypad­
ku napaści Hitlera na Polskę, Jeszcze przed wybuchem 
wojny poszczególne grupy tej organizacji zostały za­
opatrzone w materiał wybuchowy* Była to organizacja, 
która swym zasięgiem obejmowała całe Pomorza. Na 
terenie powiatUyChojnickiegc głównym organizatorem 
był Stanisław Karpus* Posiadała ona swa placówki w /  
powiecie: w Czersku prowadził ją nauczyciel Małkow­
ski, w Wielu kierownik szkoły Pokcjski, w Pawłowku 
Franciszek Huzarek, Antoni Jączyńśki, Hieronim Nar- 
loch z Kłodawy, Antoni Babiński u Lipnicy, a na

I'.

■ 5 S - ’ m ri•v',!âas*
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terenie samego miasta Chojnice - Bogucki, i 
Basak,Zaborowski*

“ Sio dmą o r gan i na c;j ą - była grupa wywiadowcza,, 
działająca w ramach ogólnopolskiej organizacji£, 
Komendy Obrońcow Polski - KOP. V/ grapie choji*ics- 

J  kiej pracowali j Maksymilian, Rokita„Franciszek 
'i \/Jeżewski,Alojzy Marsejewskl,Bernard Szczęsny i 

^/Teofil Chrzanowski," Grup-*, ta zbiera, materiały 
odnośnie wojsk niemieckich stacjonujących i prze­
jeżdżających przez Chojnic*', prowadziła ewidencję 
Niemców biorących udriai w mordowaniu Polaków, 
opracowywana informacjo o systismia połącza£ kablo 
wych Berlina z Królewcem itp,»
Materiały były przewożona przez FŚJeżewskiwg® 
oraz innych kolejarzy przez granicę do Torunia* 
Działalność tv grupy trwała od czerwca 1940 r* 
do połowy listopada 1940 r» kiedy następują aresz 
towania w Toruniu,BydgoszczyłBrodnicy,Grudzią­
dzu®. W Chojnicach aresztowano jedynie M„R:kitę 
i A„Marz ejewskiego. Ten ostatni po 2 tygodniach 
został zwolniony z Gestapo ,iiokita razem z pozo­
stałą grupą osadzony został w Stutthofle*
Ósraa organizacja - została utworzona przez Gra­
bowskiego i prawdopodobnie nazywała się Polska 
Armia Powstańcza«urganizaoja ta na.terenie Choj­
nic została powołana wiosną 194-1 r.*" Łączniklen 
między Chojnicami, a jednostką nadrzędną był 

\J Stanisław Czacherski z Włocławka, D© grupy^
V ‘ Grabowskiego należeli między innymi: Jan Gli—
J niecki,Bronisław Buczyński, Konrad Bielawski, 
y j a n  Nowak ̂ Franciszek Kostka,leśniczy Knitter*

\
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Władysław Drzewiecki* Jezienią 194-1 r* Gral .-w. ki 
traci kontakt a jednostką r;*dra§dn?# I wiedzą 
nawiązuj© kontami a grapą 2WII Chojnika, Jednak 
komendant ZW3 B„Szczęsny nie dopuszcza da a! i i-•,— 
ńia się dwóch organizacji. Dopiero i> aresziowa- 
niu B.Szczęsnego w październiku '.‘9^ r« następu­
je w dniu 26 grudnia 19̂ 2i-» w mieszkaniu Wojewoda- V  
ĵ l̂ go /Nowa Ameryka/ połączenie Grabowskiego e 
S ,Koszałką, który po.Szczęsnym przejął k non lę Z w II- # ^  
Niestety ta fuzja dr prowadza lo nieszfsęśeŁa* giyź 
aresztowanie ludzi z grupy Grabowi:kieg<- d-r pr<. wi­
dza do aresztowań w ZWZ w styczniu l9t*3 r ■«
D?,i.ewią-a organizacja - /  c charakterze gćlnt - 
krajowym/ - działającą na terania powiatu ch•*;»r-. - 
kiego tyły M Szare Szeragl,?» Była to rrganizac.' 
harcerska i występuje or.a w Chojęicaoh w ckre 1 
lar-a 194-2 r. ai do wiosny 19*!\5 r. Organizację 4ą 
między innym?, reprezentowali: Franciszek Spy hal-* /  
ski# Antoni BadziągP Czesław Gdaniw”, Fryrr.ark*
Jerzy Zaremba* .Gerard Pawłowski, Witold Or'v. ki i 
Julek Osowicki*1
Driesi ąt. a - r prani r a o- ;j ą - był u Gr yi Pomorsk ',0" • 
Organizacja, która w okresie powstawania nazywa;r. 
się "Gryf Kaszubski11, a naotfpnie ,sGryV Pr-m^r; k:V - 
Swą działalnością obejmowała północną część 1 * 
województwa pomorskiego, głownia powiaty kaszo.: •••* 
ski.e * Władze naczelne ,sGryfa Pomorskiego-i .. p~ 
buntowały pogląay polityczne związane z otozen 
narodowców, a wykorzystując patrictyzn i  chęć 
walki z okupantem m ieszk a ń có w  powiatów kaszub-

■
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skich, poszły na rozoudcwę organizacji uo roz­
miarów masowych..Jednak przy tyra systemie orga­
nizacyjnym zarysowały się oruki i słabość np„:
- brak dyscypliny konspiracyjnej 
~ brak kaur'wojskowych
- brak swych placówek w miastach powiatowych„ 
opanowanych wcześmoj przez ZWZ«

Działania Gryfa Pomorskiego na terenie powiatu 
chojnickiego możfcs. podzielić na awa okrasy - 
pierwssy okres obejmuje czasokres od jego pow­
stania a?, do połowy i9̂ 3 r„ i arugi okres od 
•1943 r* do końca okupacji»
Pierwszy okres charakteryzuje się szybką 1 ma*- 
/sową ior.uudow-; órganizacji, drugi zaś po aresz- 

^  towaniu Komendanta Jana Bińcayka cechuje
stra,:' .-gahiaacyjay z jednoczesnym wzrostem dzia 
łania grup panyZEukkich,
/Pierwszym komendantem powiatowym Grafy Pomor­sk.- ego tył jan SińczyK - leśniczy z Młynek, 
j.egc zastępc^ i - następcą był Aleksanier 

J Kiedrowie2.
Powiat był podzielony na komeniy gminne i 
wiejskie«

Ograniczę > ię jedyuio dj podania, komend 
gminnych według stanu istniejącego -ą 19,;r2 r, 
Komendantem gminy Brusy był Alojzy Bruski J f  

!t " Łipmcn. był Marceli Gliwa ^
n Borowy Młyn był Józef ' 01ik \/ 

Uiele był Józef Kukliński J  
Leśno był Walery Haszubowski </
Swornegacie był Franciszek 
Jakusz
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Krmer.dantem miasta Czersk był Viadyr>';nw 
Biachowiaka

Z powyższego wyka::: wynika,że komendy 
gminr.s nie ryły zorganizowane we wrry.stui'*h 
gminach powiatu chojnickiej :„a jedynie w 
•pulŁOOŁej -aęświ pc.w-.aiu.

Jak już wspomni alei. Komendy gminne 
dzieliły się r.a kcver„óy wiejskie„

We wsiach z. kolei f r^arurcwar... gi up̂ . 
czionkowskia* Tak prryję+y syster. organiza­
cyjny prcwalał. r& szerokie i mascwo  ̂oztu- 
dcwanie organizacj t * Suąd t«ż Gryf Pcan>r- 
ski rzeczywiście w ia ku 19~;2 rył or^aniro--- 
cją silną na terenach wiejskich, był orga­
nizacją lądową. Powodowało to jednak n : -  
luźnienio dyscypliny ket.operacyjnej, a r.al~ 
miernia rozbudowana ewidenzja człenkt 
powodowała w momencie jakiejkr Iwr* e'c ,łv; . ; -1 
mas o w* ar er z' war. i a ..

Niemniej Jednak masowo deklarcwan^--. - ię 
szeregi wych p.złcnkOw do organizacji tajne?, 
której celem tyła walka z okupant er., w ra.'. .oa. 
srogiego bezkcn.rrop?isoweg;, terroru M  Ita-a w~ 
c u m r.a Pomorzu, świadczy o jłębekire. patr.ic-tyr.- 
mie i poświęceniu ludności pomorskiej, i
Poaa.iąc schemat organizacyjny i komendantów 

gmi&nyoh nie rr.ogę ze względu na ograniczone ramy 
artykuły omówić działalności poszczególnych 
komend lub'ośrodków. Można jeaynie podać,że 
w powiecie chojnickiem przez pewien okres prze­
bywała kemenoa główna Gryfa Pomorskiego,że np, 
w Czernicy u właściciela młyna ob, Szulca w

-
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bunkra* znajdowała się tzw* ‘̂podchorążówka*'1 
Gryfa- C działalności nać gryp partyzanckich 
móWŁ tędzife w dalsze,;!! części, • -lE
Jedenar- rftanizacją *> był ogólnokrajowy 
Związek Walki Zbrojnej1, skr^t ZWZ, który rów­
nież występował p.'d kryptonimem~$ZP, a od 
dĄia r* został przekształcony w
Armię Krajową - AK*

Konsemilf; po do krę goi bydgosko - gdańskiej 
mieści.lft się w Eydgoszcny,. Pomorza zaś było 
podzielone na. inspektoraty* Inspektorat choj­
nicko - tczswski - kryptonim.KHurtownia" obej­
mował olwody Chojnic*, Tuchola, Sępólno',Tczeŵ  
Starogard i Kościerzynę-* Komendantem inspektor?- . 
tu tył od samego początku. Piotr Jarocki /Juhaś, l\Z-j 
Eernara* Romaic,Wujek/,Komendantom oowoau cn«j— 
nicsiego,który, w nomenklaturze okręgu AK nosił 
kryptonim Bele B —C65tcd sam*jo początku pow^ 
stania, i je;] organizatorem jfrcl października 
T94-2 r« oył Bernard. Szczęsny /iSękjSzulc,Ben/. 
Zastępcą był stanisław Koszałka /Brzora/.
Od roku 19V»- ao 'lS’55 0tWiSd uhojniew przeszedł 
pod komendę Jana Szalewskie go / ^ouoi/»

Syster, organizacyjny ZWZ był odmienny od 
"Gryfa Prmorsklego”,gdyż Związek nie tworzył, 
organizacji masowej na tym etapie, a jedynie 
sztaby powiatowe, Komendy miejskie* Była to 
organizacja raczej kadr-rwa4 wojskowa^ o dużej 
dyscyplinie Konspiracyjnej. Stąd ZWZ dominował 
w miastach i posiadał dobra kadry, których Drak

f

i..
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w "Gryfie- Pomorskim11, 
chwilą Bbliżenia się

AK liczyło się % tym9 
momentu walki będzi-s

- 31 -

było 
że z
możca .łatwo szeregowych żołnierzy .zwerbować. 
Komendant powiatowy ZWZ Chojnic* poszedł nieco 
dalej w rozbudowie organizacji aniżeli przewidy­
wały instrukcje i stworzył Komendę Powiatową 
/ sztab/ craz rajcny :
- Rejon miasta Chojnic*
- Rejon zaplecza odwodowego m.Chojnice
- RejOŁ grup leśnych Wiele - Karsin - Czersk. 
Komendantem miasta Chojnic był Wacław Matuszak.,
zastępcą Wiktor Januszewski, który był jedne-

/
/

cześnie dowódcą, grupy operacyjno - uderzeniowe j-*. 
Komendantem grupy “Koszary*1- był Franciszek Janxt- v/ 
chowskiV Komendantem grupy. "Stacja Chojnice*? - 
Jakubowski. Inspektorem rejonu zaplecza i rejonu «y 
Wiele - Karsin był Franciszek Jeżewski* \/
Komendantami w rejor.la napłeesa obwodu Chojnic* 
byli :
w Konarzynach 
w Krojantach 
w Pawłowku 
w Rytlu wieś

81 stacja KDiej 
w Ogorzelinach 
We Wielu 
w Kar^sinis

Józef Boiai.ek 
Rutkowski 1 ?7
Jączyński [
Sampłowski 
Pczors;ki 
Roman Rybka 
Antoni Pep.liński 
Jan Klamaa

Grupa .Kłamana sięgała aż dc Jastrzębia w rejonie 
Czerska.Komendant en grup leśnych rejonu Wiele - 
a-arasin był Leonard Brzeziński, 
nych rejonach były zorganizowane grupy uderi 
nicwffi i służba informacyjna, W rejonie '-'KaiTCsii
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który obejmował tereny okręgu Czersk*działała 
aktyvmi« grupa Kłamana, która wydawała gazetkę 
pod narwą tJGłon Serca Polskiego"»Drukarnia wy­
kradziona z Czerska od dr„Zemkieg© została zlo- 

... , kalizowatia u gospodarza Weltrowskiego w Jastrzę-
• ,'biu*Pracą wydawniczą kierował Ludwik Główczyń- 

J  ski, współpracowali z nin Jar. Dominik, Franciszek 
•Ai i GracjaftNarloch-̂ Jazef Grzanka i Bernard Ba­

biński z Czerska*
Dwunastą organizacją - była grupa róvmież prz 
należna do ZW2.działająca na stacjach kolejo­
wych Chojnice,SilnotCzersk«Kierownikiem grupy 
był Jan Osowski, zaś jego zastępcą.był Augustyn 

4 ort mani'* Do grupy tej należeli również: Jan 
v - /Maczyński, Jan Klunder i Józef Lacheta* Zada­

niem tej grupy był wywiad odnośnie transpor­
tów wojskowych i specjalnych oraz sabotaż ko­
lejowy. Ze względu na to, że stacja Chojnice 
była ważnym węzłem komunikacyjnym i przeloto­
wym Berlin - Królewiec, informacja z tego al­
ei nka należały do bardzo ważnych* Należy 
stwierdzić, że grupa ta bardzo dobrze praco­
wała, dostarenała dużo ważnych informacji, 
któro szybko dociornły do Bydgoszczy,1 ,
Ponadto grupa na swoim koncia zapisała parę 
sabotaży i przerw spowodowanych w ruchu 
t rans po i • t<->w w ojrskowy c h«

Wyżej w sposób schematyczny podałem znane 
organizacje działające r.a terenie powiatu 
chojnickiego, ieanak należy uzupełnić ten 
zestaw grupami partyzanckimi aziałającymi- 
na tymże terenie.

111



r- /i '"’-.S v. >:;̂ : k\i '- ' 33 ~

Grupy partyzanckie były formą ruchu oporu,który 
w sposób zdecydowany i olwotuy występował aa 
_zewnątrzs a wooec tego sprawiały dużtj. kie-potu
i niepokoju Niemcom na tyłach frontu*

Składy osobowe tych grup często się zmienia­
ły? więs podań tylko część csób przynależnych 
do poszczególnych grup, ■•(/ Grupa Leonarda Brzezińskiego i Antoniego 

Peplińskiego "'Borsuk"1 -. działała od i93y i « 
do wyzwolenia w 194-5 r„w ramach ZWZ Komen­
dy C h o j n i c e „

Do 'grupy, tej należeli: Jan Kiedrowski,Władysław 
Rądomski9 Dominik Sawicki,Wicek Rogalęi., Jan 
Dobek, Franciszek Pończocha,Ambroży Masłowski, 
Leonar'Zalewski, Zbigniew Lukasiewicz*
' , ■' s - '' ' \2/ Grupa Jana Kłamana. - współdziałała bezpoś­
rednio z grupą lieonarda Brzez^ńsk±ego» Do 
grupy tej należeli : Franciszek Oberlani,Gra­
cjan Narloęh, Franciszek N^rŁboh,Anastazy 
Jażdżewski, Bronisław Czyżewski, Jan Lubiński, 
Franciszek Lubiński, Bronisław Szyszko,"Wła­
dzia1’ dziewczyna ze Lwowa i d jeńców francus­
kich," Obie grupy działały w okolicach Wiela, 
Karsina i Jastrzębia, mając swo bunłcry w rajo­
nie leśniczówki Listewka kołc Chełmie nad je­
ziorem, Brzeźno, 3 bunkry nad jeziorem Moto- 
węże i'koło .wsi Dąbrowy oraz u gospodarza Kica~ C,
IrJ  v

Grupa.-Jana. Kłamana zorganizov/ała drukarnię, od­
biła areszt ant ów w. Wielu w marcu 194-3 r. oraz

y
«/
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2 razy stoczyła potyczkę a obławą niemiecką.
Poważną pomoc udzielamy rodziny Westfal, 

Czapiewsccyg Brus Ki i-.Narioch z Przy tarni » 
oraz Radomski z Wiela*
3/ Grupa Pa.yiia. Jakusr,*, a po o ego śmierci 

\/Stefania Kiedrowskieg*. P,Jakuss aresztowany 
przez Gestapo miał wskazać znane mu {:Bumcry“ 
.jednak nie chcąc zdradzie bunkrów i partyzan- 
tow odebrał sobie życia przez przecięcia żył* 

J  Do grupy taj należeli: Gliszczyński Paweł,, 
VVFeliks Borzyszkowski, Leon Grżonka, Łukasz 
-/y/Boî zyszKowsici, Jtfładysław Miszewski, J^zof 
^Rynkat Piotr Szulc* Jan Mrozek*Jaji Głów- 
tczewski - Kłopotekf Ildefons Główczewski,

V x Jan i Leon Czupa* D o . grupy tej należał 
również Jan /Ludwik/ Jążdżewski pseudonim 
"Mechlija11, który jednak z okolic Sworno- 
gaci przenosi się w okolice Zapcenia i 
Radunia prowadząc osobną grupę*

Grupy Stefana Kiedrowskiego 1 Z.Jażdżew— 
skiego w okresie swego istnienia od 194-1 r* 
do wywzolenia przenosiły się parokrotnie 
mając w swoim zasiggu *i7 bunkrów w rejonie 
Powałek, Męcikała, Kokoszki, Zapcenia,oraz 
nad jezioremj^arzykowskimp Karsińskim,
Długim i jńĘs no#

Grupy te przeprowadziły 4 starcia z 
żandarmerią.
4/ Grupa Henryka Grabosza - działająca 

. w rejonie Męcikała, stacjonowała w bunk­
rze zwanym “Zielony Pałac11« Był to jeden s 
oddziałów samoobrony organizowany w tym

\ - 34 -
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/ - 3 J  ~
czasie przez “Gryf Pomorski” i oznaczony był 
numerem. 3# Do oddziału tego,należeli poaa do­
wódcą H»Graboszem» Edmund Kroplev;ski,Fi-:i.; ’ :t:~ :,ny: 
Dcrawa, Jókjłf Lsraaa,, Jaa Wirkus c Jan Sauter.- 
•bergt Jan Bronka,. Ponadto w bunkrze prze-by wal i 
od stycznik ^944 r, członkowie komejłiy p.i>n^v.- 
wej Alojzy Kxęarowic»,Stanisław Przy tar/ki, 
Józaf M^aćrozik oraz prof esoi^wsowski •

Grupa H*Grabt>sza była szczególnie aktywna w. 
listopadzie i grudnia 194-3 r, w rozliczali: 
'polakożerców.w okolicznych wsiach ora:; aia 
Kcscnajdwrii*^

W dnia 22, marca 'I94-+ r. załoga bunkra i to­
czyła walkę'z oddziałem nieniec-kiBUSój. irwał 
do go da. 'i5,co po południu ^  marca, do rana 
8 , 3 o następnego dnia. Kilkakrotnie odparto na­
tarcie niemieckich żandarmów i wojska.
Z okrążenia udało sig przebić j Gdynie ..iHwnr./k 
.;i Grauo^zowi i Janowi Bronkowi. Ponadto unia 
poprzedniego opuścił bunkier Alojzy Kiedrowicz.
- reszta zginęła w walce, Ualka oadziału H» 
Grabosaa pod Męcikałem i J.Miękkiego pod iiłg- 
aziem należą d© największych w powiecie choj­
nickim. V
5/ Grupa Henryka bińczyka i Mar^jana czarno-.-/- 
skieg® - należała do '‘Gryfa Pomorskiego” i 
liczyła średnio od l8.do 24 członków„Wielkość
i skład grupy zmieniał się na skztek przecho­
dzenia do innych grup lub też niektórzy party­
zancki polegli w walkach z Niemcami.Ogołen 
z grupą M„'Czarnowskiego “Wrzos"'. i H.Bińczyka 
związanych czynnie było 56 osób.ponadto okoio

■. k:

r \
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42 osoby zaliczyć należy do wspierających. 
Trudno wymienić wszystkich wobec tego podam 
jednorazowy nkład grupy z oiyresu marca I944r, 

^Czarnowski Marcjau - zyjejKaszubowflkL Ambro­
ży -j zginął prawdopodobnie na skutek wyroku, 

./v Gierszewski Stefan - zginął w obławie,Pepli£- 
>/ski Franciszek - żyje, j£iedrowica Franciszek - 
yzginął w Chełmach, Trzebiatowski Eugeniusz, 
Zygmański Stefan - żyje, Cysewski Emil - 

' V  żyje, Prądzyński Franciszek ~ żyje, Droblński 
Maką - zginąły wyrok śmierci wydany^przez 

'/-/Niemców, Prądzyński Antoni - żyje, Megier Sta- 
yUnisław - zginął po wojnie, "Ropart1̂  Rossę 

Jpzef - ̂ yje,pracuje w tartaku, Kosakowski 
' W  Jan, Kosakowski Bronisław - żyje,Kosikowski 
^Józef, VIałdcjch Jan - zginął w obławie koło 
yCzarniża, Wałdoch Jpzef - zginął w obławie 
Vkoło Czarniza, Mię-^ci Józef - zginął w ob-’ 
/ławie k. Kinie, ^Byczkowski - zginał w obła- 
v wie k.Kinie, Monkiewicz - zginął w obławie 
k. Kinie...

Grupa.posiadała następujące bunkry "Malta", 
między W.Chełmami i Swornegacami^Panta- 
leria" - w rejonie leśnictwa'Młynek,"Kra­
marska" koło Rolbinka, "Edward" koło.Czar- 
niża, "Babie Lato" koło.Parzyna, oraz bun­
kier "Bułgaria", .

Grupa ta przeprowadziła wiele różnorod­
nych akcji, od starć z grupami SS np, pod 
Kaszubą lub Asmusem do uwolnienia.jeńców 
radzieckich włącznie.
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6/ Grupą Jana Km;, tą - pseua.^Żubr'1 stacjonowa­
ła w rejenle Gutcwca, Kłodnii,Kwiek, mając tan 
wybudowanych 8 bunkrów. Grupa dainłałn od roku 
'1940 do wyzwolenia l^należeli do niej: Knut Jan 
paaudonih^Źubr", Nałęcz Konrad ~ pseud."Orlik"- 
zmarł*, Knut Franciszek -"Zając,Knjit Teofil - 
MLi«",Kntit Marceli - "JCróiik11 ,Łofcfcki. Józef, y, 
Łoboćki Franciszek, Myszka Robert,Kosikowskily /

' JansKosikowski Bronisław f/Kosikowski imienia ^ ■ 
brak, Zakrzewski Jan* Knut. Jan ~ zginął w v / 
Sztutthofio, Kniłt .Alojzy - zginął w lasku Li- «/ 
pińskia pod Czerskiem, werachowski Leonard - 
zmarł.

Grupa stoczyła 5 potyczek z niemieckimi 
oddziałami SS i Wehrmachtu*
7/ Grupą Waleriana Kaszubowskiepre działała y
w pierwszym okresie w ramach grupy Jana Szalcw- 
skiegsi, a od sierpnia 194-3 r.'działała już samo­
dzielnie. w rejonie Leśna* Do grupy tej między 
innymi należeli : Władysław Breza, Makary,Jul- v ̂  
iaz. Tuszyński, Alfcns Kinka, Jerećzek,Skwifci- v 
rawski.' . .
8/ Grupa Alfonsa Kwiczora - pseudonim "Czarny''*, \/ 
KJersmi" przynależna do ZwZ - była najbardziej 
bojową grupą partyzancką ra terenie powiat-w 
starogardzkiego i chojnickiego w r*> jonie Czar­
nej Wody - Wojtal - Odry* Stan tej grupy ulegał 
zmianie, zmieniał się również jej sk^ad.Należe- 
li do niaj mięazy innymi : , /
totefan Raszeja, Tadeusz Prabucki,Br^isław Mech- \J 
liński, Dulny,Franciszek Kamiński,Grulkowski -
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n  y j' 4 aie śy^.G„ Ignacy Czapliński, Józef ^zaplin- 
y'/ski, otanisław Czapliński, August Łapiński, 
/ / pseudo lłFranx.alaw ^  poległy p.seud*. !,£î wi£iM - 

/poległ, pseuci. "'Harry81 - aie żyje, Tomasa 
Keszke ~ nie żyje-, Wincenty Ressk«,psei*CU 
"UikTr.r1'1 nie żyje„ Tomasz Ressfc* - nie żyje, 
wincenty rtoszke, pseuu® “WikfccrJ?®*

Grupa ta była ioskonale uzbrojona i prze— 
prowadziła wiele ,akcj i zbrojnych.*

/K O jn o * , „n o "*
i;/ Grupa u a aa. Hep^r?’ - pseucU ^Manna** - dzia
łała w rejonie Czernka, oraz w pcwiatach Sta 
rogard i Tuchola* Należeli do niej x Jax Me— 

•Sger - ZMann", Jan Szmaglewski - “Czarny16, 
y/Hitold Szmaglewski - ‘'Wit11, Jan Gliniecki ~ 
/''Jaś'*, Jan Ossowski -."Sztyft” , Jan. Kamiń- 

. /ski - "Sztajn9', i-aweł Czentfiński.- "Paź55, 
Rosjanin "Maji-ziar’* •

Me wrześniu 1 944- r,. ,;rupa J„Megiera .łączy 
siy z grupą spadochronową Ludowego Wojska 
Polskiego Jana. Miętkiego, .

10/ G^upa Lecra Kuląca - pssud,K Zawi s za" - 
działała'aa t--renie północnej części po­
wiatu'chojnickiego oraz w powiatach koś- : 
cierskir: i bytcwskin w latac.h 1940 - 194-5« 
Była to grupa bardzo ruchliwa i bejowa spra 
v/iająca Niemcom wiele kłopotów.

11/ Grupa Francirzk? Kicza - również działają­
ca w rejonie Czerska - do tej grupy należel 

y  \/ mięazy innymi Edmund. Sadcwski*3»i?owskif Łcń- 
/ski,-. Czapiewski.
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12/ Grupa Jana MIgtkiey/ę,.o * był to oddział Ludo­

wego Wojska Polskiego -zrzuccny w dniu 9»IX»
1944 rv — 14 km. od Czerska i operował cn.j&a 
terenie pow. Chojnice, Starogard i Tucholi, 
ale głównie w pcw* chojnicki;®. Do. grupy spa=»

v dochrcnowej należeli t Jan Miętki9Bronisław 
v Walczak, Franciszek Nadolny,Laon, Mesik,Aloj­
zy Małachowski, Stanisław Mięczak, Edmund 
Ernst =* "Wiktor” i Ukałcw?

Grupa-stoczyła parę bitew z oddziałami 
niemieckimi, ale w głównej mierze koncentro­
wałaś wą pracę ta obserwacjach ruchów wojsk 
niemieckich i innych informacji przekazywa­
nych następnie do sztaba Wojska Polskiego.

13/Gru pa Jaaa Szalewskj.egpi - pseud. ”Sobols; 
noszącą, nazwę "Szyszki** działała od 1940-
1945 r»  na terenach powiatów chojnickiego, 
kościerski&go i starogradzkiego - przynależ­
na była do ZwZ. Na swoim koncie ma szereg uda­
nych sabotaży oraz walk z oddziałami SS i 
Wermachtu, Należeli do nie jynî clzy innymi :

-//Józef Mrloch, Franciszek Skwierowski, Leon . 
/V/Eadrych, Alfons Tuszyński, Stanisław Kę̂ ciń- 

xy  ski oraz Talewskiji*
Ponadto częściowo na terenie powiatu zacho­

dziły duża grupy partyzanckie przynależne dc. 
AK. Była to grupa Alojzego Bruskiego - pseud. 
“Grab11, a oddział nosił nawzę EŚwierki”, 
oraz grupa Jana Sznajdera pseud. ”Jaś”',Dąb”, 
a oddział nazwywał się "Jedliny” -.obie.te. 
grupy należały do poważniejszych grup party-
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zanckich na Fomorzu,
-(4/ Grup-*. Alo.jzsĝ  Brnskiega -/©amien&a grupa 
aniżeli grupa Alojzsgi* Braskiego <5Graba,s,który 
w czasie o i '1922 reorganizował ruch opdira w 
rejoai®' Bru~ i Czarnowa, w roku 1941 przystę­
puje do "Gryfa Pomorskiego44 I pełni funkcję 
zastępcy, a następni* komendanta gmiiry Brusy, 
w lutym 1944 r, przechodzi w rejoi Borowego:/ yMłyna i tam działa lącz-nie z Janem Bcfekcwskin, 
fonsen Frydą, Janem Skłteą, Władysławem Bob­

kowskim, Kazimierzem JaniteMkim. Współdziałał ieDzea
z grupą braci Łuftasiewiczów,Franciszkiem Ma-

i Tomaszem Pies znakiem.Bunkry były w rejo­
nie Wierzchoci&a i Nowej Brdy, aa Rosockack .

• \/w Łukiem i w BoDrowym Młyaie u ,Julia&a Orłów— 
skiegc, rt.nay Szc&ęsnej, Jana Skiby, Wandy 
Fryda, Józefa Gintera i Józefa Olika.

y'15/ Grupa Józefa Maciaszka1- £o.której nale- ,s"*d 
;-'vżeli mi|azy innymi ; Marian (Januszewski, Sta- »

11;

^ f a n f JanBiasBwśLI^ Hearyk Dzienuziela, Teoaor 
• J -^Gierszewijki, Alfonz Trapp, Aleksander Kowalik.; 

Swoje Dunkry grupa ta miała nad jeziorem Je-
• -t̂ leń-'i' jeziorem Kociołek w.rejonie aa zachód. ‘ s\ 

od Męcikała, oraz wcrejonie’Lubni i w rejonie 
leśniczówki Giełdoii, gdzie wspierał ich leśni- 

' czy-Norbert Myszka.'
/"« Jak, powstały .grupy leśne czy,; partyzanckie

x -1 i  _  C  ? __. i ,  x j  _________

/przystąpili Włady,
wskiego 

Chłopowa
•■̂ c-xsq ■ Hie.-.pjjsaidł' do wojska niemieckiego, Józef 

. J Zakrzewski z Chłopowa - nie poszedł do woj*
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ska niemieckiej, Franciszek Czapiewski z Osowa - */ 
nie dał się wywieść na roboty do Niemiec,Stanisław 
Kcdfs. s Częstochowy - uciekł' 2 robot w Niemczech, /  
Sdmutti Gierszewski z Gdysi - uciekł przed aresz- \ f  
tcwaniem, Al foks Koziński z Lr.tor.in - przyjechał S  
ta urlop, a wojska! w pełnym uzbrojeniu i dołączył 
io grupy. Leonard Kulesza 2 Czarni ża. - uciekł 
3 robot, -Hapka Wacław z Brus - nas poszedł dc 
tfcjskn, Jan Knidonek z Chłopowa - w czasie urlopu 
1 wojska w pełnym uzbrojesiu przeszedł do lasu*- 
irupa działała w rejonie leśnym olszyny i Gieł- 
łcó przy wsparciu leśniczych Norberta. Myszki i 
Jałęĉ a.7

Poza wymienionymi grupami partyzanckimi ist- 
iiały grupy leśne "bunkrowcy**, posiadające parę 
junkrów, w których.przez lata okupacji przebywa- 
.i* Między innymi wymienić należy :
17/ Bunkier nr* 6 z rejor.u Borowego Młyna - 

dowódca Bias-.k 
ib/ Bunkier Nr* 3. rejonu Borowego Młyna - 

dowódca Władysław Łukorcewicz.
9/ Bunłcier;Nr,.’ B z rejonu Borowego Młyna - 

dowódca Megier.
0 / Bunkier Władysława Wysiaćkiego z 8 ludźmi 

w rej&nie Lipoej Góry kołc Os owa.
1/ Bunkier Stanisława Pruszaka z C ludźmi 

rejou.ie Osoweu 
2/ Bunkier-'Cemki i Langowskiego z Kwiek z 

4 ludźmi - 
3/ Bunkier Kozieózkowskiego z Kosi-bud w

leśniczówce Olszyny z 6 ludźmi*, - , • :%A Z O ::r-x .\r ..■ ’.'v. ' r •
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25/ Bunkier Masłowskiego i Marcelego Orlikow­
skiego z b ludźmi w rejonie Przytarni,

26/ Bunkry nad jeziorem Wdzydzkim leśniczego 
l Kindelskiego z 6 osobami.

Wymieniłem najważniejsze grupy partyzan-r 
akie, których jak widać nie było. tak mało - 
uwzględniając warunki okupacyjne, a które po­
wodowały u Niemców niepokój i strach. Z tych 
też względów w niektórych rejonach ustawiono 
tablica ostrzegawcze z napisami "Achtung 
Partizanengofahr’1 /Uwaga nie bezpicseństwo 
partyzantów/*

W celu zwalczania grup partyzanckich, 
z którymi placówki żandarmerii nie dawały 
sobie rady w 194^ reku powstały oddziały 
specjalne ł,SS” tzw* Jagdkoman.da, które zwalczać 
miały partyzantów i tych wszystkich,którzy 
pomagali partyzantem*
Jagdkomanda z żandarmerią jesienią '*944 r. baz 
sądu rozstrzeliwały całe rodzimy. Była to 
druga falą krwawego_terora która przeszła 
przez pcw. Chojnice. W tym czasie tj. ©i 
października do grudnia 1944 r** dokcnas.9 
37 egzekucji na yO ofiarach.

Szczególna nasilenia krwawego terroru 
miało miejsce w rejonie Czerska, gdzie doko­
nana ."1 egzekucji* W miejscowości Konefłr.a 
w dniu 30.10.1944 r* zamordowana Ignacego 
Jaroszkiewicza i jego żoł§ Wandę JarosKkie- 
wics. W Bielawkach w dniu 20*11*1944 r* Ea=* 
^mordowano Józefa Ciemińskiego, Franciszkę
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ką, syna Piotra Cie- 
mińskieg© I drugiegc syna Joz«fa Ciemińskiego. 
w miejscowości Ssaga. w daia 18.'|0„'I944 r, za­
mordowano Jana Kiedrowskiego i Franciszka Kie= 
drowskiego.w miejscowości Kurczą w dniu l4v>2 ,
•194̂  r** we własnej stcacle zostali zamordowani , 
Anastazy Rolbiecki i jego żona Paulina Kolbiec- ..fj, 
ka, zaś syn Edmund RolbieckI, córka Agnieszka 
/zamężna Napiątek/ 1 jej mąż Klemełts Napiątek 
zostali zamoraowafid wcześniej.w dniu 11.11,
1944 r? w iesie pod Nieżurawą«M ___ /

Wszystkie egzekuycje dokonane zostały bez 
wyroków sądowych* rozstrzeliwano rodziny w ich 
własnych zabudowaniach lub w ich sąsiedztwie„
Akcja ta miała osiabić pomoc i zaplecze dla 
grup partyzanckich 1 wzmór- terror i postrach 
przed chęcią udzielania pomocy partyzantom jak 
również paraliżować działalność samych grup 
partyzanckich. Skutki jednak były odwrotr.3,gdyż 
partyzantka podejmowała często działania odwe­
towe;’

Mimo terroru stosowanego wobec ludności pol­
skiej, oraz osiąganych zwycięstw hitlerowców 
w pierwszym okresie wojny nie załamał się duch 
op^ra wśród,ludności Ziemi Chojnickiej zawsze 
istniała głęboka wiara w klęskę Niemiec i 
zwycięstwo Polski-'

Ruch oporu mimo tak trudnych warunków w 
Latach okupacji trwał nieprzerwanie od '19.59 r. 
io końca wojEy. Na nic się zdały aresztowania* 
rozstrzeliwania i wysiedlanie,, zawsze na miej­
sce poległych,wysiedlanych przychodzili nowi
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ludzi®, co świadczy o prawdziwym i głębokim 
patriotyzmie mieszkańców Pomorza. , ,<

Ruch opora Ł3. Pomorzu odegra?. powaSaą 
rclg pólitycsa^ i społeczną spełail ’<»x wieio- 
raki*" sadaiue - między innymi :

V '• ' ‘ * ' -v i ■' ’ ’>  *• H d
-  był pr*tostce na oczach Europy wobec przemo­
cy okupanta i narzuconej nam niewoli,

- był siią społeczną, która jednoczyła, cal* ' •
społeczeństwo polskie w walca z okupantem 
hitlerowskim.,

- był wobec hitlerowski^.^ polityki okupacyj­
nej wyrazem hartu i siły duch* polskiego,, 
którego nie udało się.złamać ani osłabić -. 
mimo stosowania krwawego teroru i wysied­
leń,

- wobec hitlerowskiej propagandy o niemiec~ 
kości Pomorza, by?, świdectwem i manifesta- 
cją“polskości tych siwa;

- wobec hitlerowskiego prcgrama całokowitego 
zniemczenia Pomorza był ■ czynnym przeciw-

. działaniem, ni*,dopuszczającym do realiza­
cji tegoż programu*

■ • ' ..4:- f ‘ :. , i  .> .• "iJ :Vj , - ■'< - i i

Artykuł niniejszy nie miał w założeniu c;.ł 
czerpania wszystkipJi problemów związanych 
z działalnością ruchu ©pora,- lub częściowego 
jego omówienis*
Pokazał- j.edyąie warunki w jakich przypadło . 
działać ruchowi oporu w pow,' chojnickim oraz
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\x} wyszczególnić organizacje i grupy partyzanckie 
występująca na Ziemi Chojnickiej, Pcmr.ja nato­
miast szersze omówienie d z i a ł a ł  łośaJ. ruchu opo­
ru i prowadzonych-walk przsz grupy partyzanckie 
oraz nie dokonują żadnej oceny p---lity«SŁ«£ i 
społecznaj.ruchu cp.ru.

Historię lat okupacji na Ziemi Chojrickiej 
w ujęciu kompleksowym opracowuję w ódręfcnej po­
zycji wydawniczej, w której ruch oporu znajduj» 
pełna i wielostronne naświetlenie, niemniej k- - 

■ rzystnym byłoby gdyby czytelicy m -gil’: y zgł. sić 
uwagi'łub dodatkowa materiały Łn temat ruchu 
_ oporu.

ś ' :: . - " ' * - / V ‘v. 'L '• j ' v >{ -
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Przypisy i źródła

1. Donald Steyer :
,c Eksterminacja ludności Polskiej aa 

Pomorzu Gdańskim w latach 1939“194-5M * 
Wydawnictwo Morski# 196? r*

■̂1 

‘■V!£
>' •|

t
I
1

'

I2. Praca Zbiorowa —  Wydawnictwa Zachodniego 
1962 r.

” Eksterminazja ludności w Polscsw czasie ;p£ 
okupacji niemieckiej 1939-194-5” * »

j), Jan Szalewski - Hitlerowska polityka osad­
nicza na terenie Reichsgan Dąnzig — 
We^tp^reussau od 1939-1945 r«
Praca doktorska - Uniwersytet Toruński.' f

4-. VJojewódzkie Archiwum Państwowe w Bydgoszczy*.4 |
5X Archiwum własna / oryginały akt organizacji l! 

ruchu oporu oraz zebrana relacje od' uczast— 
'ników ruchu oporu/..

UH1,

- ;-■! ! :•’ ' ■

£y>'.

W

t -
■ I*.

|v

!£ .V

MLr;
' >4>

125



126



127



Lata II wojny św iitowej to okres nieprzer­
wanej walki narodu poiskiegoz hitlerow skim  
raborcą, począwszy od bohaterskiej obrony 
W esterplatte, Oksywia, Helu 1 W arszawy po- 
p r r «  pola bitewne nad Bzurą, pod Kockiem, 
Narwikiem, Tobruklem, Monte Cassino, La 
Gard*, Lenino, Kołobrzegiem, Siekierkami, 
Wałczem. Wszędzie tam  walczy! żołnierz pol- 
fkl. A i do zwycięstwa. Jego symbolem było 
w yw iettente flagi biało-czerwonej n a  Sieges- 
Su!» w B erlin ie .' - /  . - - ■’ • j

'Inbcrz-e polscy w ierni ojczyźnie 1 hasłu  
wolność Waszą ł Naszą” swoją krw ią xro 

sili w wale* * feszyrm tm hitlerow skim  poi* 
b itrw ne Polski, Francji, Wioch, Anglii, Zwiąż 
ku Radzieckiego, L itĄ  Norwegii i  Jugosławii.

1? k raju  «eród przeżył rzok klaski wrze- 
Mio-nitJ, k tóra zrodziła nie tylko rozpacz ale 
pm-witrtolciowala tak ie  sumienie narodu, 
Tfsriecając w nim wolą walki o wolność 1 nie 
po& ~ Sto i&  — « nową Polskę.

łfłem ieeks polityk* eksterm inacyjna zakła­
dała wyniszczenie narodu polskiego, poprzez 
matowe egzekucje, kain le w  obozach kon­
centracyjnych, wysiedlania o raz tępienie Ja­
kichkolwiek przejawów tycia narodowego. 
Terror okupanta dotknął wszyątkich Pola­
ków, J*cz nie osłabił woli wallci d oporu. ..

Z r o d d ł  się powśzecłujy ruch oporu na ’ te -  
t r r d i t  całego kraju! Powstała partyzantka. 
Ni«z«.leżnie od tendencji politycznych , rzta - 
bów i  dowódców — często różniących się — 
walczący naród był zespolony. Łączyła go 
niezłomna wola przeciwstawiania się grożącej 
zagładzie, wola walki i  w iara w  zwycięstwo.

1 #VU/V: '■
organizacji, k tó re  później zostały włączone 
do Związku W alki ' Zbrojnej. ZWZ, k tó ry  
przekształcił *ię w Arm ię K rajow ą w  lu tym  

; 1942 r . był obok Gryfa Pomorskiego n a js il­
niejszą organizacją liczącą kilka tynięcy człon 
ków. G ryf ^Pomorski wywodzący sdę * G ryfa 
Kaszubskiego liczył od 7 do 8 ty*, członków.

ł Do w yróżniających «dą aktywnością 1 bo- 
jowością należy zaliczyć grupy partyzanckie 
„Św ierki” Alojzego Bruskiego (pseud. G rab), 
„Jedliny” Ja n a  Sznajdera (Jai), „Szyszki” Ja -  

__ n a  SZalewskiego, grupę „Ignacego” Feliksa 
"Warczaka, A lfonsa Kwiczora ^Jerem i), Jana 
K nuta, H uberta  Bukowskiego, Jó rafa  M a- 
cioszka, H enryka Grabosża I wiele innych. 

'' Działały na Przym orzu pod koniec 1044 r. 
-3t" grupy desantow e por. Jana Miętkiego 1 K a- 
e»Q zimierza W aluka oraz grupy radzieckie.

Liczebność grup  zm ieniała się (  na pewno 
^  w  w arunkach pom orskich n ie mogły być one 

\ * tak  liczne jak  np. na Lubelszczyżnie. Zda- 
rżały się jednak  w alki partyzanckie, w  któ-

■ ^  ryc.h łączyło się parę grup. P rzyk ładem . jest 
^  w alka pod Błędnem, gdzie walczyły grupy

Feliksa W arczaka ł  H uberta Bukowskiego
łącznie z dw om a oddziałam i radzieckich spa 

^  '  dochroniarży — kpt. „W iktora” oraz st.‘ lej-\ 
inan ła  „Saszy” : razem  ponad 50 partyzan- 

a e  tów. W boju , k tó ry  trw ał cały dzień zginęli 
Józef Redrińckii I Alojzy W ejn er.

B ohaterską w alkę stoczył oddział partyzan-^ 
ekl por. A lfreda Loepera okrążonego przez 
w ielokrotnie przewyższające siły niemieckie. 

,Z  11 partyzantów , broniących się, aż do o- 
statniego naboju, przez praw ie 24 godziny, 

^g inęło  9 osób, zaś I  pozostałe zamęczono 
w  obozie S tutthof.

'  - Odmienne w arunki okupacyjne w  poszczę-, 
mych regionach k ra ju  dyktowały r*ż n e \ 

formy i rozmiary ruchu oporu. ; Partyzanci1 
na Pomorzu, będący składową częścią ruchu  
oporu w  naszym kraju, działa li-w  specyfi­
cznych warunkach, innych aniżeli np. w  Kie- 
Jećkiem czy Lubelskiem .' ; • - :

K alety  wyodrębnić szczególne w arunki, 
występujące na Pomorzu. Należą do nich:

— włączenie Pomorza w  1939 r. do III Rze-

> . . .  - v
B ohaterskie w alki toczył oddział H enryka 

Grabosza pod Męcikałem, oddział A lfonsa 
Kwńczora pod S arnią Górą, oddział A ugusty- 

(* 3 o na Breskii pod R otenbarkiem  w  po w. koś- 
^ ie r s k im .  .  . , ’ ,, ^  \  ' • , s "• \

D ziś m ija  w łaśnie 40 la t  od chwili, gdy 26 
m aja 1944 r .  okrążona d zaatakow ana grupa 
partyzancka W ładysław a K u leszy ,|/ podjęła 
w alkę, by dać możliwość przebicia się grupie 
„Szyszek” Jan a  Szalewskiego. '/S y tu ac ja  rtóe 
pozw alała na szersze rozwinięcie w alki x u- 
wagi na pełne okrążenie przez przew ażające 
siły wroga. Ciężar w alki przejął na siebie 

— kt ór ej  szczególnym mę-

W Dału Matki rozmawiamy 
t  Ewą Jagodowicz, matką 12- 
letniej Joanny i rocznej Mar-

.— F» rai dr u f i Msm»Vowi
lal macierzyństwa.- ■ *

— I  właściwie dopiero te­
ra* poczułam ten  smak na­
praw dę. W moich poprzednich 
doznaniach dominowała cie-i 
kawość. Oczekiwanie n ad z ie t 
ko, "a potem  pielęgnowanie go 
to było odkrywanie całkiem 
nowego świata. Z dnia na 
dzień przekonywałam  się, jak 
to je s t napraw dę. Poza, tym  
ze zgrozą przypominam sobie, 
t e  byłam  ważniejsza od dziec­
ka. P rzynajm niej na począt­
ki!, Dziecko było tylko dopeł­
nieniem  tego, co ja zdziała- 
łam . .
* — Teraz było inacsejT ■■

— Zdecydowanie. Chyba dla 
lego, ie  do wszystkiego w  ty ­
ciu trzeba dorosnąć, dojrzeć. 
Także do m acierzyństwa. Nie 
tw ierdzę, że trzeba na to  aż 
12 lat. Być może już po dwóch 
byłabym  gotowa. Jednak  te ­
raz przeżywam  tó pełniej, a 
co najważniejsze m am  tego 
świadomość. . ' •'

— Czy to znaczy, ie  M artę 
wychowujesz Inaczej ni i  k ie­
dyś Joasię?

— Ta różnica m niej doty­
czy dzieci, bardziej m nie sa­
mej.. O Joannę dbałam  co naj 
m niej tak samo, jak  te raz  p  
je j siostrę. I nie w tym  rzecz. 
P rzerysow ując można by po­
wiedzieć tak: zdrowy i czysty 
w ygląd Joasi — był m oją za­
sługą. To moje starania o nią 
w ysuw ały się jednak n a  plan 
pierwszy. Teraz najw ażniej­
szy jest w łaśnie ten  dobry 
wygląd M arty. O w ysiłku, ja ­
ki w  to  w kładam  nie tylko 
nie mówię, ale naw et nie myś 
lę. P rzestałam  zajmować się 
sw oją osobą—' .

— Ciy takie widzenie roli 
matki nie kłóci się s twoją 
inną iyciową'roIą: kobiety?

— Nie sądzę. To, że prze­
stałam  zajm ować się swoją 
osobą nie oznacza wcale, i e  za 
niedbałam  się zewnętrznie. 
Nie zrezygnowałam z wizyt u 
kosmetyczki, czy choćby co- 
dziennego m akijażu. Przecież
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Foerstera o zni«cz.sniu wszystkiego co pol­
skie w  okresie 5 lat; > '• V , •• '  *

— przeprowadzenie już w 1939 r. m aso­
wych egzekucji (Piaśrtica k. W ejherowa —
12 000 ofiar, Szpęgawsk k. S tarogardu — 6000 » 
ofiar. Lipusz, Władysławowo, Dolina Śm ierci 
k. Chojnic, G6ma G rupa k. Grudziądza, F or­
don, Bydgoszcz — łącznie około 120 000 o- 
fiar). Obóz koncentracyjny S tutthof — ' 
jako pierwszy poza terenem  III Rzeszy • od 
2. IX. 1939 r. do 1045 r. pochłonął 85 tys.
ofiar. - .........................

* . 1 . . . = . .  i
— wprowaciŁenie ostrego i  bezwzględnego 

zakazu używania moWy polskiej. Za słowo 
polskie bito 1 karano nawet dzieci; " \

— dokonanie masowych w ysiedleń Pola­
ków, osiedlając w  ich miejsce TT!emców.3baf-.„  
tyckich, co osłabiło bardzo 'poważnie zaple­
cze grup partyzanckich; , v . : :

— stworzenie bardzo gęstej sieci organiza­
cji SS, SA i NSDAP — ustanaw ianie tzw. 
blokleiterów na każdą ulicę w  mieście i na 
każdą wieś. Głównym ich celem była obser­
w acja Polaków; ‘ ! ‘

— w 1944 r. powołano specjajne oddziały 
do zwalczania grup partyzanckich tzw. Jag -

- dkómmando i Schutzkomm&ndo, k tó re  tro ­
piły partyzantów  oraz rozstrzeliwały beż w y­
roków sądowych całe rodziny podejrzane o 
udzielanie pomocy 'partyzantoriC

Mimo specyficznych, trudnych w arunków , 
stworzonych prz/sz okupanta, pomimo k rw a­
wego terroru  i prześladowań, ruch oporu, 
który powstał na Pomorzu już w 1939 r. ro­
zwiną} się na terenie całego regionu. Działał 
skutecznie sabotaż, dywersja, w ywiad. T rw a- Y 
ły w alki grup partyzanckich aż do ostatnich 
dni okupacji.

Już w 1839 r. powstały i działały pierw sze 
organizacje młodzieżowe na terenie' pow iatu 
i m iasta Chojnice, Grudziądza i Gdyni. T a j­
ny Hufiec Harcerski w Gdyni działki ód 1939 
aż do 1945 roku. W  połączeniu z Szarym i Sze 
regam i tworzył ogólnokrajową organizację 
harcerską. Ci młodzi konspiratorzy, mimo 
aresztowań przez gestapo i zesłania do obozu x 
koncentracyjnego S tutthof kierow nictw a tej 
organizacji w 1942-43, działali dalej, a  efe- , 
k tem  ich pracy było rozpracowanie umocnień 
i stanowisk ogmowycja Niemców w Gdyni. 
Naszkicowany plan tych umocnień przekaza­
ny radzieckiemu dowództwu nacierających 
wojsk uratował tys:ące żołnierzy radzieckich 
i polskich wyzwalających Gdynię w 1915 r. 
Dowodem uznania jest list nadesłany przez 
obecnego marszałka Związku Radzieckiego 
’ * wAwr-as sen. płk., dowódcy

stw em  w ykazaj się ceiuwim-i., ___
Iii Kaiser. Zginął bohatersko, opóźniając n a ­
tarc ie  Niemców, co pozwoliło n a  przebicie się 
reszty  partyzantów  przez pierścień obławy. 
Oprócz Teofila Kadsera zginęli pod Łubianą 
A ugustyn K aiser, H ubert Landowski, Józef 
M ęcikalski, Alfons Tuszyński, W ładysław Ei- 
chm an, zaś W ładysław  Sklerawski i B ernard  
Miloch zostali zam ordowani w  Stutthoffie.

W dniu  odsłonięcia pom nika ku czci po le­
głych w Łubianie partyzantów  godzi się p rzy ­
pomnieć, iż jest rzeczą świętą uszanow anie 
każdej kropli k rw i partyzanckiej, k tó ra  o fia ­
row ana została dla Polski 1 za Polskę.

Działalność ru ch u  oporu na Pom orzu n a ­
bierała szczególnego znaczenia nie tylko ze 
względu na konieczność utrzym ania przez h i­
tlerowców dodatkow ych ■ jednostek wojsko- 

,i wych m ających chronić I gw arantować p ra ­
widłowe funkcjonow anie transportu  w ojenne­
go, ale również ze względu na fak t manifesto 
w ania polskości na ziemiach odwiecznie pol­
skich, a uznanych przez hitlerowców za nie­
mieckie. • '  . . .  . < ; •-

Ruch oporu zrodzi! nową, młodą kadrę [ 
przywódców, w ykształcił, i zahartow ał za stę - | 
py ludzi zdolnych do w alki i poświęcenia, j 
aktywizował środowiska wiejskie, przezwy- i 
ćiężał ich polityczną bierność, dopuszczał je j  
do w spółdziałania w  przygotowywaniu nowej I 
polskiej rzeczywistości. Ruch oporu był n a j­
doskonalszą szkołą patriotyzm u, źródłem siły j 
d w iary w zwycięstwo Polski wolnej i suwe­

ren n e j. ’ 'V • '■' ■■■ •; :•

Te praw dy sk ład a ją  się na w spaniałą k a r­
tę historii w alki z okupantem  na Pomorzu. 
Ludzie, którzy w  te j walce zginęli zasłużyli 
iia hołd i pam ięć. J * v ' , - f  - .. v

Godni szacunku są także ci, któr£y przeżyli 
i stali się współtwórcam i ludowej ojczyzny. 
Przekazują oni m łodem u pokoleniu żywą h i­
storię tam tych dni, ' ■Y.'

Twórca ju tra  nie może był człowiekiem, 
nie znajdującym  swego rodowodu history­
cznego — tradycji i nauki przeszłości. Młode 
pokolenie żyje w  nowych w arunkach polity­
cznych, społecznych, kulturowych, stąd inne 
są jego celę i m otywacje życiowe oraz spo­
łeczne, ale nie może w yrastać w oderw aniu 
od przeszłości, od historii.

Czy my, generacja odchodząca, przekazując 
pałeczkę sztafety pokoleń młodym, . możemy 
być spokojni o naszą ojczynę? ..

Wierzę, że tak  się staniie.: Wfarę swą dedy­
kuję tym harcerzom , którzy będą składać

• ~-*1—• T tiKian!*' —TO-

iS-CL̂ UCJ * *.x*—— - M
w iają samopoczucie. A dobre 
samopoczucie to większa cier­
pliwość, między innym i także 
do dzieci. Tę sztukę też trze­
ba opanować.

—■ Szczególnie, gdy się w ei-  
mle pod uwagę trudne warun 
ki, w  jakich przyszło n»m tyć. 
Niektórzy twierdzą, łe  posia­
danie dziś niemowlęcia to nla 
mai heroizm„ .

—  Je s t w  tym  sporo prze- 
sady. Nie wyobrażasz sobie, 
jak ą  Inwencję wyzwala w  lu­
dziach kryzys. Myślę, że u ma 
tek, w  szczególności. Zajrzyj- 
n? ulicy do wózków.. P rzej­
rzyj się, jak  ubrane , są nie­
mowlęta. Zaobsefwowałarp to 
zresztą u siebie .. Przerażona 
opowieściami o brzydkich i 
niewystarczających w ypraw­
kach, zgromadziłam dla Mar­
ty  więcej ciuszków niż miała 
ich Joasia. Choć wówczas łat 
wo można było nabyć wszy­
stko, co trzeba. Dodaj do tego 
jeszcze pomysłowość matek, 
ich własne robótki, a zoba­
czysz, że efekty wcale nie są 
gorsze niż w czasach przed- 
kryzysowych., . ..

— Zgoda, ale to dopiero 
część problemu. Dziecko trze-

4 J

* Byt zarazem na uboczu 
wszechobecny. Gerard Leb 
vici, anarchistyczny książę 
na francuskiego tworzył w 
kół siebie konstelację akt 
rów, cuto-raw i realizotoró 
krlórzy wykazali się w najw 
żniejszych dziełach filmowy 
ostatnich laf.

Wieczorem w poniedztal 
5 m arca został ofiarą jedr 

■■ go z niewielu scenar ys 
kitórycj) nie znał przed ich 
aliizocją. Ostatnia scena i 

. -miejsce . wewnątrz „Renc 
30", w złowrogiej scen 

, parkingu przy alei Focho 
Paryżu. Aktorzy wycofują 
pozostawiając trupa i zobi 
jąc ze soba klucz do roz-w 
zania intrygi. W obliczu 
zagodki publiczność cdkrv 
czlowieko, którego tysiące 
zy możno było ujrzeć w c 
czeniu gwiazd, których 
szarą eminencią, który c 
swój pośw ięcał na rozticzn 
najbardziej eklektyczne z
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zakaza  używania rrioWy polskiej. Za jjow« _____
polskie bito 1 karano naw et dzieci; ' bierała szczególnego —

, , . , . . . względu na konieczność utrzym ania prze* h l-
— dokonanie matowych w ysiedleń P ola- tleroweów dodatkowych > Jednostek wojsko-

ków, osiedlając w  Ich m ie jsce  'Niernc6'W.,bal-.1,, wych m ających, chronić i  gw arantować p ra-
tyckich, co osłabiło, bardzo poważnie Łapie- widłowe funkcjonow anie transportu  w ojenne-
cze grup partyzanckich; "

— stworzenie bardzo gęstej sieci organiza­
cji SS, SA i N SD A P.— ustanaw ianie tzw. 
blokleiterów na każdą ulicę W mieście i  na 
każdą wieś. Głównym ich celem była obser­
w acja Polaków;

— w 1944 r. powołano specjalne oddziały 
do zwalczania grup partyzanckich tzw. Jag -

- dkómmando i Schu*zkom m5ndo, k tó re  tro ­
piły partyzantów oraz rozstrzeliwały beż wy­
roków sądowych całe rodziny podejrzane o  
udzielanie pomocy 'partyzantom^ ’

Mimo specyficznych, trudnych w arunków , 
stworzonych przez okupanta, pomimo krw a­
wego terroru i prześladowań, ruch oporu, 
który powstał na Pomorzu już w 1939 r. ro ­
zwiną! się na terenie całego regionu. Działał 
skutecznie sabotaż, dywersja, wywiad. T rw a- > 
ły w alki grup partyzanckich aż do ostatnich 
dni okupacji.

Już w 1939 r. powstały j działały pierw sze 
organizacje młodzieżowe na terenie pow iatu 
i m iasta Chojnice, Grudziądza i Gdyni. T a j­
ny Hufiec Harcerski w Gdyni działSi od 1939 
aż do 1945 roku. W połączeniu z Szarym i Sze 
regami tworzył ogólnokrajową organizację 
harcerską. Ci młodzi konspiratorzy, mimo 
aresztowań przez gestapo i zesłania do obozu 
koncentracyjnego S tutthof kierow nictw a tej 
organizacji w 1942-43, działali dalej, a  efe­
ktem  ich pracy było rozpracowanie umocnień 
i . stanowisk ogniowycji Niemców w  Gdyni. 
Naszkicowany plan tych umocnień przekaza­
ny radzieckiemu dowództwu nacierających 
wojsk uratował tysiące żołniierzy radzieckich 
i polskich wyzwalających Gdynię w  1945 r. 
Dowodem uznania jest list nadesłany pr~ez 
obecnego marszałka Związku Radzieckiego 
M. Katukowa, wówczas gen. płk., dowódcy 
1 gwardyjskiej armii pancernej w yzw alają­
cej G d y n ię  j Gdańsk, do uczestnika tej akcji 
z  serdecznymi słowami podziękowania ł 
wdzięczności, .

W 193& r. rozpoczęły, swą działalność }Qr, 
kalne organizacje konspiracyjne takie jak; 
^Batalion Śmierci”, „Komenda Obrońców 
Polski”, ,,Orzeł Biały”, „Polska A rm ia Po­
w stania”, ,.Polska Żyje” i parę mniejszych

go, ale również ze względu na fak t manifesto 
wania polskości na ziemiach odwiecznie pol­
skich, a uznanych przez hitlerowców za nie­
m ieckie.' * . * •,

Ruch oporu zrodził nową, młodą kadrę 
przywódców, w ykształc ił-{ zahartow ał zastę- | 
py ludzi zdolnych do w alki 1 poświęcenia, 
aktywizował środowiska wiejskie, przezwy- j 
ciężał ich polityczną bierność, dopuszczał je  | 
do współdziałania w  przygotowywaniu nowej 
polskiej rzeczywistości. Ruch oporu był n a j­
doskonalszą szkołą patriotyzm u, źródłem siły 
d wiary w zwycięstwo Polski wolnej 1 suwe- j 

rennej. ’ ■

Te praw dy sk ładają  się na w spaniałą k a r ­
tę historii w alki z  okupantem  na Pomorzu. 
Ludzie, którzy w te j walce zginęli zasłużyli 
ha hołd i pamięć. . ' '„•<'

Godni szacunku są także ci, którzy przeżyli 
I stali się współtwórcam i ludowej ojczyzny. 
Przekazują oni m łodem u pokoleniu 'żyw ą h i­
storię tam tych dni. ' '

Twórca ju tra  nie może był człowiekiem, 
nie znajdującym  swego rodowodu history­
cznego — tradycji 1 nauki przeszłości. Młode 
pokolenie żyje w  nowych w arunkach polity-. 
cznych, społecznych, kulturowych, stąd inne 
są jego celę i m otywacje życiowe oraz spo­
łeczne, ale nie może w yrastać w oderw aniu 
od przeszłości, od historii.

Czy my, generacja odchodząca, przekazując 
pałeczkę sztafety pokoleń młodym, możemy 
być spokojni o naszą ojczynę? ... ..

Wierzę, że tak  się staniie.1 Wfarę swą dedy­
kuję tym harcerzom , którzy będą składać 
ślubowanie przy pomniku w Łubiańie: „To­
bie Polsko niech służą nasze gorące serca, 
jasne umysły i spraw ne dłonie”.

Bernard Szczęsny

n? ulicy, ao -----------
' rzyj się, jak  ubrane,r są nie- 
; mowlęta. Zaobserw ow ała^ to 
‘ zresztą u sieb ie .. Przerażona 
1 opowieściami o brzydkich i 
niewystarczających w ypraw­
kach, zgromadziłam dla Mar­
ty  więcej ciuszków niż miała 
ich Joasia. Choć wówczas łat 
wo można było nabyć wszy­
stko, co trzeba. Dodaj do lego 

[ jeszcze pomysłowość • matek, 
ich własne robótki, a zoba­
czysz, że efekty wcale nie są 
gorsze niż w  czasach przed- 
kryzysow ych.. . ...

— Zgoda, ale to dopiero 
część problemu. Dziecko Irze-

* Był zorazem  na uboczu 
w szechobecny. Gerord Leb 
vicj, anarchistyczny ■ książę 
no francuskiego tworzył 
kół siebie konstelację akt 
rów, amorów i realiza+oró 
kitórzy wykazali się w najw 
żniejszych dziełach filmowy 
ostatnich lat.

W ieczorem w poniedzioł 
5 m arca został ofiarą jedr 
go z niewielu scenar ps 
kitórycj) nie znał przed ich 
oliizocją. Ostatnia scena 

. miejsce wewnątrz „Renc 
30", w złowrogiej scen 
parkingu przy alei Focha 
Paryżu. Aktorzy wycofują 
pozostawiając trupa i zab 
jąc ze sobą klucz do rozv*. 
zonio intrygi. W obliczu 
zagadki publiczność od  kry 
czlowieko, którego tysiące 
zy można było ujrzeć w 
czeniu gwiazd, któryth 
szorą eminencią, który 
swój pośw ięcał na rozticzr 
nojbardzlej eklektyczne z 
cia. Agent, letóry został pr 
centem, leiedy, opuszczał 
je biuro człowieka inter< 
już nie zgodzoł się ze sp 
czeństwem, z którego jed 
umiał wyciągnąć zyski. I 
jonując się literaturą hil

Mww*iwu.mwaMMajuMBawii'in w nim
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L.dz.

Toruń, 1991.03.15

173/A/91
Szanowny Pan 
Bernard Szczęsny
ul. Żwirki i Wigury 5/12 a
§Ss ś & L -S U L b J U U L

Archiwum AK w Toruniu nie znałazło w gromadzonych mater5.a- łach żadnych dokumentów ani relacji dotyczących Szanownego Pana. 
Chcielibyśmy uzupełnić, jeóli to możliwe najpełniej, nasza braki. Sądzimy, że nie sprawi Panu kłopotu spisanie relacji, którą bar­dzo prosimy sporządzić według załączonego schematu.Chcielibyśmy też utrzymywać z Panem ciągły kontakt i prosićo pomoc w naszej pracy.

Z wyrażamy najwyższego szacunku

dokumentalista Inspektoratu Chojnice Ua 
/ A .  Strzelecka/
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£(,hPpU
SZCZĘSNY (?) BERNARD -S&AirSK

hyc

Jakoky Szczęsny (?) Bernard wicewojewoda gdański 
otrzymał relacje o Laskowskim przypuszczalnie 
autorstwa Chylińskiego.

T.: Laskowski Bolesław.. Insp. Brodnica, V/ii. 

MGr'9 4
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 19 grudnia 1993 r. odszedł od nas

f  jrs. t p.
BERNARD

. C'.

Żołnierz ZWZ - AK, Więzień KL "Stutthof", 
Organizator Administracji Państwowej 

i Spółdzielczości, Współzałożyciel 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
oddany sprawom więźniów obozów 

koncentracyjnych, za wybitne osiągnięcia 
został odznaczony Krzyżem Komandorskim 

Orderu Polonia Restituta,
Krzyżem Oświęcimskim 

i wieloma medalami regionalnymi.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
w dniu 23 grudnia 1993 r. o godz. 12.30 

na cmentarzu Gdańsk-Srebrzysko.
Sztutowiacy

♦-i

Do jakiego zgrupowani AK należał niewiem 
Poznałem go bliżej w Stutthofie na bl.V 
W obozie był dobrym kolegą. Spaliśmy 
dłuższy czas w jednym łóżku.
Wiem, że opracowywał swoje wspomnienia 
z czasó-w okupaci i pobytu w obozie 
czy je ukończył niewiem* Może złożył je 
w muzeum Stutthof a może ma je Jego 
rodzina
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Otto j i/u lc/ $ 
‘d k .U u ę i - Z U Z - R K

^ Dnia 18.12.1993 r. zmarł Bernard Szczęsny, ps. „Sęk”, „Szulc”,
„Ben” — kmdt ZWZ-AK obw. Chojnice, który zorganizował w  
1940 r. Ur. w 1919 r. w Berlinie. Za działalność konspiracyjną are­
sztowany pod koniec 1942 r., przebywał w więzieniach: Chojni­
cach, Gdańsku i gdańskim gestapo. Więzień obozu w  Stutthofie, 
gdzie należał do grupy Ruchu Oporu i samoobrony. Przeszedł 
przez „Marsz Smieroi”. B y ł  współpracownikiem Fundacji, ofiaro­
dawcą, wąelu cennych pamiątek, m in. szyfrów Gryfa Pomorskiego.

A .S
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